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Zdobycze bojkotu
żydów w Królestwie.

1»brew przewidyw-nlu iy a  ów, sprawa 
hojsotu w Królestwie bynajmniej nie traci 
nic na aktualności. Dlaczego zaś akcy»* skie­
rowana b u  wyzwoleniu a ię  z  pod ekonoral- 
czi »j ■■raeu.agi żydów w Królestw!-*, nie oka- 
**ła ułę słomianym ogniem, łatwo zrutusiieć, 
gdy się zważy, io  od samego początku była 
oi a postawiona w opinii publicznej na wła 
8ci"Tym gruncie i przez społeczt ństwo nale­
życie pojęta została. „Na właściwym gtun- 
oie“ — to znaczy: nie zottała proklamowana 
jako wal&a przeciwko ż^aom, lscz Jako dą­
żenie do zajmowania placówek, któro były 
w ich pomadaniu. Co Innego bowiem Jebt 
hała lo .jłó przeciwko handlowi żydowskiemu, 

Złtl* zakładać sklepy chrześcljań- 
u k ’ C° *aBfc£o obrzucać przekleństwami 
II "fiwiai*/, — ł  co innego organizować in­
stytucje, które lichwę żydowską tę^ią przez 

J* ‘wap e polsaicL kapitałów i dostar­
czanie kredytu prawidłowego i produkcyj­
nego.

Tą dragą drogą otó*. po< zł > Królestwo 
i dlatego d«siś b jkot żydów pu&iada wszelkie 
cechy przebudzenia się drzemiących, nieu 
świrdomioryeh sił ekonomicznych narodu. 
Zdaje się, H  niema uz)ś już ani jednej ga 
łęzl przemysłu i handlu (r wyjątkiem chyba 
handlu zDjżowago), w którejby, jak  z pod 
ziemi, w ostatniej dobie*, nie wyrosły polskie 
przedsiębiorstwa, ery to spółkowe, czy pry­
watno, powołane do życia pod hasłem prze­
łamania żydowskiego monopolu lub żydow­
skiej przewagi w tycn giłeziach. A ogół cały 
przyjmuje żfczliwie te usiłowania i d m y  je 
poparciem. Najaiespudziewaniej zatem mamy 
przed »czami w Królestwie wręca, ja&by roz­
kwit ekoncmicznycn usiłowań. Wiele z nich 
pójć ie na marne, ho liczne są przykłady, że 
P c h !i zakłada przedsiębiorstwo buz dostate­
czny go kapitału, a cu gorsza, bez doats tecancj 
znajomości rzjery, Ii fcyiao dla tes o. że całą 
konkurenęyę ras. żydowską i że Uczy na silne 
poparcie społecseńitwa. Oczywiście, tskle po­
stawienie kweatyi raczej szkodzi sprawia od* 
rodzenia gospodarczego, niż Ją aapr^ód po­
suwa; nie ule^a wątpliwości jednak, że wię­
kszość usiłowań ze rtrony polskiej aa zdro- 
w jń jeat oparta fundamencie.

Do poprzednich udatnych prób .aa, tern 
polu, prób o szerszym społecznym zakresie, 
przybywa Obecnie jesreze jedaa: zorganizo­
wanie składów towarowych dla udzielania 
kredytu pod zastaw wyroDó w przemysłu 
1 rztmiosls.

Dmiosłość tego przedsięwzięcia w W ar­
szawie da się najlepiej ocenie miar? potrzob 
warstwy droDnych przenyełowcćw i rzemie­
ślników.

Wyzysk, uprawiany na tem polu przez 
żydów, dosięga wręcz potwornych rozm'arów 
i w iJkim  głos'ca woła o sanacyę.

W Warszawie (na razie mówimy wyłącz­
nie o fctoiicy), jest liczey zastęp drobnych 
przemysłowców i rzeimeśimsó w, mających 
wfame warsztaty, którzy w produkcyi ewej 
i zbycie wyprodukowanych przedmiotów, za- 
leżui są od sezonu. A to zarówno w branży 
metalowej, jak  skórzanej lub drzewnej, a więc 
w największych i najUcaniej reprezentowa­
nych zawodach.

Pomiędzy dwoma sezonami zbytu łstrieje 
luka, k tórą rzemieślnik i drobny przemysio- 
wisc wypełnia robotą na zapas. P rzy tea  — 
najcręściej z winy złego obliczenia się z fun­
duszami — nie zdając sobie spriw y z tego, 
że aby produkować w ten sposób na zapas, 
trzeba posiadać jakiś kapitał obrotowy — 
producent te wpada w  kłopoty pieniężne, za­
nim n&dfjdzie pora zapotrzebowania na to­
war. Cóż się wtedy dzieją? Oto przyciśaięiy 
nieraz wręcz grodem rzemieślnik taki, mus! 
przyjąć warunki takie, jakie mu podyktuje 
jedyny odbiores, czyhający Już na swą ofia­
rę — lichwiarz żyd. Towary takie w ten 
sposób dostają się hurtownie w ręce żydów 
po cenie nie wynoszącej nieraz w artośh sa 
mego malerynłu, nie mówiąc już o wartości 
pracy. Istnieje w Warazawie cały szereg bo- 
Kutych żydowskich przedsiębiorstw, które 
wyłącznie w ten sposób zaopatrują swe 
składy i mogą zwycięsko konkurować z chrze­
ścijański; mi firmami, które tych źród l za­
kupywania towarów nie znają.

Jaki to ma wpływ na cnłą wógćle pro­
dukcję w tycn gałęziach — Jak ujemnie od- 
działywuje na solidność roboty, ;>» zbyt in­
nych wyrobów tego samego warsztatu, o tem 
zbyteczne jest się rozwodzić. W tych w arn i­
kach sprzedając swe wyroby żydowi, rze- 
mitślnik popełnia jakby powolne samobój­
stwo na sobie t&mjm i całej klasie, do kió 
rej należy,

J^każ na to rada? Jak przeciąć vś,6 ty 'h  
lichwiarskich operacyJ ? Oczywiście tylko 
przez otwarcie k r e d y t u .

Niestety, sprawa to bardzo trudna, a to 
wobec słabej gwarancji materyalnaj, » jesz­
cze słabszej moralnej. Dowiedzioną to jest 
bowiem rzeczą, że lichwa deprawuje i tego, 
kto jest Jej ofiarę. Dlatego to rzemieślnik 
przedstawia dla instytucyj finansowych jesz- 
sza m niejst/ fyateryał kredytowy, niż nawet 
kupiec, pomimo obsenego ciężkiego kryzysu 
handlowego. Boleśnie tego dośw!adczyły na 
swej skórze te zwłaezcza insfcytucye drobne­
go kredytu, te  kasy pośycckowo- oszczędno­
ściowe, które nieoględnie większość poży­
czek rozdały pomiędzy rzemieślników.

Pozostaje więc jjk o  jedyna wyjścis — sa- 
bezpiecasnfo rzeczowe, czyli ufslelsnie kre­
dytu pod zastaw tych właśnie wyrobów, za­
grożonych przsjściem w ręce lichwiarskie.

Istotnie wszystkie insbytucye drobnego 
kredytu — a jest Ich coś okcło 40 w War­
szawie — posiadtją w ustawie prsywilej 
wydawania pożyceek rzemieślnikom pod za- 
s tiw  wyrobi w przemysłu i to nawet do ty­
siąca ruoh w każdym  przypadku, — z przy­
wileju tego jednak nie korzystają wcale. Nie

trudno odgadnąć dlaczego. Przeszkodą . nia 
do przebycia była dotychczas niemożność 
posiadania własnych składów towarowych. 
Komorne w Wyrssawie jest szalenia drogie, 
wynajem zaś takich skłaaow i to na ryzy­
ko, czy iut«res się powiedzie, odstraszał 
wLL/atkle kasy.

Go jednak nie było możliwom dla jednej 
z kas, to zdziałać postanowiła ich grupa.

Z inicjatywy popularnej kasy oszczędno­
ściowej „Zgoda* składy takie powstały, Ja­
ko orgaa g nipy, do której nal«żą: „Zgoda* 
i Jej filia, „Kasa rzemieślni&ów Chrzęść Jan11, 
kasa „Wspólna Praca11 i „W trsza wsko- Wolski 
Wzajtmny Kredyt". To k«s/ już rozpoczęły 
wydawanie pożyczek pod zastaw towarów, 
udz jliją  zaś kredytu wyłączaie chrześcija- 
aom.

Zorganizowani o i otwarcie Bkł&dów stało 
Się możliwem jednak dzięki temu, że „War- 
szawsko-Wołaki Kredyt* jss t właścicielem 
okazałego gmochu przy placu Wareckim 
Nr. 1. W gmachu tym pnaluiło się odpowie 
dnie pomieszczenie, k tóre po odpowieduiem 
przebudowaniu odaane zestało na uzytes 
składów. Oddane zaś zostało przez „W ar­
szawsko-Wolski Kv«lyt Hipoteczny “ a a  r o k  
z a  d a r m o .  Nabycie tego gmachu przc-z 
„Kredyt Hipotoczisy1, okazało sfę bowiem tran ­
sakcją tak  korzystną, że adm nistracya do­
mu Kredytu Hipotecznego mogła bez uszczer­
bku dla czystych zysków zrobić taką ofiarę 
ca rzocz rozpoczętego dzieła.

W ten sposób przyoyła polskiej organi 
zasyi kredytu nowa i s ik a  placówka. Skła 
dy faktycznie rozpoczynają dopiero swe 
ozynaosci, a już wszystkie kasy wymienio­
ne wyżej, zarzucone są podaniami rzemie­
ślników o kredyty pod zastaw.

Poaział funkcyi pomiędzy kasami został 
uaormewany w ten sposób, Że „Kasa Rze­
mieślników Ohrzrśwljau", w osOvie eheigi- 
cznege bwego dyrektora, p. Feliksa Tyii- 
rkiogo, objęła techniczne kierownictwo, jako 
najbliżej stojąca potrzeb tu asy rzemieślni­
czej.

Kasa „Zgoda", w której nagromadziło 
się dziś już przeszło milion rubli wkładów, 
daje sto warzyszuiiyul kasom rer.&rwę na 
otwarcie kredy tów pod zastaw, „Kredyt War- 
staw sko W ohki" deje u t w e  lokal, a inne 
kasy dziatają, jako ekspozytury, rozrzucone 
w różny uh dzielnicach m iasta, skierowując 
przyjęto pod zartuw towary do wspólnych 
składów.

W ten ei osób przez pięć iustytucyi, któ­
re wywiesiły hasło: k r e d y t  t y l k o  d l a  
O h r z e ś c i j a n i  zostało rzucona wyrwanie 
żydowskiemu wyzyskowi naszego rzaraio 
ślnika, — wyzwani*? dobrr.e umotywowane, 
bo poparto znpjemością fachojfą „Kasy Rss- 
rsicslników*, milionem r,Zgcdy“ i wybornie 
urządzonym olbrrymicn ickaUm ,Krrdytu Hi­
potecznego", miesacicącyai się w ceatrum mia­
sta.

Rozpocsęte d d e ij odda usługi ntetyiko 
saerosim warstwom rzemieślniczym, ale pray 
e?ynl się niewątpl.wie do op£rr!a s?usych 
kas na szerszej, zdrowej podstawi?. Składy 
towarowe przy Plaiu Wareckim bewlom, 
w mjś'. inicjatorów, obliczone są nie^ylko 
na użytek tych inctytucyj, które dziś dały 
Im z&caątak, lees korzystać będą z nich mo­
gły wszystkie kasy, Które swe przystąpienie 
zgłoszą.

W tym względz-e rozpoczęcie działalno­
ści „Składów towarowych" jeat poniekąd 
zwiastunem nowej ery w rozwoju naszych 
kooperatyw pieniężnysl, które dotychczas 
rozw jały się nader jednostronnie w kt6run 
k u  wydawania poiyczek za poręczeniami, a 
w (taiałidności tej dały się powodować nie 
zdrowemu współzawodnictwu, zamiast szu- 
K «tć  punktów stycznych i sposobów współ­
działania.

Podkreślamy zatem, że na gruuoie w ar­
szawskim, przesyconym mlazmatami nlezdro- 
wrJ konkurencyi pomiędzy instytucyami dro­
bnego kredytu, zawiązanie Skł»dówj Towa­
rowych jfełst p i e r w s z y m  objawem realnego 
współdziałanie i solidarności. Dotychczasowe 
objawy dotyczyły — co najwyżej — kom u­
nikowania sobie listy niewypłacalnych dłu­
żników.

Oby za tym objawem poszły następne, 
tak  pożądane dla urzeczywistnienia idei stro 
Jarzenia kspitałów polekichi K.

Po wojnie.
Bułgarzy ulegii przemocy swych przeci­

wników, ale nie e powodu dzielności ich 
wojsk, lub też z powodu jakichś nadzwy­
czajnych zdolności Ich weazów, fecz dlatego, 
że przecenili własue siły i że bułgarska na 
czelna komenda popełniła kardynalae błędy, 
których na wojnie popolaiac nie wolno, pod 
karą przegrana]. Wszelkie dochodzenia Jęd 
nak w tym kierunku, co było powedam się- 
ssi Bułgarów, faktu tej klęski nie zmiemą, 
j^kGież nie zmienią faktu, że przegrana 
B u ł g a r y l  na rzecz S e r b i i  i G r e c j i  
jest równocześnie bardzo porażką moralną 
Auatro-Węgier. Rosya dopięła swego: ta Bał- 
garyj, k tóra nie choitła tak niedawno temu 
poddać b ę sądowi rozjemczemu cara, dziś 
po oogromłe w Macedonii, zwraca eię pierw­
sza d-> Petersburga i w ręce tegoż cara składa 
swe losy. Nadz‘eje, jakie miano w Sofii na 
popurcie Auatro - Węgier, zawiodły a rozbu- 
dzooy przez R osję nowy wróg Bułgaryl — 
Rumunia — już wtargnął w jej gżanióe.

W Petersburgu u*«ano obecną chwilę za 
stosowną do p r  e-tania pańitWom usłkaó 
skim z ip .c i^ in !&. ns p o n o w n ą  k o n f e  
r e n c y ? ,  w której tym rasem weźmie także 
udział Rumunia. Fakt udz afu Rumunii w tej 
kooforeucyi w sposób barazo niemiły dotkcął 
sfery kierujące wiedeńskie, dla których stało 
się jasaem, że przechodzi ona otwarcie na 
stronę państw trójporozumisaia.

Naiwaźnisjszym „wypadkiem dnia", jest 
sygnalizowaoe już wezoraj wkroczenie wojsk 
rumuńikłch do B dgaryi. O tem faktycznem 
rozpoczęciu kroków wojemych, donosi urzę 
dowaie „Agencja rumuńska" w tych rfo- 
w jcii:

„ S y l i s t r y a  s o s t a ł a  b e z  o p o r u  ob- 
s ad  z o a a ;  200 do 300 żołnierzy bułgar­
skich poddało się. Pi.fr wsiy wkroczył oddział 
r-utko. strzelców ko^isyrh nr. 5. Oddziały buł­

g a rsk ie  zostały rozbrojona bez oporu. A r­
m ia  r u m u ń s k a  w t a r g n ę ł a  n a  10 do  
15 k m  n a  t e r y i o r y u r a  b u ł g a r s k i e .  
Ludność rumuńska i muzułmańska przyjęły 
ją z zapŁłem".

Co cię tyczy sytuacyi na placu boju w Ma­
cedonii, to w ogólności przedstawia ona od­

wrót Bułgarów na całej linii prsy słabym 
pościgu z*3 strony Setbów i Greków „Sttdsl*v. 
Corr.“ denosi, że Już onegda] zawieszono na 
wiciu punktach placu boju kroki wojenne, 
tak, że dziś powinno nastąpić ofleyaine o- 
głoszenie zawieszenia broni. O poi .owne n 
»aś podjęciu walki nic może być mowy, bo 
armia bułgarska absolutnie je st do niej nie- 
rdolną, a Semuwie eą także w tym stopniu 
wyczerpani dotychczasowe mi atratami, że nie 
byli w możności urządzić naw et należytego 
pościgu za cofającymi się Bułgarami, których 
odwrót równa &!ę, wedle twierdzeń dzienni­
ków sorbskieb, panicznej ucieczce.

Jaki los spotkał armię gon. I w o n o w a, 
walczącą przeciw Grekom — nie wiadomo, 
gdyż d^tąd nie nadeszło potwierdseaie wczo­
rajszych wiadomości, jakoby został osaczony. 
Tyle Je&t tylko pewnem, że położenie jego 
jest bardzo krytyczna i to tem więeej, po­
nieważ z armią greesą połąjzjła się części 
armii serbskiej, oskrzydlając Bułgarów od 
zachodu.

Jeżeli wiadomość „Milltkriarhe Rundschau" 
o tem, .iż udało mu się z główneml s Jsmi co­
fnąć do P e t  r  i c z i na polaoc od B e l a- 
s i c z a  p l o n i n a  okaże się prawćslwą — 
to mógłby jeszcze mieć nadzieję, że uda mu 
się wymknąć z pułapki. Z wymienianej bo­
wiem miejscowośui miałby otw arty odwrót 
doliuę S t r a n j  ku Buzgary'.

Po tak  nagłym a niskorrystnym  otrucie 
rzeczy, w S o f i i  zapanowało łatwe do zro­
zumienia rozgoryczenie, które znalazło twój 
wyraz w wi*!kiem wzburseniu opinii publi­
cznej. Jej kozłami ofiarnymi eą: generallasi- 
mue S a w ó w ,  który Już otrzymał dymisję, 
a k te re iru  przypisyw&nem jsst nieopatrzne 
podjęcie wałki z Serbami i Grekami or£.z 
premier D a n e w, którego nieustępliwość 
wobec Rumunii i wogóle złe eryentowanie 
się w sytuacyi ma być częściową obecnych 
Klęsk przyesyną. Szcaególaiej zarzucają mu, 
że tak  dalece zaślepionym był w swym sto­
sunku do Rosfi, iż bronił wciąż jej intere­
sów a me interesów Bałgaryi.

Tuki stan rzeesy, jaki chwilowe zapano­
wał na półwyspie Bałkańskim, wielce jest 
wprawdzie dla Rosyi korzystnym, ale nie 
daje u: d. iel, aby stosunki tamtejsze wkrótce 
mogły wejść na tury normalne. Dlatego też 
kiełkuje znów myśl zwołania kongresu eu­
ropejskiego, któryby ostatecznie — przynaj­
mniej na czas pewien — doprowadził do po­
rządku sprany  oaibańskie. Myśl tv pochodzi 
podobno od fr&ncuikiego ministra spraw la 
grauicanych, P ic h  o n ’ a, który miał z y a -  
wnić dla niej energiczne poparcia Anglii.

Dprunii p. SroftODstiefo.
Dr. Gross jest dla yiycH przyjaciół nie­

bezpieczny. Zwłaszcza dlr demokratów kra­
kowskich , pochodzenia chrześcijańskiego. 
Niebespiecseństwo tkw i w tem, że co ci de­
mokraci powiedzą wśród żydów dla żydów, 
to Dr Gross zaraz w swym „ T y g o d n i k u "  
ogłasza.

Tak g<ę też stało z p. posłem jKonsfan- 
tytn, synem Klemensa. Jastrzębcem ze Srok 
SrokowsKlm.

Kiedy był jeszcze kandydatem i właśnie 
dlatego, to  był kandydatem, ostatniego wie­
czora >r? d wyborami ztanął przyszły poseł
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CZŁOWIEK, KTÓRY 
BYŁ CZWARTKIEM.

(P o w ie ś ć ) .

— Jestem iospektar Radokllff — rzeki 
właściciel tej twardy z  nerwowym p^śpie 
chern. — NŁawisko moje jost głośue w po 
licyi, a i ja wiedziałem oddawna kim jesteś­
cie. Aby zaś usunąć wsaeikie wątpliwości co 
do tożsamości m-j osoby, pokażę wam moją 
legitymację.

Profesor powstrzymał gc znużonym ge 
stem.

— Uch, nie pokazuj nam jej pan, mamy 
już d tść t t j  papiero wej walki.

W tel chwili miły człowiek, zwany do­
ktorem Bulion*, uratowuł sytuncyę ‘i postą­
pił z wielkim taktem, jak s ę to często zda­
rza ludziom obdarzonym pewną zdrową po- 
epolituścią. Zwróiii się on r ‘ielką godno- 
śelą i powagą do sekundantów markiza, 
*hówiąc:

— Panowie 1 winni jesteśmy dać wam 
wyj*«aleaie. Upewniam vi\* pano rie, że nie 
Padliście ofiarą niewłaściwej "ni*tyfiki,cyi, 
w«-k ,|ę wam może zdaje, i ż i Lie zaszło tu 
hic, co nie byłoby goine&i ludzi honoru. Nie 
straciliście cza*u oa próżno, bo przyłożyI*ś 
*ie rękę do ukatoyiasia i^ ia ta .  file jesteśmy 
kuglarzami, lecz ludźmf, l tórzy podjęli t o t -  

paczlwą walkę z rozgałęzionym splokiem.

Sekretne sto warzyszeuie anarchistów tropi 
nas jak zwierzynę. Nie mówię tu  o niesz­
częsnych szaleńcach. k fórzy tu i ówdzie rzu- 
csją bomby, pchnięci do tego nędzą, lub teo- 
ryami germańskiej filozofii, lecz mam na 
myśli potężną i fanatyczną sektę, złożoną z 
najskrajniejszych pesymistów, którzy marzą 
z dsiką rozkoszą o wygładzaniu ludzi jak 
robactwa. O zawziętości przeciw nam anar­
chistów, pouczy was najlepiej fakt, że przy- 
byiśmy tu  ws&yscy w przebraniach i że 
zmuszeni Jesteśmy uciekać s(ę do takich 
środków, jakim był ów pojedynek, którego 
byliście świadkami.

Młiidizy sekundant markiza, niski g^ntle- 
men z czarnymi wązami, staoa ił sin grzecz- 
oie wy-iłuchawszy całego przemówienia, a 
potem rzekł:

— Ostatecznie, przyj mulę pańskie wyja­
śnianie, a b  darujcie mi panowie, że na przy­
szłość uchylam się od wchodzenia w wasze 
zatargi i pozwolę sobie pożegu&ć panów. Go 
do mnie, dodać jeszcze muszę, że widok dy 
styngowarego człosieka, z którym  wiąaała 
małe bliska znajomość, rozpadającego się w 
kawałki pod gebm  niebem jest czemś tak 
niezwykłem, że mam już tego dosjć, jak  na 
de ś. Pułkowniku Ducrots I nie m-m zamiaru 
wpływać na pańskie postępowanie, ale jeśli 
podobnie jak Ja, doBsedieś do przekonania, 
J* towarzystwo, n jakiem znajdujemy 2ię w 
tej chi iii, jeat cokolwiek nienormalne, ze 
chcei>z może odejść wraz *i mną do miasta.

Pułkownik Ducroix poruszy! s>ę machi­
nalnie. I nostąpił parę kroków, ale wnet po­
tem siarpnąt nagle siwego w pjs i powrócił 
na miejsce.

— Nie! na świętego Jerzsgoi Jeżsli cl 
panowie sprzymierzyli się rzeczywiście prze­
ciw burzycielom praw, stana w Jedcym z ni­
mi szeregu. Biłem sfę dawniej za Francję, 
dziś gotów jestam b:ć się za cywllizatyę.

Na to doktor Buil wyrzucił w górę swój 
kopelusz, wiwatują-, jak na publicznym mee- 
tirgu.

— Nie róbcie wrzawy — upominał ins­
pektor RadckLff. — Niedzieiu może nas u 
słyszeć.

— Nledsiel&I -— zawołał Buli, kładąc na- 
powrót kapelusz na głowę.

Tak — odparł RaJckl.ff. — On przy­
jechał prawdopodobnie z nimi.

— Z kim ?
— Z ludźmi, którzy przybyli tu  paryskim 

pociągiem.
— To, ce pan mówisz, jest nadswjc^ąj 

dziwne — rzekł Sy«ne.
— Ależ na Boga — krzyknął pa chwili, 

jak człowiek, k tó rm u  się jagle rosjaśaia w 
głowie. — Jeśli to wszystko jest prawdą, to 
znaczy, że my tam wsayacy prawie w radzie 
anarchistów byliśmy przeciw anarchii. Wszy­
scy przecie Jest?śmy detoktywami, oprócz 
prezydenta i Jego osobistego sekretarza.

— Panowie. -  zawołał wtedy iatpekcor 
Rodckliff tonem niezwykle gwałtownym. — 
Myśmy tu wszyscy j*iż prawie trupami. Wy 
nie znacie Niedzieli, nie domyślacie się, jak 
prootą była Jego grs. Sjiąguąi po prosto do 
najwyższej rady anaretistów  najzacieklej- 
szych wrogów anarchii, baesąo Jednoczeinie, 
aby rada nie byh. wcale prawdziwym zarzą­
dem anarchistów. Nie znacie jego potęgi. 
On. skupił w swoich rękach cały kredyt, a t-

garBąi w posfadpnle wszystkie druty pod­
morskie i kolfljc żelazno, a specyalnie ma 
oko na tę linię Kolejową. On kontroluje 
cały ruch, pór świata je st w jego ręku. 
Było nas pięciu ludzi gotowych mu etawić 
czoło, a o i  potraf,1 ubeswładn’ć nas, wcią­
gając nas do rzekomej rady nadzorczej. 
Marnowaliśmy czas, śledząc się wzajemnie 
Byliśmy idyotami, a on oparł plany swoje 
na idyotyźmie n«szym. Niedziela wirdziił, 
że profeees ścigac będzb Synaa po ulicach 
Londynu, przewidział, że Syme pospieszy 
do Francy! dla poJedynkow*nSr się ze noną. 
Przewidział w* ijatko. Zagarnął w ręce swe 
kapitały, koleje I telegrafy, podczas kiedy 
my tbgaiiśm y j^den sa drugim po omacku 
jfck dzieci grające w  ślepą b & b k e .

— To prawda potwierdził z wiarą Syme. 
— rż k te  prawda powtórzył Rjdckliff.Porwo- 

ilł nam grsć z sobą w ślspą bebkę, tu  na zie­
lonej łące, wśród crarownej przyrody, u sam 
opanował tymczasem cały świat. Pozostaje 
mu już tylko do zdobycia ta  kwietna łąka 
! ssslsrcy  i grający na niej. A jeśli ehetci*. 
poznać rdnnie moje o pr?ybytym pociągu, to 
powiem wam tylko tyle, że przekonany je­
stem, że Niafdziela przyjechał nim wraz ze 
swym sekretarz m i za chwilę wpadną tu 
na nas.

Syme zwrócił oczy w stronę jtaeyi, 
a z ust jego wydarł s 'ę mimowolny okrzyk. 
Rzeczywiście sporo ludzi wysypsło się w tej 
chwili z dworca, a gremads ta, zdawała się 
zdążać w icL stronę.

— Zwyczajem było dawnego mrrkina de 
saint Eusteche, mieć zawsze w kieszeni 
lornetkę tea trabą , rzekł inspektor Rsdckiiff,

podając towarzyszom, wzmiankowany przed­
miot. Bez wątpienia, Niedziela, lub jego se­
kretarz, przyjechali tu po nas, na ciele 
swych stronników z żamiarsm ujęcia nas 
na t^j m&JowniuzfaJ łączce, zbyt oJieg •} d 
posterunków policyjnych-. Doktorze Cullu, 
przekonany Jestem, że bystre twoje oczy 
i i piej widzieć będą przez moje szkła, niż 
przez twe czarne okulary.

Pedał lornetkę Bullowi który zdjąwszy 
okulcry patrzył przęz nią w kierunku sta- 
eyi kolejowej.

— Nie zda]o mi się, aby obawy inspe­
ktora Radckliffa, były słuszne zauważył pro­
fesor. — Wprawdzie sporo ludzi idzie tu  od 
st&cyl, ale mogą to być zwyczajni turyści.

— Zwyczajni turyści? rzekł Buli, trzy­
mając iornetkę przy tezach. I pócóż by tu ­
ryści kładli na twarze czarne m aski? '

Z kolei Syme wziął do rąk  lornetkę 
i patrzył przez nią. Ujrzał on wielu ludzi 
Idących od struny s tt.y i a większa ich 
eręść wyglądała rzeczywiście zupełnie zwy­
czajnie. Dwóch jednak, czy trzevh idących 
na czele, mis1 j rzeczywiście twarze do po­
towy przykryte czarnemi matkami. Z Ugo 
powodu nie można było odróżnić ich rysów, 
zwtas&cza z tak w;slk!ej odległości. To też 
Syme nie mógł nic wywnioskować z odkry­
tych ich bród i podbródków. — Ale zacręli 
mówić coś do siebie, a jeden z nich uśmie­
chnął się. Syme zauważył ze zgrozą, że 
uśmiech ten był krzywy.

(Ciąg dalss? mi-tĄp! ?

N a j w i e k s i y  w  R r a k e w S i  s k l m n z a r z u t e k  i u l s t r ó w !  w Związku tatoi. krawców
UUtry z M sld sk ich  materretóR o d  4® kor- i ^>żei <spa cyalitość):: Zarzutki od  2 0  k or  I wyżej i  zn zewie ul. Fieryańska L 7 tul prxy RjikB.
CAŁE GARNITURY MARYNARKOWE OD 20 KORON i WYŻEJ (WŁASNE WYROBY) = t  ■ ■■■■—  t y l k o ! ! !  : FILIĄ  W E  LW O W IE PŁAC (S A L ip a  1^ ? .
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przed swymi żydowskimi przyjaciółmi. Było 
to  pierwsze ,rendez* toub", pierwsze satu na 
sam. W takich razach serce wzbiera, głowa 
dostaje zawrotu i gada sit; głupstwa.

Więc prawił p. Srokowski, łe  został .za­
szczycony obowiązkiem (?) kandydowania", 
ze „liberalizm będzie zawsze podstawę tego, 
co w życiu narodów Jest stałe", że'„Jako Po- 
lak liberał kocha ojczyznę i człowieka", że 
„żydzi są integralną częścią narodu polskie­
go", że .gdy sami wyskoczą na powierzchnię 
życia publicznego, to łatwiej ich będzie mo­
żna wcielić do naszego ciała narodowego", 
że „w r. 1862 żydzi chodzili w procesyi k a ­
tolickiej (?!) a księża brali uaział w nabo­
żeństwach żydowskich" (? 111).

Ale oprócz głupstw, usprawiedliwionych 
wezbraniem uczucia, p. Srokowski uczynił 
żyłom  poważne oświadczenia imieniem „trzech 
dalszych (?) kandydatów". Te oświadczenia 
wywołują Już nie uśmiech oa ustach ale... 
ODrzydzenie.

„Bez  w z g l ę d u  n a  s k u t k i  (prawił) 
przeciwstawiam prawdę i sprawiedliwość si­
le. Jestem  więc dlatego zdania, że nie trze­
ba kąsać i drapać w obręoie kraju i nie 
przestanę powtarzać, że nieprawdą Jest, że 
trzeba z żydami walczyć. Zajmuję Jasne i 
niedwuznaczne stanowisko wobec h e c y  an- 
tiżydowskiej i antysemickie], k tó ra w na­
szym społeczeństwie zacsyna się nie bea 
szans powodzenia. Ze względu aa  nasze po­
łożenie Jest z b r o d n i ą  s z u k a ć  w r o g ó w  
w e w n ą t r z  kraju (żywe oklaski). Prawda, 
te  żydsi nie zą tymi. Jakimi Polacy chcieli­
by Ich mieć, ale czy ich można za to potę 
pić? Nie!.. Mojem dążeniem Jest w s z y s t ­
k o  w y b a c z a ć ;  ale za kordonem, niestety, 
stosunki aą takie, że d la  u m y s ł ó w  pj tyt  
s z y c h  stały się nieznośne. W Rosy! ciągną 
żydzi wskutek ucisku do Królestwa i War­
szawy, gdzie znajdują znośne warunki n ę ­
dzy.  Są to n i e s z c z ę ś l i w i  b i e d n i  l u  
d z i e ,  t a k  z w a n i  l i t w a c y .  W Warsza­
wie zaczęli oni odgrywać rolę rusy fika torów, 
a to drażni... My nie mamy możności wpły­
wać na zajścia za kordonem, ale tu  musimy 
zspobiedz temu, żeby zapomocą bezimiennych 
kartek  nie naśladowano Warszawy. Galicja 
to przecież nie RoBya. T u  m e t o d y  w a r ­
s z a w s k i e j  n i e  p o z w o l i m y  s t o s o ­
w a ć !  (Żywe oklaBki)...

„Zarzucają mi, że Jestem przeciw s p o l ­
s z c z e n i u  Krakowa, a Ja Jesteut przeciw 
s p o d l e n i u  go (żywe oklaski). Miasta na 
sze są polskie... Zarzucają żydom w Krako­
wie, że zagarnęli 80 procent handlu, że wy­
kupują połowę miasta — to, panowie działa 
1 przeciw takiemu hasłu ja  występuję (okla­
ski). Jestem przeciwnikiem sztucznej hodo­
wli, lecz chcę, aby cały naród w każdym 
swym csionku był potężny, jak  skała (okla­
ski). N ie  c hc ę ,  b y  n a s i  k u p c y  i r ę k o ­
d z i e l n i c y  b e z  k o n k u r e n c j i  e k o n o ­
m i c z n e j  żyl i " .

Dalej mówca oświadczył s 'ę  za równemi 
prawami dia żydów i ze względów polity­
cznych. .W  programie polskiej demokracji 
jest ustęp o żydach, który powiada, że żydsi 
chociaż się nie uważają za Polaków — to  
n ie  j e s t  ż a d n a  k w e s t y s .  M usaąkorzy­
stać se wszystkich praw, choć się nie przy­
znają do polskości",.. Wreszcie obronę prze­
ciw żydoatwu nazwał p. S. I n s t y n k t e m  
b y  d l ę c ym.

Po wyrzuceniu tych obrzydliwośsl, zasta­
nawiał się p. Srokowski nad żydami w przy­
szłej reformie wyborczej. „Nie powinno alę 
mówić o s p e c j a l n e j  r e p r e z e n t a c j i  
ż y d o w s k i e j ,  bo Jest niepotrzebna — ży­
dzi składają integralną część narodu pol­
skiego, więo n i e m a  m o w y  o a p e c y a l  
n y  c h i n t  e r  es  a ch  ż y d o w s k i c h * . . .  „Ja 
n 'e widziałbym nieszczęścia, gdyby syonista 
wszedł do Sejmu, bo Jako liberał nie mogę 
nikomu odebrać możności wejścia do Selmu 
dlatego, że JeBt tym, a nie innym"... Będę 
się starał o p r o p o r c j o n a l n e  p r a w o  
w y b o r c z e  d l a  ż y d ó w ,  co umożliwi re ­
prezentację mniejszości bez sswindlów"... 
Zresztą „ ż y d z i  m a j ą  n i e z a w o d n i e  
a p e o y a l n e  i n t e r e s y * .

W tych ostatnich ustępach widocsoy za­
w rót głowy. Nie potrzeba specjalnej repre 
sentacyi żydowskiej, bo żydzi nie mają spe­
cjalnych interesów, ale trzeba dać im pro­
porcjonalne prawo wyborcze, bo mają spe­
cjalne swe Interesy I! Istna wyrocsnia del- 
loka.

Ale o to mniejsza. Z tych majaczeń, z te­
go lizania rąk  żydowskich przez Jastrzębca- 
Srokowskiego zapamiętajmy sobie tylko to,

że dążności do spolszczenia zżydziałych miast 
naszych nazywa on s p o d l e n i e m ,  że ma 
za z b r o d n i ę  walkę Królestwa przeoiw n i e- 
s z c z ę ś l i w y m ,  b i e d n y m  l i t w a k o m ,  że 
w konkurencji żydowskiej widzi d o b r o  dla 
naszyah kupców i rękodzielników, że meto­
dy warszawskiej n ie  p o  s w o i  i stosować.

Zapewne o to poswolenie nikt się go nie 
będzie pytał, bo choć ciążą nam więzy żydo­
wskie, jeszcze tak  nisko nie upadliśmy, aby­
śmy sługusów żydowskich prosił) o pozwo­
lenie na podjęcie obrony interesów narodo­
wych.

My dążmy do spolszczenia miast naszych, 
oni nisch dążą do spodlenia dusz swoich w 
służbie żydowskiej. Go kto woli. De gusti 
bus non esi disputandum.

Listy ze wsi.
Stronniotwo ludowe a nauczycielstwo.

Ostatnie wybory sejmowe dały taki wy­
nik, że żaden z kilku przez Stronniotwo lu­
dowe postawionych kandydatów z łona nau­
czycielstwa nie uzyskał mandatu. Od jednego 
z naszych przyjaciół (w powiecie wadowickim) 
otrzymujemy artykuł, omawiający & pt opos 
tych wyborów zasadniczo stoshnek stronni- 
■- va ludowego do nauczycielstwa. Oto co 
^isze nasz korespondent;

„P. Stapiński spostrzegł się, że jego de­
magogia wcześniej lub później w łeb weźmie, 
a j ,  w  tedy ten zlepek różnych żywiołów stron­
nictwem ludowem zwany, na glinianych no­
gach nienawiści stanowej oparty, w gruzy 
się rozpadnie. Dlatego na wszystkie strony 
oglądał się za sojusznikami, by jeszcze coś 
mandatów dla swego stronnictwa uratować 
i przy władzy jaszcze się utrzymać.

Po liście pasterskim Księży Biskupów 
Stapiński, jak  niedźwiedź zraniony, zapałał 
strasznym gniewem; wszystkim pogroził, by 
się go wszyscy bali, którzy ślepo pod jego 
rozkazy nie zechcą się oddać i dla większego 
ich postrachu proklamował urbi et orbi so­
jusz z Ukraińcami. Lecz w ostatnie] chwili 
zląkł się oburzonej opinii publicznej i soju­
szu z Rusinami prawie zupełnie się wyparł.

Za to tem śmielej chwycił się ż y d ó w  
1 s o c y a l i s t ó w ,  największych wrogów lu­
du polskiego, by z ich pomocą zgnieść wszel­
ką oposycyę, gdziekolwiek ouj się pojawi.

Tego jeszcze było za maio p. Scapiń- 
skiem u; bo nuż lud ocknie się i spostrzeże 
zdradę, a wtedy za stronnictwa tylko cze­
repy zostaną. Sięga więc do Samych kośoio 
łów 1 se dug  Kościoła wierue swoje sługi 
chce porobić, mówi organistom : „przystąpcie 
do mego stronnictwa", lees światlejai orga­
niści wykombinowali sobie, że z p. S ip iń ­
skiego taki będzie przyjaciel organistów, jak 
z dyabła kcśclelny — i do niego nie przy­
stali.

Chytry gracz p. Stapiński patrzy, gdzie 
kto nędzę cierpi i tern Idzie i mówi: ja was 
zbawię, ja  was uratuję, dajcie wy mnie gło­
sy swoje i dla mnie pracujcie, — jeżeli ja 
i moi ludowcy przepadną, wszystko przepa­
dnie — jeżeli mnie i moich ludowców ura­
tujecie, będziecie mieć we mnie obrońcę.

- Gdzież największa bieda? Oto w szere­
gach nauczycielstwa. Władza sskoiua wyma­
ga od nauczycieli nauki i pracy, a nie daje 
echrony. Jakże caęsto nauczyciel nie ma 
gdzie mieszkać, komornem tuli się u jakie­
goś litościwego gospodarza w nędznej izblnie, 
czasem sam a częeto z rodziną, do szkoły 
ma kawał drogi, w szkole nie ma dostate­
cznego światła ani ciepła; ciasno tam, kurz 
i zaduch nieznośny, bo znów salą szkolną 
Jeet izbina wiejska s komórki na prędce 
przekształcona dia celów nauki; gdzieindziej 
w nowych budynkach wilgoć i grzyb nauczy­
ciela prześladuje; a skromna pensja nie mo­
że wystarczyć na życie i okrycie; nauczyciel 
leżeli zechce lepie] Blę odżywić, nie ubierze 
się odpowiednio i przeziębi się w zimie; je ­
żeli się okryje przyzwoicie, głód cierpieć bę­
dzie i tak zawsae jest w błędnem kole, w 
położeniu bez wyjścia i pociesza się, że za 
wsze tak  było, że „kogo bogi miały wrogiem, 
zrobiły ge pedagogiem".

W tej biedzie, Jak żyd lichwiarz do zban­
krutowanego dziedzica, tak  p. Stapiński zgła­
sza się do nauczycieli: żyd lichwiarz pożąda­
jąc fortuny pańskiej, schlebia, honory oddaje, 
w pas się kłania Jaśnie Panu Dziedzicowi; 
Stapiński pożąda głosów nauczycieli i pisze 
więc dla nich pochlebstwa w „Przyjacielu*. 
Dziedzic dał się schwytać chytremu lichwia­

rzowi, tak  nauczyciele Staplńakiemu także 
wszystko obiecali i ze skromnej pensyi na 
agitaoyę po 5 i 10 1 20 koron dawali, i po 
gminach pracowali, by przessli wyborcy przy­
chylni polityce Stępińskiego, a wreszcie dnia 
30 czerwca b. r. nauczyciele sznurkiem po­
szli za kandydatem Stapińskiego, inne kan­
dydatury zwalczali.

Tym sposobem Stapiński uratował jesz­
cze swoje stronnictwo od zupełnego rozbicia 
i jeszcze wejdzie do Sejmu z 13 poBłami 
i jeszcze jakąś rolę odegra, ale pytanie, czy 
wspomni sobie, że go nauczyciele uratowali.

Miał on już nieraz sposobnosó nauczycie­
lom dopomódz, kiedy stał u szczytu władzy, 
a nie dopomógł, bo to obłudnik, jakiego świat 
i korona Polska Jesusie nie widziały.

Za głosy nauczycieli obiecał mandaty nau­
czycielom w 5 powiatach, ale co mu szko­
dziło obiecać ? Przecież wiedział, że ani z po­
wiatu żywieckiego, ani myślenickiego, ani li­
manowskiego, ani nowosądeckiego, ani prze­
myskiego nauczyciel posłem nie bądeie.| — A 
czemuż to, aobry Jasiu, me postawiłeś nau­
czyciela tam jako kandydata, gdzie stronnictwo 
ludowe było pewne wygranej n. p. w powie­
cie brzeskim, tarnowskim, dąbrowskim, gor­
lickim lub krośnieńskim ? Dlatego, b o ś  s o ­
b ie  n ie  ż y c z y ł  n a u c z y c i e l a  n a  po- 
e la , wolałeć niechęć do nauczycieli na inne 
stronnictwa zwalić i nauczycieli z całym 
światem poróżnić, byś ty owoce z te] nie­
zgody zbierał.

Teraz po upadku nauczycieli p. Stapiński 
wylewa łzy krokodyle i nauczycieli żałuje w 
„Przyjacielu" i winę aa wszschpolaków zwala 
i jeszcze ma czelność na zjeździę nauczycieli 
we Lwowie jawić się i Jako przyjaciel prze­
mawiać. To już szczyt obłudy.

P. Stapiński! To są tylko drwiny z nau­
czycieli, a nie żadne usprawiedliwienie. Gdyby 
wszechpolacy chcieli postawić nauczyciela ja 
ko kandydata, to ty zwaiczałbyć go z nie- 
mniejszą zaciekłością Jak zwalczałeś chłopa 
Dobiję, Górkiewicza, Pilcha, Solaka, Maciu- 
szka — bo tobie aai o nauczyciela, ani o 
chłopa nie idzie, tylko tobie idzie o siebie 
samego, byś jeszcze miał władsę, mniejsza o 
to z czyją pomocą: czy to będzie Ukrainiec, 
czy stańczyk, czy żyd, czy socjalista, czy 
mc8kalofil, czy stojałowszczyk chłop, pan, u- 
rzędnik I nauczyciel. Skoro zobaczysz, że da 
się wprzęgnąć w twoje Jarzmo, już mu schle 
biasz, a skoroś wyzyskał, wtedy snów sskalu - 
jesz, kopiesz I poniewierasz — esy nie pra­
wda?

Jakźs chrześcijańsko ludowi mogli popie 
rać nauczycieli na poBłów do Sejmu, skoro 
żaden nauczyciel ze stronnictwa chrześoij&ń 
sko-ludowego kandydatury nie stawiał — 
mieli swoich kandydatów, tych popierali, ale 
Jeżeli w przyszłości któryś nauczyciel chcąc 
kandydować, będzie miał odwagę wyrzeo się 
komendy Stapińskiego, to może być pewny, 
że o ile Stapiński zwalczać g j będzie, o tyle 
chrześcijańsko ludewi poprą go i skutecm ie 
mu dopomogą i zabiegi nauczycielstwa o po­
prawę bytu pomyślnym skutkiem uwieńczą.

Chreeśctjamko- ludony.

Żydzi w zawodzie lekarskim.
Wykazaliśmy niedawno, śe zawód adwo­

kacki jest prawie w wyłącznem posiadaniu 
żydów i zaznaczyliśmy, iż drugim zawodem 
wolnym, najwięcej, że się tak  wyrazimy po 
płatnym jest zawód lekarski. Tutaj wpra­
wdzie jesteśmy jeszcze w większości, ale w 
porównaniu z ostatuiem dziesięcioleciem 
w z r o s t  ż y d ó w  — l e k a r z y  j e s t  t a k  
o g r o m n y ,  natomiast wzrost naszego stanu 
posiadania Jest tak n i k ł y ,  iż może się wy- 
rodzić słuszna obawa i zaniepokojenie po­
wolnego zagarnięcia i tego zawodu przez 
obce nam żywioły.

Wykazanie właśnie na podstawie ścisłych 
dat statystycznych, juki jest obecnie w na­
szym krajn w porównania s ostatniem dzie­
sięcioleciem procent lekarzy żydów I jak  tea 
procent jest rozdzielony na poszczególne po­
wiaty tak  w zachodniej jak wschodniej Ga­
licy! jest zadaniem właśnie niniejszego arty­
kułu.

W Galicji Jest ogółem 1448 lekarzy, w tem 
923 chrześcijan, a 525 żydów, a zatem na sta 
lekarzy galicyjskich trzydziestu sześciu (do­
kładnie 36 26) jest żydami. Najlepiej poprze 
nasze twierdzenie, że żydsi zajmują nam co­
raz bardziej zawód lekarski porównanie z 
poprzedniem dziesięcioleciem. 1 tak z końcem

roku 1902 było ogołem 1 249 lekarzy, z czego 
910 chrześcijan, 839 żydów, czyli 27T40/#.

W c i ą g u  w i ę c  d z i e s i ę c i u  l a t  
p r z y b y ł o  ogółem 199 lekarzy, z tego ty l­
ko 13 ckrześcijan, a żydów aż 186, c z y l i  
w z r o ś l i  o n i  o 35-4%, p o d c z a s  g d y  
c h r z e ś c i j a n i e  w z r o ś l i  t y l k o  o 1-4%.

Ważny jest podział danej ogólnej liczby 
lekarzy żydów na zachodnią i ws*hodn<ą 
część kraju, oraz na poszczególne miasta. 
Otóż na Galicyę w s c h o d n i ą  przypada o 
gółem 898 lekarzy, z czego 364 żydów, na 
z a c h o d n i ą  zaś 550, w czem 161 żydów.

I w zawodzie lekarskim, jak  i w innych 
zawodach, Btan posiadania żydów we wscho­
dnie] części kraju Jest znacznie więkBzy niż 
w zachodniej, tu bowiem na stu lekarzy 
wogóle przypada p rzęsło  dwudziestu dzie 
więciu (dokładnie 29 270/#) żydów, w Galicyi 
wschodniej 40 53%.

Z p o s z c z e g ó l n y c h  p o w i a t ó w  Ga­
licyi w 14 powiatach żydzi wykazują znaczną 
przewagę. Powiaty te weuług malejącego pro­
centu lekarzy żydowskich są: zaleszczyckl 
(7500%), podhajecki (71-43), brodzki (72 73), 
borazczowski (6000), drohobycki (59 26) ja­
rosławski (57 89), tarnepolski (57-14), śnia- 
tyński (5714), koiomyjBki (55 56) huslatyń 
ski (55-56), skałacki (5455), przemyski (5454) 
stryjski (52-94), i w końcu rzeszowski (52 38) 
W siedmiu powiatach, a to: w Buczaczu,^Mo­
ściskach, Nlsku, Przeworsku, Rufckacb, Sko 
lem i Złoczowie stanowią lekarze żydzi 50°/o. 
W 17 powiatach udział żydów lekarzy wy- 
noBi od 50 do 40%, a od 40 do 25°/» w 29 
powiatach.

W 17 powiatach stanowią żydzi lekarze 
mnie] niż 25°/o, a są nimi powiat lwowski 
(2105), gródecki (20 UO), grybowskl (20.00), 
jaworowski (2U*00), ltnaanowski (20 00), mie­
lecki (20 00), staro-samborski (20‘00), nowo­
tarski (1923), żywiecki (18 18), przemyślański 
(16 67), wielicki (16 67), rawski (14-29), kro 
śnieński (12 50), wadowicki (1111), brzeski 
(11*11). myślenicki (10.00 i w końcu bocheó 
ski (8 33).

W 5 p o w i a t a c h  n i e  m a  w c a l e  ży ­
d ó w  lekarzy, a są niemi powiaty: Dąbrowa, 
Kraków (powiat), Peczeniżyn, Pilzno, Radzie- 
chów i te musimy zapisać złoteml sgtoskaiiii 
w naszych zestawieniach, że dotąd potrafiły 
przynajmniej w tego rodzaju zawodzie nie 
dopuścić do objęcia posad przez żydów.

W 1902 roku tylko w jednym powiecie 
to JeBt tarnopolskim żydzi stanowili zna­
czniejszy procent (52-38), w pięciu powiatach 
Uczyli 50%, w dziewięciu udz al żydów wy- 
neslł od 50 do 40°/o, a w 25 powiatach od 
40 do 25°/o. MoieJ niż 25% było lekarzy ży­
dów w 30 powiatach, a 9 powiatów nie miało 
całkiem lekarzy żydów. Były nimi powiaty: 
Bóbrka, Dąbrowa, Kałusz, Kraków (bez mia­
sta), Myśleaice, Peczeniżyn, Pilzno, Przemy­
ślany i Turka. Dzisiaj je st takieb powiatów, 
Jak już zaznaczyliśmy tylko pięć.

W porównaniu z rokiem 1902 żydzi le 
karze wzrośli procentowo w ciągu dziesię­
ciolecia aż w 69 powiatach, zatrzymali tan 
sam procent w 5 powiatach, a zmaleli pro­
centowo-tylko w 10 powiatach, a eą nimi: 
Żywiec, Stary Sambor, Uródak Jagielloński, 
Zbaraż, Brzeźany, Rohatyn, Rawa ruska, Kro­
sno, Brzesko i Bochnia.

Co do mi a s t ,  to weźmiemy pod uwagę 
tylko dwa nasze główna miasta, to jest Lwów
I Kraków, oraz te w których przewagę mają 
lekarze żydzi. We L w o w i e  Jest obecnie o 
gółem 373 lekarzy, z czego 237 chrześcijan, 
a 136 żydów, czyli 3643%. W 1902 roku 
było w mieście Lwowie 267 lekarzy, w tem 
78 żydów, czyli 29 21%. W ciągu więc dzie- 
zięciu lat przybyło lekarzy katolików 48, a 
żydów aż 58. U nas to Jest w K r a k o w i e  
przedstawiają się pod tym względem lepiej 
trochę stosunki, niż we Lwowie. Mamy bo­
wiem obecnie 262 lekarzy, z czego 77 żydów, 
czyli 2939°/o. W ciągu dziesięciolecia t  j. od 
roku 1902 przybyło w Krakowie tylko 25 
lekarzy, z czego 9 chrześjljao, a 16 żydów.

Z miast sachodnio-galicyjsklch na p i e r w ­
s z e  m i e j s c e  wysuwa się Rzeszów, na o- 
gólną bowiem ilość 17 lekarzy widzimy aż
I I  żydów, a 6 tyiso chrześcijan. Z kblei na­
stępuje miasto Oświęcim, gdzie ordynuje 3 
lekarzy żydów, a 2 chrześcijan. Równą liczbę 
lekarzy chrześcijańskich 1 żydowskich mamy 
w Jaśle i w Chrzanowfe. W Tarnowie ró­
wnież żydzi prawie mają przewagę, na 26 
bowiem lekarzy Jest 12 lekarzy żydów. Z 
m i a s t  G a l i i c y l  w s c h o d n  i e j  żydzi ma­
ją przewagą w mieście Kołomyi (10 żydów, 
5 chrześcijan), w Podhajcach (3 żydów, 1

chrzesc.), w Przemy ślu (13 żydów, 12 chrze­
ścijan), w Sanoku (5 żydów, 4 chrześcijan), 
w Sniatynie (3 żydów, 2 chrześcijan), w Stryju 
(9 żydów, 8 chrześcijan), w Tarnopolu (13 ży­
dów, 10 chrześcijan), w Zaleszczykach (4 ży­
dów, 1 chrześcijanin), w Złoczowie (4 żydów, 
2 chrześcijan), w Brodach (7 żydów, 2 chrze­
ścijan), wBuczaczu (5 żydów, 1 chrześcijanin), 
w Drohobyczu (10 żydów, 6 chrześcijan) 1 Ja­
rosławiu (9 żydów, 6 chrześcijan).

Dla lepszej óryentacyi podajemy poniżej 
tabelę porównawczą dla Galicyi, Lwowa 
i Krakowa, k tóra najlepiej rozświetli oma­
wianą kwestyę. Tabela ta przedstawia stan 
z końcem roku 1902 I z końcem roku 1912,
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Galicya
1902 1219 910 339 27-14 373
1912 1448 923 525 36-26 569

• Lwów
1902 267 189 78 29*21 413
1912 373 237 136 3646 5-74

Kraków
1902 1 237 176 61 25-74 1 347
1912 I 262 185 77 29-39 416 "r

N a p ł y w  do  z a w o d u  l e k a r e k i e g o
w ś r ó d  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j  j e s t  
b l i s k o  p i ę ć  r a * y  s i l n i e j s z y ,  n i ż  
w ś r ó d  l u d n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j .

Wykazują to najlepiej cyfry, bo na 100.000 
ludności chrześcijańskiej przypada t r z y n a ­
s t u  (12-92) lekarzy chrześcijan, a  na tazą  
samą ilość ludności żydowskie] aż s z e ś ć ­
d z i e s i ę c i u  (6021) lekarzy żydów.

Niebezpieczeństwo dla naszego stanu po­
siadania Jeit więc i tutaj widoczne. Widzi­
my, że i zawód lekarski, przynoszący jedno­
stkom nieraz zaaczne dochody, wchłania 
w siebie coras większe kręgi żydów. A Je- 
żtll wzrost lekarzy żydów pójdzis w tem sa­
mem tempie, co dotychczas, to może w nie­
dalekiej już przyszłości staniemy przed po­
dobnym zjawiskiem, jakie widzimy obecnie 
w adwokaturze.

Uroczystości yelohradzkie.
Yclehmd, 4 llpoa.

Rocznica 1050-iecia pracy apostolskiej 6w. 
Cyryla i Metodego, obchodzona we Velehra- 
dsie na Morawach, nie jest jeno świętem lo- 
kalnem, lecz stała się, wbrew nadziejom Cze­
chów i pomimo krótkiego przygotowania — 
Wielką manifestacją egóino-słowiańską u- 
czuć katolickich. Niema ziemi słowiańskich, 
którychby reprezentant tu Bię nie zjawił; nie 
deść na te m ; dzień w dzień przyjeżdżają 
nowi goście z odległych stron i krajów sło­
wiańskich.

Już w piątek wieczór przestrzeń wśród 
zabudowań klasztoru 0 0 . Jezuitów zapełni­
ły zupełnie tłumy przybyłych dla złożenia 
hołdu św. Apostołom słowiańskim.

Pierwd ymt gośćmi a obczyzny byli Ł u ­
ż y c z a n i e  serbscy, którzy przybyli w licz­
bie 23 w strojach narodowych I delegaci 
Rusinów. Ledwie starczyło dość czasu, aby 
przywitać miłych gości, co uczynił w serde* 
czaych słowach proboszcz tutejszy i possl 
do Rady d&ństwa, X. Dr S t o  J an ,  gdy już 
okrzyki i muzyka przywibalna oznajmiły 
przybycie nowych gości: arcybiskupa sara- 
jewskiego S a r i e  a ‘ i arcybiskupa eofij- 
skiegu hr. M e n i n i e g o .  Lud zebrany tu  na 
równoczesny, doroczny odpust, tłumy przy­
jezdnych z daleka I z okolicy wśród entu- 
syastycznych okrzyków wprowadziły Bisku­
pów do gościnnych pokoi w klasztorze.

Wieozorem wszyscy obecni udali się w 
uroczystej procesyi, prowadzonej przez arcy­
biskupa z Sarajewa S a r i  c a  przy wielkiej 
asyście wrzuzego duchowieństwa i poprze­
dzeni przes cztery wieśniacze orkiestry do 
Kościoła parafialnego, wspanialej, starożytnej 
świątyni, by zagaić jubileuszową uroczy­
stość.

X. S t o J a n  przywitał gości wedle naro­
dowości; witał biskupa z Sarajewa S a r  i ca, 
przedstawiciela Czechów i wogóle Słowian w 
Ameryce radcę konsyet Bo b a l s  *-Chicago, 
posłów ruskich O n y ś k i e w i c z a  i S o l -

Wojna żydowska.
IV. Prasa ealgraoyjna.

W lipcowym zsssycie (r. 1858) paryskiego 
demokratycznego P r z e g l ą d u  r z e c z y  
p o l s k i c h  ukazała się korezpondeneya z 
Warszawy, w której zaznaczono, i i  położe­
nie Królestwa Polskiego „pogarsza jeszcze 
itraszny rak, toczący ciało naszego narodu, 
to  jest rozmnożone w niesłychany sposób 
żydostwo". Żydsi — pisał autor koreapon- 
dencyi — stanowią ósmą część ludności, tylko 
w siedmiu miastach nie przenoszą liczby 
chrześcijan, a „nieznośna ich ruchliwość po- 
tra la  niemal rzeczywistą cyfrę". Na zebra* 
niach, teatrach, spacerach „wszędzie prawie 
przeważa cyfra Machabejcsyków". Są to 
wprawdzie równi nam ludzie, ale „trudno 
przezwyciężyć odrazę, Jaką w nas wzbudza 
ich niechlujstwo, chciwość i głęboka, zasta­
rzała ku nam nienawiść*. Przebiegłością oplą- 
tali całe społeczeństwo. Szlachta siedzi w ich 
kieszeni I tylko zakaz nabywania dóbr przes 
żydów chroni nas od przymusowego na ich 
rzecz wywlaszcienia połowy nassych mają 
tków. Ci z nich, co rzucili wiarę ojców, do* 
chodzą do najwyższych urzędów 1 godności, 
„złączeni zawsze z sobą węzłem kastowej 
solidarności". „Prawnicy wybierają stan o- 
brońcsy jako najkorzystniejszy i biorą spra­
wiedliwość w antrepryzę*. Każdy wielki in­
teres przechodzi przez alembik żydowski, 
k tóry pochłania znakomity procent. Więc

też „kraj cały ubogi, ale u żydów są pienią­
dze. My stare naszych ojeśw latamy suknie, 
oni toną w jedwabiach i błyszczą slotem ; 
my chodzimy piechotą, oni w karetach się 
rozwalają; my żebracy i dsienni robotnicy, 
oni panowie i biesiadnicy uczt sardanapalo- 
wyekl Zgroza I*

„Nie zazdrość to mówi przezemnie — 
usprawiedliwiał się korespondent — bo bo­
gactw podstępem, chytroścłą nabytych ni- 
gdym nikomu nie zazdroszczę. Owszem, sądzę 
że ten brak zazdrości jest dem  w narodzi*; 
moteby on go popchnął do czynu, do współ­
zawodnictwa, a w końcu do zwycięstwa. 
Tymczasem u nas zdrętwienie jakieś dziwne, 
osłabienie moralne, beswładność; cała nasza 
zemsta ogranicza się na żartach, śmiechu, 
szyderstwie i śmiejemy się, a żydzi biorą 
nam mienia, ssą krew naszą jak  pijawki 
i drwią z naszych żartów! Hańba wieczna, 
źe my we własnej siedzibie daliśmy się okuć 
przybyszom, niższym liczbą, i dobrowolnie, 
przyjęliśmy i nosimy więzy plemienia, na 
całej ziemi wzgardzonego I We własnym do­
mu Jesteśmy niewolnikami, a pejsate żydy 
wydają nam roskazy".

„W dziejach ludzkości wieje teraz jakiś 
wiatr m ateryalizm u; przemysł, handel, złoto 
to bożyszcza świats. W tym kierunku widać, 
biedź musi dziś człowiek — do celów nie­
znanych ; materyalizm ma być łącznikiem 
narodów i ogniem topiącym przesądy i roz­
dział. W naszym narodzie brak przsmyiiowej 
i handlowe] żyły: ani łokieć ani kw arta nie 
przypadają do naszych zdolności; umiemy

tylko pałaszem rąbać, prawić na sejmikach 
1 palestrse, lub marzyć górnolotnie. Moż6 
dlatego Izrael rozsiadł się na sieml naszej, 
aby nam udzielić cząstkę tego, na czem nam 
zbywa, aby nas popchnąć na drogę wiru dzie­
jowego, dać nam krw i swojej, zrobić kup­
cami i bankierami. Nie poprzestają oni już 
na naszych pieniądzach — biorą nam siostry, 
córki, kochanki — a my, głupcy, synów na­
ssych w żydów zam ieniam y!“...

Korespondencya ta wywołała naprzód od­
powiedź londyńskiego D e m o k r a t y  p o l­
s k i e g o ,  a potem żyda-emigranta adwokata 
brukselskiego Lublinera, który wydał osobną 
broszurę. Autor odpowiedzi w D e m o k r a ­
c i e  p o l s k i m ,  Antoni Żabicki, był typem 
dobrej wiary doktrynera demokratycznego 
i judoflla. Typ ten, niegdyś bardzo rozpo­
wszechniony, dziś Już zaginął zupiłnie — roz­
wój wypadków rozwiał doszczętnie złudzenia. 
Żabicki znał wady żydów, ale usprawiedli 
wiał Je dawnym ich uciskiem i wiersył, że 
„zginą one, gdy przyszłość ogrseje Ich serca 
promieniami wolności, kiedy Polska przesta 
nie im być macochą, a stanie się czułą ma­
tką". Chciał rozwiązać kwestyę żydowską 
„miłością" i równouprawnieniem. Według 
niego we WBpólnem niessczęściu powiani by­
liśmy połączyć się z żydami duchowo, za­
wiązać „zbawienne kamractwo".

Tegoż zdania był i Lubliner. Tylko o ile 
Żabicki uwiedziony utopją, swoją obronę ży­
dów przeprowadzał przy pomocy doktryner­
skiej lecz spokojnej argumentacyi, o tyle 
Lubliner z prawdziwie wschodnim tempera-

[mentem, z arogancją, z pianą na ustach, 
rzucił się na korespondenta P r z e g l ą d u  
r z e c z y  p o l s k i c h .  Temu nowoczesnemu 
Torąuemadzle" wymyślał od „półgłówków", 
których „dla honoru polskiego należałoby za­
mknąć w domu waryatów". Z żydów w ar­
szawskich robił ludzi zasłużonych. Już wów­
czas w polemice Jego przebilał się ów ton, 
Jakim dziś żydzi do n»« przemawiają, j uż 
wówczas kalał czuć wdzięczność dla żydów, 
że chcą u nas żyć i 41 a „dobra" naszego 
pracować. Lubiner nie wstrzymał się nawet 
od napaści na chrześcijanlzm, obiecywał „wy­
jaśnić doktryny Talmuda katolickiego". Po­
mijamy te j*go bluźnierstwa — kto Ich cie­
kaw niech zajrzy do kaiążki Bartoszewicza.

Reiakcya P r z e g l ą d u  szczepiona na 
punkcie swych ideałów demokratycznych, 
uznała za potrzebne wytłómaczyć się. Kore­
sp o n d e n t Jej „może grzeszył niektóremi zbyt 
siineml i dobitneml wyrażeniami", ale jego 
„eurowy eąd" nie mia|  na mygli całego c- 
gółu żydów polskich, ale tyczył się -wyłącznie 

j  u »bogaczy warszawskich, co stanowią 
odrębną narodowość, miejscowej nieprzy 
chylną i na jęj zubożeniu opierającą swe 
wzniesienie", w  Krakowio np. P r z e g l ą d  
widział żydów p&tryotów (?). Ale czemuż 
pytał „żydzi poznańscy w r. 1848 zamiast 
służyć powstaniu, zwyciężonych i rozbrojo­
nych powstańców batogowa!!, obrzucali bło­
tem, plwali? Zamiast złączyć się z narodo­
wym wybuchem, który w szczytnej — może 
nierozważnej — wspaniałomyślności wycią­
gał przyjazną rękę, nie na znak upokarza­

jącego dawnych winowajców przebaczenia, 
ale w dowód politycznej równości Ii ludowego 
braterstwa, a wyciągał do wszystkich, do 
odwiecznych nswet nieprzyjaciół; zamiast 
ofiarą krwi wkupić się męczeńsko do mę­
czeńskiego społeczeństwa, czemuż złączyli 
się z wrogami naszymi, z wrogami demo­
kracji ? Dla wszystkich jedną wagę i jedną 
mamy miarę. I ani aię dsiwić, aql się gnie­
wać za to nie może ob. Lubliner, że każdy 
mieszkaniec Polski jest dla n u  obywatelem 
wspólnej ojczyzny, ż i w zamian za to prawo 
wymagamy ścisłego pełnienia narodowych 
obowiązków dia każdego, co polską zamie­
szkuje ziemię, że wszelkie przeniewierzenie 
się Polsce surowemu ulega sądowi, bez 
względu czy je pojedyńcza osoba, kasta, czy 
jakakolwiek popełnia zbiorowość, usiłująca 
swą odrębność narodową zachować w po­
środku polskiego społeczeństwa".

W odpowiedzi „Przeglądu" było i nieco 
komplementów dla żydów. Sądzić też nale­
ży, że uspokoiły Lublinera te  wy Jaśnienie, 
ale niestety nowy cios uderzył w Jego seroe 
■e szpalt „Gazety Warszawskiej".

Tym nowym ciosem były artykuły Hen­
ryka Schmitta o żydach gallcyjakich. Ale w 
swoim czasie pisaliśmy już o nich, na pod­
stawie rosprawy Bartoszewicza (patrz „Głos 
Narodu* nr. 60 1 dalsze r, b.). Więc też o- 
puszczamy całkiem V. rozdział „Wojny ży­
dowskie], a przystępujemy do wybuchu wła- 
ściwej „Wojny żydowskiej".

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Program od czwartku 10 do niedzieli 13 łipca 1913 roku.
1. Tydzień nowo&oi Pathego- 2. Lehman sekundantem (arcykomiczne). 3. Czcij ojac 
i m atką tw oją (dramat społeczny). 4. Uprowadzony narzeczony (doskonała hu­
moreska). 5. Norymbergia i okolice (wspaniałe zdjęoie z natury). 6. Piękna Juanita 
(dramat z śyoia Hiszpanów w Meksyku). 7. O wysoką ceną (sensacyjny dra­

mat kryminalny a Waldemarem Płjlandrem w gl roli),
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Sr. 45*.

tyśj»,  reprtzentaoyą Ł u ż y c z a n ,  następców 
uczącej się młodzieży polskiej (ca ud. lUi*. Su. 
K o n w c z n y  z Krakowa), slowhańskie] (cauti. 
phil. P r i j a t e ł j  z Lubiany i cand. mnd. 
K o s  z OelowLa), chorwacki*] (cand. med. 
B o l k o v a c  z Bjelowacu w Kroacji i caae. 
iur. G o r t a n  z Istryi), JE. aicyolskupa hr. 
M e n i n i e g o  z Sofii i wszystkich pobożnjCh 
uczestników z Mo r a w ,  CzeoL Ś l ą s k a ,  
Do i .  A u s t r y l ,  a zwłaszcza Czechów z 
W i e d n i a  i » \V ę g i e r  S*owaków. Potem 
wysłano telegramy d j Ojca św. i do c e s a ­
r z a .

Po wieczerzy zgromadzeni urządzili ser­
deczną owacyq foscioiu ulowuf ikiih, a iWu • 
szcza bissuDom I odśpiewawszy hymny n a­
rodowe słowiańskie, przy jdź ikiękatjb muzyk 
włościańskich udali sJq na wspólną modli­
twę.

velehrad, 5 lipce.
Tłum piątkowy liczący już 4k- 5.000 lu­

dzi, w sobotą wzrósł na 10.000. Przybyli Sło­
wacy czescy 1 Wałachowie w liczbie kilko- 
tyeięczDfj i to wszyscy w kolorowych, tra ­
dycją ojców uświęconych strojach ludowycn. 
Ze wszystkich stron zdążał lud w proce- 
syach, wśród nabożnego śpiewu, prsy dź-eię- 
karb swycn orkiestr, by wziąć udział w pon- 
tyflkalnej Mszy Sw. rannej, którą odpraw i 
aroyb. S a r i ć .  Po przystąpieniu tysięcy do 
Komunii św., procesyą eucharystyczną udano 
się ca przeddworze klasztorne, gdzie nastą­
piło zagajenie uroczystego aktu hołdowania 
św. Gyrylemu 1 Metodemu. Przewodniczącym 
honorowym uroczystości tego dnia wybrano 
wśród huczuycn oklasków namiestnika Mo­
raw h r S e r  ó n y i e g o.

O godz. 10 przemawiały delegacye. W k a­
żde] prawie przemowie poruszono to, iż to 
święto nie Jest tylao świąt im  Moraw, lerz 
ogólno słowisńskiem i życzono, by idea cy- 
rylsko-metodejska ogarniała coraz szersze 
koła i masy Za ziemie morawskie mówili 
między innym i: poseł do Rady państwa i Sej­
mu morawskiego N a v r  d t i 1 imieniem klubu 
katolickich narodowych posłów, za czeski 
Wiedeń p. K o s t k a ,  za luń i młooziei cpe- 
sko-morawską p. R o s o ł o w a  ! p. Fr. L t a- 
n i a! av. Z gości słowiańskich zabrali głos: 
arcybiskup S a r i ć  ze Sarajewa na tem ^t. 
„Waai Velehrad, nasz Velebrad; waszą bo­
leść, jest nasza boleść". Przerywmo tą mo­
wą co chwila oklaskami i okrzykami „żi- 
vio!“.

Nie mniejsze wrażenie pozostawiła prze- 
muw< JEkscelencyi arcybiskupa bułgarskie­
go hr. Menluitgo ze Sofii. K s i ą ż ę  b i s k u p  
k r a k o w s k i  Sc  pi  e h  a przywitany okla­
skami ] "kraj kami „sława* wita cbwilą tą 
radosną, ten uroczysty dzień dzisiejszy, 
w  którym należycie się. ocenia wielkość 
i znaczenie pracy apostoli klej św. Metodego 
i Cyryla wśród Słowian i kończy życzeniom 
rozszerzenia tego kultu i te] czci po wszyst­
kie te slemie, k tóre korzystają x owoców 
działania słowiańskich Apoetołow. Nastąpnio 
przemawiali przedjtawiciele młodzieży aka­
demickie] polskiej (p. K o a e c z i  y „Poloria* 
we Wiedniu), słowleńskiej (p. P r i J  a t e l j ,  
„Danica** %e Wledniuj i oborwackiej (p Boi 
kowac, „Hrwatska* we Wiedniu). Rus ni zło­
żyli hołd św Metodemu i Cyrylemu przez 
prof. ks. O n y  ś k i  e w i c z  a, a za Łużyczan 
prztaonów’ł red. ka. D e i ó n k. Wreszcie 
w podniosłych słowach przyniósł pozdrowie­
nie i złożył hołd od Słowian, a W szczegól­
ności Czechów z Ameryki ks. Bo b a l  z Oni- 
cago.

O godz. i l  e] odprawiono d wie dzięk­
czynne Msze św. Jedną w kościele pontyfi- 
kainą celebrował ks. biskup krakowski S a ­
p i e h a  przy asyście areyoiskupów serajew 
skiego S a r  1 c a  i « ^njzkiego br. M e n t n i  e go, 
kazanie okolicznościowe wygłosił ks. Dr. 
K o l i a  k o  z Hodonina. Drugą pod golem 
niebem hyła Msza św. uroczysta starosło­
wiańska, w głagolickim rytuale. Odprawił 
ją  czcigodny prof. ks. O n y ś k i e w i c z .

Wśród wielkiego żalu dowiedzieli się u- 
czesralcy urorzystoścl po południu z ust 
gospodarza uroczystości tutejszych ks. pra­
łata Dra S t  o J a n a, że niektórzy z gości 
szanownych, a miłych ze wzglądu n i  swe o* 
bowiązki są zmuszeni przed wieczorem po­
wrócić do swych ziem. Aby wyrazić swą 
wdzięczność za wzięcie udziału przez nich 
w hołdzie św. Patronom Muraw urządzono 
na ich cześć, a zwłaszcza na cześć ks. bi­
skupi. S a p i e h y  na podwórzu klauztornfm 
„akademię*.

Po obiedzie około godziny 4-ej goście 
urządzili wspólną wycieczkę na niedaleki 
Buchlow, miejsce rodowe hr. B e r c h t o l -  
d ó w, gdzie zwiedzili stare zamczysko 
z wieku XV-tego. st. Kon.

Rada Kófeh rolniczych.
Złoczów, 11 llpca.

'V dalszym ciągu obrad Rsdy ogólnej 
T. K. R wiceprezes Towarzystwa p. dr Bro­
nisław D u l ą b "  w nader ciekawym i zaj- 
mująrym reieracie omówił szczegółowo spra­
wy oświatowe Kółek, a w szczególności: 
sprawy kursów i internatów dla gospodyń, 
kursów handlowych i obrony pożarnej, tu- 
a ‘ 1 kursów dla rolników włościan. Refe­
ren ta nagrodzoro hucznymi oklaskami, po- 

"u poczęła się dyskusya. Pierwszy 
przemawiał dr Henryk W i e l o w i e y s k i ,  

m  u Postawił następujące rezolucja: 
„Wobec »traŁ znacznych, ponoszonych 

i rzez całe społeczeństwo polskie skutkiem 
braku wykształceni* prawniczego, admini­
stracyjnego i politycznego, szczególnie zaś 
braku oryentacyi w iuteresarh ulasnyrh na 
polu kredytu hipotecznego, oraz w \ olityce 
agrarnej, przedstawia się zadanie jaknajry- 
chlejszego uświadomienli ludu polskiego na 
punkcie własnych, Jakoteż ogóln )-nari*do- 
wych spraw, w którym mu dsiś już roz­
strzygająca przypada rola, jako e Iważniej­
szy punkt programu społecznej działalności 
w obecne] chwili, drżącej do wzmocnienia 
tego tak ważnego stanu, Mówca przedkłada 
wniosek, domagający cię: 1 ) założenia zimo­
wych, kilkomipsięcznych kursów rolniczych

dla młodzieży włościańskiej na wzór taktc-h- 
że w Nałęczowie, tadziez 2) Założenia ku r­
sów dopelniającyon dla dorosłych włościan 
na wzór uniwersytetu chłopskiego w 1 laty z 
bcnle, celem udzielania tymże koniecznych 
w prywatnem i publicznem życiu zasad go­
spodarstwa społecznego, prawa, administra- 
cyi, rachunkowości i nauk handlowych, oraz 
woiągnlęcla ich do czynności praktycznych, 
Jak prowadzenia Kółek rolniczych i Spółek 
handlowy ;fa i wogóle kooperatywy włościań­
skiej, również do przygotowania ich do s ł u­
żby w autonomii gm’nnej, powiatowej I kra­
jowej, a na* et państwowej, do której lud­
ność włościańska ma pełne i nieziprzecrone 
uprawnienie*

Dyrektor P. T. E. z Krakowa p. Doer- 
msn wzywał Kółka rolnicze dc ściślejszego 
współdziałania z P. T. E. i wstępowania na 
członków te] Instytucji.

Poseł M a t a k i e w l c z  podniósł z uzna­
niem pratą zarządu gł. ozoło tworzenia go­
spód chrześcijańskich, kursów i szkó* gospo­
dyń wiejskich i składnic. Te ostatnie jednak 
yowinny baczyć na to, aby zuiafy na składzie 
tylko artykuły polskie, a nie inne.

Ks. poseł W o l a n i n  omawiał bliżej ha­
sło „swój do swego* i przytacza jako przy­
kład kółko kobiet w Głowience w Krosaień 
skiem, Htóre kupuje towary tylko od swo­
ich.

Fradmawiali jeszcze: włościanin S m a g a -  
I a z Rzeszowskiego, włościanin R e i z e r  z 
Łańcuckiego, dyrektor B o h a c z e k z  Krosna 
i X. J. P a n a ś  z Dobromiia, którzy podno­
sili znaczenie organizacyi kobiet wiejskich, 
kursów rolniczych I weterynaryjnych, zakła­
dania kasyn wiejskich, abstynenckich i t. p.

Po wyjaśnieniach wiceprezesa dr. Dulęby 
przerwano obrady do 3 godz. popołudniu. — 
D godz. 1 odbył się w scli Sokoła wspólny 
obiad, w czasie którego wniesiono toasty: 
prezes A rtur Cielecki na cześć delegatów i 
ducnowfeńst w i, na cześć przedutawiciola mi­
nisterstwa rolnictwa i namiestnictwa, im 
cześć dr. St. Głąbińakiego i wreszcie na cześś 
obecnych posłów. P. Jaroszyński i X. prałat 
Blbin wznieśli toasty na cześć prezesa Cie 
leckiego, dyr. Bienlowski z Zaleszczyk na 
cześc kobiet polskich, dyr. Br. Kryc*vńskl z 
Zaleszczyk na cześć powiatowego zarządu 
Rdiek rolniczych i Komitetu w Złoczo Me, p. 
Jaroszyński na cześć nauczycielstwa.

Nad księgą-
Na sad wlśn'o\ y słońce schodzi 
wiośoiane, świeże, młode 
i wykraszoną drzew urodę 
opławia w swej powodzi.

A wiatr na księgę mą otw artą 
bieluchne św iaty strąca — 
cóż chj lę głowę w ogniu słońca 
nad zapisaną kartą V

Pamiętam — przed wiekami mało, 
a może wczora jaszcze 
w jesiennym wichrze łkały deszcze, 
gdy we mn'e życie g r a ło -------

0  życie, życie — jasne chwile, 
wiośnianych dni urodo ! —
1 cóż tak dziś nad duszą młodą, 
nad księgą głowę chylę? — —

N *d smutny księgą chylę czołu 
i tern się niepokoję, 
że Już do słońca myśli moje 
nie śmieją się wesoło, —

Że wiosnę żegnam swą radosną, 
jak  tomy ksiąg zawarte — 
może, nim nową zacznę kartę, 
żal zdławi mnie za wiosną. —

Antoni Waśkowski.

Z dnia na dzień.
Dokument postępu.

Zydow&uy adwokaci, dziennikarze, litera­
ci stoją nawoze w pierwszych szeregach „po­
stępu*. Z zapałem zwalczają „zabobon* re­
ligijny u... katolików, ząclekle poniewierają 
duchowieństwo., katolickie, ałe nigdy nl- 
słjszano, by pozi-ępowlec zwalczał zabobony 
i zacofanie umysłowe wśród żydów. Przeci­
wnie, utrzymuje się uplnis, że Izrael jest naj- 
postępowszym narodem na świście. Wobec 
tego warto zacytować} kilka ustępów z ode­
zwy dsięwięciu rabinów Królestwa uchwalo­
nej na ojeżdzle w Kielcach

Oto według rabinów — nie wolno w so­
botę nic czytać poza Torą, „nie wolno czy­
tać choćby o sprawach handlowych, nie mó­
wiąc o innych sprawach*.

Nie wolno w sobotę dać nastawi*,ć samo­
wara przez nieżydóur, me woLio pn okraczać 
tfchum (2,000 kroków >a m iast-) i o ■ e 
w o l n o  m i e ć  p r z y  s o b i e  n a w e t  c h u ­
s t k i  do  n o s a  w miejscowości, gdzie niema 
e]rew’u, taz samo n ie  w o l n o  n o s i ć  z e ­
g a r k ó w ,  tudzież n ie  w o l n o  c z e s a ć  
w ł o s ó w  g r z e b i e n i e m  w sobotę.

Bardzo, b a r d z o  w i e l k i m  g r z e c h e m  
Je js t g o l e n i e  b r o d y ,  bowiem g o l ą c y  i 
g o l o n y  p r z e k r a c z a j ą  p i ę ć  p r z y k a ­
zań ,  prseto należy karać ostro tyeh, co prze­
ciw tem a wykraczają*.

Kobiety nie powinny wychodz'ć z obna- 
żonemi rękami, młodzieńcy z pannami nie 
powinni ani wspólnie spacerować ani tań­
czyć...

I tak dalej... Rabinokrzcya normuje ka­
żdy ważniejszy moment życia prawowierne­
go żyda surowym rtio zem : „nie wolno". 
Nie wolno nawet golić brody ani nosić ze­
garków.

A jednak „postępowcy* nasi nie tąpią 
tego ciemnego barbarzyństwa, które utrzy- 
u rją  w masach żydowskich rabini. Kryty­
kować rabinów także nie wolno, bo kto pod­
le s i*  gł<>d przpęi.w rłb iuo trac jl, ten prze­
kracza 20 przykazań, przez rabinów narnu- 
con/ch.

RŁQr* d*tła 18 LIpw fi»S.

I z tych zatęchłych, ciemnych, barbarzyń­
skich zaułków Ghetta ma świat chrześcijań­
ski czerpać postęp, kulturę, światł i W chaj- 
derach pod oliam  nowych rabinów pacano­
wskich kształcą się heroldowie postępu, gło­
siciele >nowego B* ga< i »nowcgo porzą­
dku*.

Prawda, żei na bagnie rosną kwiaty, nie­
raz ponętne i barwa*, ale trujące. I na ży­
dowskiej stęchliiiie  nie wyrośnie kwiat kul-

i. blrplili, fbifiiigfwi, imH*.
W yrajanie I sprzedaje isios^rz^oi* .onycn fa- 
bryk fo rt^ iany , pianina, harmonie i pLonalc 
sa gotówkę inb na spł«ty na*? sc uezi«eV 

mlesii. eru^ hm- aa J te^ -

Preoz s  V w e i  |»rrsM«1
^ipijiiulf %fvM R 0kfXftŚrtgftB!

KauŁłnDARZ^ł  ‘.STRONOMiOZNY. Wschód 
alohea rozpocznie się Jotro o godzinie 3 minut 44; 
zaobód przypada o godzinie 7 minnt 47; dłegożc dnia 
godzin minut 57.

KALENDARZYK. KGŚOIELNY. Jutro w niedzielę 
Sw. Małgorzaty, pojntrze w poniedziałek Sw. Bonaw.

KtgfctW 12 Lipca.
Dr Leo a oszustwa wyborcze. W artykule 

wbtępaym omówiliśmy wczoraj stwierdzone 
f&zty SEand* licznych oszustw wyborczych, 
dnhonywmaych przy ostatnich wybojach sej­
mowych w Krrkowie. Po»,oSLawiaJąj dalszą 
akcyę w tym kierunku czynnikom powoła­
nym w Sejmie, gdzie zostanie wniesiony pro­
test przeciw oszukańczym wyborom krakow­
skim, tu  musimy Jeszcze podkreślić stano­
wisko prezydenta Dra Leo wobec nadużyć 
wynorctycn. Otóż wiemy pozytywnie, że pre­
zydent Dr Leo byt dobrse poinformo­
wany o tem, co s !ę dzieje w krmisyach wy­
borczych, wiedział też doskonale o umiłowa­
nym oszustwie architekta nowosądeckiego 
p. Perosia. i w br*^ temu, czegoby od każ­
dego lojalnego politycznie człowieka, a tem 
bardziej od prezydenta miasta i prezesa Koła 
polssiego spodzin nć się mosnn, p. Dr Leo 
nie znalazł głowa nagany dla oszustów ani 
przeciw ich skandalicznym praktykom nie 
wystąpił Za Jego wolą I wiedzą więc Jak 
dawniej tsk  i pray ostatnich wyborach okra­
dano kandydatów opozycyjnych i  głosów 1 
fał-zowano wynik! wyborów. Prezydent mia­
sta i prezes Koła polskiego jest zatem bez­
pośrednio osobiście odpowiedzialny za wsjy 
stkie naduzycii1 i oszustwa przy wyborach 
sejmowych w Krakowie dokonane. To trzeba 
publicznie stwierdzić, aby opinsa publiczna 
wiedziała co sądzić o no, powiedzmy grzecz­
nie lojalności polityczno] prezydenta stoł. 
król. miasta Krakowa i pre*es i Koła polskie­
go w Wiedniu.

Lekceważenie prasy przez ekspedyt magi­
stratu. Od dłuższego Już ctaia sprawozdawcy 
dziennihars y muszą oczekiwać nieledwfe po 
k Ik s  godzia na komunikaty magistrackie, k tó ­
re  przy dobrej woli nrzqdnIkJ» mogłyby być 
oddana do niytkn prany zn kilka minut. Trgo 
osrynistego lekceważenia prasy dopasie* się 
ekspedyt magistratu, roi myślnie — Jak się 
sd&Je — doblaziajac komar k .ty  z opóźnie­
niem.

Chcemy wietsyć, że magistrat tę niewłaści­
wość o ,o”ie.

Z teatru miejskiego. Pni Janina Korolewicz- 
Waydowa i Tadeusz Leiiwa występują gościna'e 
lz 'ś  w sobotę w melodyjnej operze Verdi’ego 
„Trubadur*.

Jutro w niedzielę popołudniu opera narodo­
wa Stanisława Moniuu -i „Ha ka* z pną Za- 
charsfcą w tytułowe] party i. Ceny miejsc dra­
matu.

Jntro wieciorem po raz piąty, ciesząca się 
wielkiem powodzeniem Operetka Leona Faila 
„Konhauy Angustynek*.

W poni^d^atek pr?miara rozgłośnej operetki 
Francibika Lehara „Ewa* z Heleną Miłowską 
w roli tytułowej. O je rc tk a  ta, ja k  wszystkie 
utwory Lehara, cieszyła się na scenach sa g ra  
nieśnych olbrsymiem powndzeniem np. w srmym 
Wiedniu g-ai.ą była przeszło 800 razy. Niewąt­
pliwie i w Krakowie ncwośó ta  w najlepsze] 
obsadzie, wyst twiona pod reżvaeryą p. Zaremby 
będzie mieć wyjątkowe powodzenie. Dyrygoje 
kapelmistrz Józef Lehrer.

i obeo ogólnego zainteresowania się uti.o- 
rami Ryszarda Wagnera, „TannhSuser* powtó­
rzony będzie na wielostronne życzenie pnbll- 
eznośd, prieważnia zamiejscowej, r i  wt rek 
15 bm. zamiast zapowiedzianego repertuarem 
„Lohengrina", który zostaje odłożony do przy­
szłej nlodiieli.

Bilety kupione w kasie zamawiań n* wto- 
r»h na „Lohengrina* mogą być użyte na „Tann- 
tAnsera* lab też amieuione ns lano przedsta­
wienie operowe.

Qdznaczenle.{C*SBrx nadał st* rszemn biblio­
tekarzowi Biblioteki Jagiellońskiej Drowi J. Kc- 
rzsziowekiumn krsyż kawalerski orderu Fran­
ciszka Józefa.

Przedłużenie dzierżawy gruntu po wy stawo­
wego. Komiryi g*nniowa na wezor&Jszem po- 
siedrenin załatwiła projekt kontraktu, zawrzeć 
się mającego międsy fow. Wzajemnych ubez­
pieczeń a gminą m. Krakowa o sprzedaż parcel 
i grantów pofuraBcnsfCL, oznsczonych na pla­
nie regulacyjnym nr. 64, 65 i 60, położoiiyeh 
między nt. Lingą a Krowoderską. Komisja n- 
bhi aJUa również odnośnie do prtycyi komitetu 
wystawy architektonicznej przedłożyć termin 
komitetowi dzierżawę gruntu poi./stażowego 
kolo paikn Dra Jordana dma 31 października 
1914 r. na dotychczasowych warunkach.

Ze spraw miejskich. Sekcye połączone II i 
III na - Btorajszem posiedisnin pod przewodni­
ctwem wlseprezydenta Szar tiego, przyjęty wnio­
sek co do powiększania etatu nriędników kan- 
ceUryjnych.

Następnie Sekcyi II R-.dy m. pod przewo- 
dnictwi m prev. Dra Leo uchwaliła kredyt na

budowę miejskiej szkoły przemysłowe] żeńskiej, 
dalej aehwalka przystąpienie gminy z naciąłem 
do mającej powstać ookrowni w Bieńszycnoh, 
udzieleniu is l czki Komitetowi wystawy archi- 
tettary, prcyjęta do wfad joaci sprawozdanie 
z obrotu fandnszo regaljcyi miasta za rou 
1912, przyznała kredyt na zaknpno grantu na 
regulację ni. Miedzach, wreszcie przyjęła do 
wiadomości aprawozdanio ze szkontrnm depo 
zytó» miejskich i rewizyt czynności miejskiej 
Izby obrachunkowej.

Wczoraj odbyto się posiedzenie Sekcyi pra­
wniczo ■ przemysłowej pod pr*ee*o dnie Lwem radcy 
miejskiego Klemensiewicza.

Sekcya wydala opinię nrawną, w sprawie 
spFzedaży jednej parceli w dzielnicy Łobrów, 
oraz w sprawie wytoczenia spora o zwrot je­
dnej parceli v  dzielnicy Plaszów.

Nadto Sekcya udzieliła „reniam aetatis* 
funkeyonaryuszotri miejskiemu

Koncssys. Wczoraj odbyto się posiedzenie 
Komisyi dla przeiyałn gospodnio-szynkarskie- 
go, pod przewodnictwem I. wiceprezydenta mia- 
str p. Dra Henryka S.carskiego. Komisya imie­
niem Bady m. Krakowa, wydała opinię przy­
chylną :

Go do 3 podań o koncesyę na kawiarnię, 
co do 3 podań o koncesyę na bilard, co do 2 
podań o koncesyę na cukiernię, co do 1 poda­
nia o koncesyę na atrsymywanie dozwolonych 
gier w karty, eo do 11 podań o dzierżawę i 
przeniesienie koncesyj gospoduio - szynkarskich.

Komisya wydęta opinię odmowną:
Go do 6 podań o koncesyę na kawiarnię, 

co do 1 podania o koncesyę n_ bilard, co do 
4 podań o koucesyę na garkuchnie i kawiar­
nie, co do 1 podania o konc isyę na sprzedaż 
wódek zre flaczkach, co do 1 podania o kon- 
cesyę na otrzymywanie dozwolonych gier w 
k&rty, co do 6 podań o dzierżawę i przeniesie­
nie koncesyj gespoanta szynkarskich.

Aeroplan nad Krakowem można było wczo­
raj obserwować w Krakowie koło godziny 6 
wieczorem. Tło my pnbhcz i&śei przypatrywały 
się, jak szybował od Grzegórzek ponad uiioą 
Grodzką, skierował się następnie ku Rynkowi 
ponad dom Gzyneiela i wieżę Maryacką i nlu 
ciał w kierunku Rahowic.

Festyn. Jutro w niedzielę cdbędiie się w 
Parka Dra Jordana „Wielki Festyn* ra  rzecz 
orkiestry Związku młodzieży rękodzielniczej. — 
Komitet festynu nczynii starania, by program 
festynu zadowoht najwybredniejszych. Liczne 
niespodzianki dają rękojmię miłej zabawy i syo- 
sebność przyjścia z pomocą młodzieży rękodzieł - 
niciej i uskutecznienia jej szlachetnych zamia­
rów. Program feetynn w afisi ,cb Początek o 
gods. 3 popoł. W razie niepogody, festyn odbę­
dzie się najbliższą niedzielę pogodną

Wielki Wydział miejskiej Kasy Oszczędności 
ndzielit następujących snbwencyj :

Na fnndacyę humanitarną dla utuczenia ju 
bilonszu 60-letuich .-sądów Geaarza Fraobisfeka 
Józefa I. ^częió szóstej raty K 2000, na restau­
rację kościoła św. Piotra i Pawła K 1 000, na 
restaurację kościoła św. Wojciecha K 1000, 
dla Towarzystwa tanich mieszkań dla robotni­
ków katolików w KrakoWie K 2500, dla Kon­
wentu Braci Miłosierdzia i Krakowie, na bu­
dowę szpitala jnbilenszowego K 1000, dla To­
warzystwa Dobroczynności K 1000, dla 6 0- 
chronek K 2 400, dia Towarzystwa kn wsparcia 
biednych acsuiów szkół ludowych w Krakowie 
K 200, dia Akademii handlów ,j w Krakowie 
K 800, dla Zakłada im. X. Siemaszki dla bie­
dnych i opuszczonych chłopców K 200, dla To­
warzystwa św. Wincentego a Paulo męskiego 
T 200, dla Towarzystwa św. Wi icentego a Pau­
lo żeńskiego K 200, dla Przytuliska uczestni­
ków powstania s r. i863 —4 K 300, dla Towa­
rzystwa wgaj. pomo-y nesestników powstania 
polskiego z r. 1863—4 K 200, dla Zgromadze­
nia Braci Miłosierdzia K 1000, dla B owa*"" 
nenia wsaj. Pomory rękodzielmków i przemy­
słowców K 1000, dla rekonwalescentów, wycho­
dzących ze szpitala św. Łazarza K 400, dla 
„Domu Pracy* r  Krakowie K 1O00, dl; szpi­
tala św. Lndwika K 400, d‘a Towarzy»twa mu­
zycznego w Krakowie K 400, dia Zakłada sta­
rych i chorych kobiet na BJchn im. hr. Sołty- 
kowej K 200, dla Stowarzyszenia nauczycielek 
K 200, dla Ochotniczego Towarzystwa ratnn> 
kuwego K 10OO, dla Zakłada św. Jadwigi to­
pielca nad biednemi dziewczętami) K 400, dia 
Bjrsy akadem ekiej K 400, dla Towarzystis 
gimnastycznego „Sokół* K 1.750, dla Kraków 
sEiege Towarzystwa koionij wakacyjnych w 
Kochanowie K 400, dia Towarzystwa miłośni 
ków hfctoryl i zabytków Krakowa K 500, dla 
Towarzystwa Opieki nad opuszczonemi dziećmi 
(„Zakład Ż irowskiej*) K 800, dla Stowarzy­
szenia opieki nad opnszczonemi niemowlętami 
K 500, dia Krakowskiego Tow. Oświaty Indo­
wej K 450, dla Tow. Szkoły ludowe] K 450, 
dla Tow. szkoły dla dorosłych analfabetów K 
100, dla Tow. śpiewackiego „Lutnia" K 200, 
dla Krakowskiej kolonii leczniczej w Rahce K 
300, dla „Herbaciarni* w Krakowie K 600, dla 
PS. Nazaretanek na internat uczennic Semina­
rium nrurzys. K 200, dla Bursy dla synów 
ni nozycieli K 300, dla Stowarzyszenia polskich 
rękodzielników „Gwiazda* K ,400, dla krakow­
skiego przytuliska ubogich K 200, dla bezpła­
tnej knchni dla dziatwy szkolnej K 200, dla 
Izby rękodzielniczej w Krrkowie K 1090, dla 
Towarzystwa opieki nad ubogą młodzieżą szkół 
średnich w Krakowie K 500, na bedowę bursy 
im. Andrzeja hr. Potockiego K 1000, na cele 
oświatowe K 2000. dla Koła panien, opiekają­
cych się zaniedbanemi dziećmi K 100. dla Tow. 
walki z gruźlicą K 1000, dla Rady opiekuń­
czej K 300, dla I. Kola Tow. Szkoły Indowe* 
K 600, dla Powszechnego Towarzystwa budowy 
tanich domów K 500, na wystawy architektury 
w Krakowie K 1600, dla Instytuoyi zawodowej 
opieki K 300. dia akademickiego Koła Straży 
pjlskiej K 101), dli. Sekcyi III Rady opiekuń­
czej K 150, di* Ton araystwa bratniej pomocy 
uczniów Akr dem i Sztuk pięknych K 200, dla 
Zakłada wychowawczego w Paw ikowicach K 
500, na bndowę domu dla młodzieży rękodsiel- 
nfcze] im. Piotra Skargi, droga rata K 1000

Zamach samobójczy Wczoraj koto godziny 
7 wieczorem na plantaeb, naprzeciw drukarni 
Anezyca kastaŚfa nsgli młoda panienka, łat o 
kolo dwudziestu. We- wam Pogotowie ratun­
kowe stwierdziło otrucie sabllmatem i ~astoso- 
wawszy doraźne środki ratunku, odwioiło nie­
szczęśliwą w bardzo groźnym stanie, na kii-

Srr. S.

aikę chorób wewnętrznych profesora Jawor­
skiego.

OjCObÓjstWO. Do aądu karnego w Krakowie 
odstawiła wc/oraj po połndnin żandarmerya 
słuchacza IV r. prawa Jana Korpaka z Morawi­
cy pod Krakowem, arecztuwacego za zabójstwo 
w spriecece własnego ojca.

W dnin 7 bm. powrócił stary Korpak w ste­
nie mccno podpitym do domu i rzucił się Fna 
syna. Nagle młody Korpak wyrwał się < rąk 
ojca, dobył błyskawicznie branninga i dał dwa 
strzały, kładąc ojca trapem na miejsca.

Po czynie tym  Korpak cddal się sam w ręcs 
żandarnieryi.

Zabity przez syna liczył około lat 60 i po* 
siadał kilkumorgow* <rospcdarstwo.

Znaezna krsźziai i wMimbIs- Do atelier profesora 
Akad. Sztuk Hęknych p. Unieżyskiego przy ul. Go­
łębiej 1. 1 .  włamali i ę wczoraj popołudniu niecnani 
sprawcy i skradli 2000 franków w złocie (francarklfcłi 
i belgijskich) 250 K w Flocie i 300 w banknotach. 
Prócz ii«gc skradli złodzieje sygnet złoty z herben. 
.Jastrzębiec* i 2 brauningi. Ziouziej wybił w szk maj 
powale dziurę, spuścił draoiuę i tym sposobem dostał 
się do wnęcrzt pracowni. Ponieważ przed kilkn dnia­
mi pracowali »/ tym domu murai se przeto polieya 
rozpoczęła wfcód nich przesłuchiwania.

Za kradzież złotego zegarka z łańcuszkiem are­
sztowano Walentego Lichotę, b. woźnego banku au- 
stro-węgierskiego, karanego 5 letniem więzieniem za. 
kradzież kilkudziesięciu tysięcy koron.

Ptgoóa. Dnia 11-go lip* a termometr do 
siedl od - f  9*3 do -f-19*1 O. — barometr po 
woli opadał.

DnL 12 go lipoa o gcdFnie 7 rano stan 
barometra 734*2 mm, — termomatrn 4* 14*0 O, 
wiatr: rwchodni.

Kronika zamiejscowa.
Z życia rakopaóskiegb. (Sloęae. — „Kwiatek". 

— Teatr amatorski. — Wieczór artystyczny)
Sprawdziły się przepowiednie górali i od 

dwóch dni mamy jeż piękną pogodę. Słońce 
świeci a właściwie pali, jak na petadnia, ohcąc 
nam wynagrodzić długą słotę i zmarnowany 
czas. na kszi ucenie się w cierpliwości w czte­
rech śoianteh pokojn. Na ulicach ruch ogromny, 
przyjazd gości także znaoznie się swięksrył, 
widocznie przeczuli oni, że w Zasopanem za­
rzynają się lepsze czasy. Mamy nadzieję, że 
cza*y to trwać będą dłużej, gdyż barometr idzie 
w górę.

W niedzielę 13 lipca miejscowe Koto TLS. 
urządzi „kwiatek* na cele spiskie. Jest to pierw­
sza kwest- w tym sezonie, są&simy więc, że 
dochód snarzny przy biesi s, tembardziej, żo dzięki 
piękuej pogodzie mnóstwo ludzi spaceruje po 
ulicach.

W cela nzySkania stałego źróiła dochodów 
na szerzenie oświaty i propagandy narodowo­
ściowej na Spiżn i Orawie Koło TSL. organi­
zuje teatr amatorski, który od czasn do c»»sa 
grywać będz e w sali „Morskiego Oka*. O sym­
patycznym tem przedsięwzięoin napiszemy obszer­
niej w naatępnej korespondsncyi.

We czwartek wieczorem w sali hotelu „Mor­
skie Oko* odbył się wieczór artyjtyczny pp. 
A. Isarow’c 1 1, L. Wyrwicza i Filipek Jaworzyń­
skiej. Wieczór ten ściągnął licznie pnblirznrśó, 
która bawiła się doskonale.

Uczczenie zaeługl. Piszą do nas z Chrzano­
wa : Konferencja nauczycielska okręgu lima­
nowskiego odbyła się 1 lipca w Chrzanowie pod 
przewodnictwem inspektora p. Adolfa Zontka.

Zaraz po zagajenia konferencyi przez inspe­
ktora nnądzlto u n  sgromrazone naaesyeielstwo 
w lir*bis 240 serdeczną owacyę z powodu odzna­
czenia gc złotym krzyżem zasługi z koroną. — 
Pnemawiał p. St. Polaczek, podnosząc, że na­
uczycielstwo powiatu onrzanowskiego uznaje 
niezmordowaną pru< u sumienność i sprawiedli- 
Wuść swego inspektora. Z żalem też żegna nau­
czycielstwo okręgu krzeszowickiego, oddzielo­
nego obecnie od okręgu cbraanowskiego, swego 
wymagającego, ale troskliwego, aprawiedSiwego 
zwierzchnika. Następnie imieniem mtodszegi 
nauczycielstwa przemawiał p. Patyna

Następnie wybrano delegatem nanezyeiel- 
atwa do tutejszej Rady szkol okręg. p. Fr. 
Terleckiego a delegatami na konferereyą. s n  
jową p. J. Rąba i p. Fr. Terl scklego. Prjśdmio 
tem obrad popołudniowych było odczytanie re­
feratów, poruszających kwestye praktycznego 
wychowania a mianowicie nauka zręczności i 
nauka gospodarstwa kobiecego i gotowania. — 
Wrerzcie odczytano referat „Jak odżywił, raę 
miejscowu ludność*. Pierwszą kwestyę refero­
wał p. Dudek, dragą p, Dlezriehowna, trzecią 
p. Pi-zdfo. Po ach walenia odpowiednich resoln- 
cyj zakcńczono ostatnią wspóiui honferoncyę 
okręgu chrzanowskiego i hrzesrowickibgo.

Burmistrzem m. Rzeszowa w miej-* Dra 
Stanisława Jabtońrklego, który nstąpił, Wjngaao 
Dra Kroguiskingo, adwokata i poslr do Rady 
pańati u.

Wybory do Rady w Nowym Targu. Z Nowego
Targa piszą: W dnfaoh 2 i 4 b. m. odbyty się 
wybory połowy radnrch do Rady gminnej w 
Nowym Targu. Najbardziej ożywione były wy­
bory w kole trzeeiem, w którem rodnymi zo­
stali wrbrani: pp. Józef Chodorowicz, Józef 
Pawlikowski, Józef Scisłowiez starszy, Franci­
szek Dom,u, Jakób Mragata i Józef Pawlu­
śkiewicz, zastępcami zaś pp.: Wład/atsw Gach, 
Jan Batkiewicz i Józef Scwiński. W kola dłu­
giem weszli do Rady pp.: Wawrzyniec Ptaś, 
Jędrzej Bryniarski, Aleksander LgocLi, Bernard 
H-mmerachlag, Marcin GłąbińżEl i Stanisław 
Rajski suarszy. Zastępcami w tem kole zostali 
wybrani pp.: Jakóo Fryźlewiez, Jędrzej Różań- 
rk1 I Artnr Steinberg. W kole pierwszem zo- 
otali wybrani radnymi pp.: sędzia Lndwik Go­
łąb, dyrektor gimnazynm Dr Kasimlerz Kroto- 
«-k , sędzia Franciszek Danlkłewicz, prof. Jan 
Dziedzic, em. rade.1 sądowy Ignaey Moczydłow­
ski i adwokat Dr Ernest Geialer.

Kiermasz w Skawinie. Zwłąz. k Niewiast ka- 
tel eh ich w Skawinie urządza Jntro w niedzielę 
Kiermasz w połączenia z weselem kraWswskiem 
i innemi atrakcyjnymi rozrywkami. Po-iem wie­
czorem odbędzie się zabawa taneczna w orli 
„Sok<4a“

Czysty dochód przeznaczony na ecie Zwlązkn 
N swi&st katol.

W razie niopogody odbędzie się Kiermasz, 
wesele, rozrywk. a następnie zabawa tamezna 
w lokalu „Sokoła. — Początek o godzinie S 
w parku względnie lokalu „Sokola* akawiń- 
skiego.
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Samobójstwo. Z J a r o s ł a w i a  donosrą: 
W nocy % dnia 9 na 10 b. na odebrał sobie 
życie wystrsałem z rewolweru w hotelu „Wi- 
ktorya" Władysław Teodorczok, kierownik dru­
karni ludowej ze Lwowa. O wypadku tym za­
wiadomiła policję pokojowa z hotelu, Kunegun- 
da Marszałek, która zauważywszy, ie z pokoju 
przez Teodoretuka zajmowanego przez cały 
dsień nikt nie wychodził, wyważyła drzwi i 
spostrzegła skostniałe już zwłoki Teodorezuka 
na lóżkn. N a miejsce wypadku przybyła na­
tychmiast komisja, złośona z p. Bogalskiego, 
oraz Rossbergcra i wachmistrza policyi. Przy 
denacie znaleziono list do saatępoy burmistrza 
p. Bobina, w którym S. p. Władycłww Teode, 
czak prosi o pochowanie go na cmentarzu tu- 
tejssym.

Sp. Teodorcsuk byt v  swoim czasie współ­
właścicielem socjalistycznej Drukarol Ludowej 
w Krakowie, brat teł czynny uoz at w ruchu 
ar eyaiia tycznym.

Frymarka ziemią? „Kuryer Poznański" o- 
trzymat list, w którym p. Moczjński prosto je 
donleeitn o „Brrl. Tagebiattu", o sprzedały w 
obce ręce Rząszkowa o czera wczoraj donoaiii- 
śmy, wyrażając przypus^czsn e, łe  ową wiado­
mość „lansował Jakiś agent, aby odstraszyć 
pow sżtyeh  kupców, Jak to ju ł raz w grcdoiu 
obtatuim albo w stycrnin zrobił p . . . ,  donosząc 
przez trzecią osobą do „Pos. N. Nachr.", łe 
Bsąszko^o sprzedane". Dalej pisze p. Moczyń- 
sk i: „Doniesien/e „Tageblattu" jest podwójnie 
nieprawdziwe: 1) Pan dflotsei nie jeat Niem- 
cetr, lecz Polakiem. Miał pod Onieznem Popowo 
Podleśnie, sprzedał je Polakowi Stcjaczjkowi. 
Soin uwała się za Polaka i mołecia Panowie 
o nim zasięgnąć wiadomoćel w Gnieźnie. 2) 
Pan Guntzel chciał i chce knpio część Raęszko- 
wo i, jełeli da mi anmę żądane, nie miałbym 
wątpliwości wobec aaaiągnięŁjch wywiadów 
sprzedać mu części, a choćby i całego Bzę 
sakowa".

Co tracimy I co odzyskujemy... Według do­
niesień pism poznańskich 820 - morgowy mają­
tek Oatrów wraz z miejseem wycieeckowem 
Scholtenburg (?) pod Iławą w Prusach Królew­
skich sprzedali dotychczasowi właściciele Lan* 
dlarz bydła Celestyn Knebel i Ad. Jakobsohn 
posiedzieielowi Władysławowi Zawadzkiemu z 
Łasina za 165.000 mk. Przed rokiem nabyli 
posiadłość tę Knebel i Jakobsohn za 145.000 
mk.

Zamknięcie szkoty w Cząttochowle Kurator 
Warszawskiego Okręgu Naukowego, jak donosi 
.Goniec Csąatocb.", polecił niezwłocznie zam­
knąć 8-mio klasowy filologiczny z .kud  nau­
kowy Cz. Bagieńakiego, odbierając właścicielowi 
koneesyę.

Strajk łódzki, który wybuchł tak nagle 
wskutek ostatnich przes-Ień w przemyśle Kró­
lestwa. przybiera coraz poważniejszy charakter, 
Ciekawie dość zachowali się jednak żydowscy 
fabrykanci — oto w ostatnich wydaniach łódz­
kich gazet żydowskich czytamy:

„Fabrykanci łyaows y zwrócili obecnie a 
wagę na robotników żydowskich... W wielu fa­
brykach żydowskich zaczęto chętnie przyjmę 
wać żydowskich robotników i lepsi tkacze łydsi 
mogą obecnie łatwo doatzć robotę. Do biura 
pcśrednictwa zwracają sią w ostatnich dniach 
liczni ftbrykanei żydowscy, żądając lepszych 
robotników żydowskich".

Widać z powyłazego, łe strajk Jest na rękę 
żydowskim fabrykantem łódzkim, którsy na- 
przyjmowali robotników żydowskich i fabryki 
puszczają w rnch...

Wśród robotników chrześcijan ruch straj­
kowy wzmaga się. Ogromna ilość robotników 
bez prsey powiększa się co dsień — bo co­
dziennie prawie stają pozostające jt-ozcie w 
ruchu fabryki. Na pytanie co będzie dalej — 
nikt nie potrafi odpowiedzieć — bo odpowie­
dzieć trudno. Poprzedzająca strajki w Łodal 
stagnacja wynikła z braku zamówień, gdyż 
Łódź bardzo wiele rynków zbytu straciło, w 
cza-ach t. zw. rewolucyi. Poczęło je odzyskiwać 
lecz bardzo powoli, a znaczny procent przepadł 
bezpowrotnie.

W tak poważnej chwili chrześcijańskie TO' 
warzystwo dobroczynności w Łodzi wydało ode­
zwę, dotyczącą strajków. W odezwie te] do o- 
bywałeli-przemystowców i obywatell-roboeiarzy 
Towarzystwo nawołuje do porozumienia się i 
rozpoczęcia pracy jaknajspiesznicj.

Niestety, wpływy zewnętrzne na robotnika 
łódzkiego coraz więcej stają aią widoczne. A- 
gitatorzy pracują. Na bruku łódzkim spotykać 
można różnych agitatorów-żydów z r. 1905, 
których czas dłuższy w Łodzi nie widziano 
wcale.

Jeżeli w sprawie bezrobocia w Łodzi można 
oo przewidywać, to obywatelskie wystąpienie 
chrześcijańskiego Towarzystwa dobroczynności — 
sprowadzi pewien skutek — przypuszczać należy, 
że zareagują na nie szlachetniejsi robotnioy i 
fabrykanci. Odezwa ta doprowadzi ]eduak agi­
tatorów do wściekłości, a kto wie, esy np. o- 
atatni wybryk, rozbicie szyb w mieszkania zna­
nego działacza łódzkiego X. Albrechta, pro­
boszcza parafii św. Kazimierza, nie Jest pierw­
szym ich czynem. Jeżeli nie wykonanie, to ini- 
eyatywa była dziełem żydowakieh agitatorów — 
to nie ulega wątpliwości

Wielu właścicieli wielkich firm tutejszych 
opuszcza Łódz, z czego wnoszą, że zamknięte 
fabryki nie prędko będą uruchomione. „

Powstał projekt, ażeby komitet obywatelaki, 
zorganizowany w swoim czasie dla niesienia 
pomocy robotnikom, pozbawionym pracy wsks- 
tek zaetoju w przemyśle, wznowił swą działal­
ność i podjął aią pośrednictwa pomiędzy fabry­
kantami a robotnikami. W tym celu należałoby 
■zyskać pozwolenie władzy na zwołanie ze­
brania robotników poszczególnych fabryk, w 
celu wybrania delegatów, któizyby wspólnie z 
członkami komitetu obywatelskiego i delegata­
mi fabrykantów rozpoznawali żądania robotni­
ków i doprowadzali do porozumienia.

0 uniwersytet w Witebsku, w  imieniu wi­
tebskiej Rady miejskiej prezydent m. Witebska 
słożyl Dumie Państwowej meuoryal, w którym 
na podstawie danych statystycznych dowodzi 
konieczności założenia w V itebeka ani wersy 
tetu, obsługnjącego okrąg naukowy wileński. 
Średnie zakłady naukowe pomienionego okręgu 
kończy corocznie około 1350 osób. Młodzież ta 
stanowićby mogła przyszłych słuchaczów uni­
wersytetu witebskiego. Obawa przewagi „obce- 
ylemisńców" jest płonna, gdyż 2 lieiby ogólnej

maturzystów 71 proc. przyznaje się do narodo­
wości panującej, przyczem liczba prawosł awnyeh 
sięga 57 proc. Memoryał przypomina, że kwe- 
stya ufundowania wyższej uczelni w Witebska 
poruszona była jeszcze w roku 1907 i Wówczas 
zorganizowano komisję specjalną, której pole­
cono wszechstronne zbadanie sprawy. Komisya 
uchwaliła wówczas niezwłocznie założenie w Wi- 
tebiku instytutu nauczycielskiego i po kilku 
latach — nniwarsy tetu. Wobec tego R»da m. 
Witebska domaga się obecnie zrealizowania u- 
chwat komisy! ministeryalnej.

Poseł do Bady Państwa, Ofroslmow, w spra­
wie powyższej zwracał się do ministeryum o- 
i  wiaty, gdsie udzielono mu odpowiedzi wymi­
jającej. Inicjatorowie projektu mają obeoaie 
zamiar wysłania apeeyalnej delegacji do Pe­
tersburga.

Nowy „prorok" żydowski, Żyazi olkuscy 
opowiaaeją Polakom, że w Żarkach dwa la­
ta temu urodził się „prorok", który „prze­
powiada" bliski koniec świata. Mianowicie: że 
rok obecny będzie mokry, następny głodny, a 
trzeci właściwym końcem świata (prawdopodo­
bnie dla żydów).

Z dziedziny wojskowości.
Z armii. Podpułkownik Eugeniusz W e ł n y  

z inżynierskiego korpusu oficerskiego miano­
wany został dyrektorem wojskowego budowni­
ctwa w Krakowie.

Porucznik Bronisław S o k u i s k i ,  z 1-go 
pułku ułanów, mianowany został osobistym 
adjutantem kumendanta I -go korpusu w Kra­
kowie gen. kaw. Bóhm - ErmollPego.

Reorganlzaoya mllicyl w Stanach Zjedno­
czonych. Botąd ojczyzna Waszyngtona była je 
a/nem mocarstwem, które stało poza obrębem 
orgiJ> Jakie wyprawia naliitaryzm na całym 
świeeie. Trzymano tam bowiem tylko tyle wer­
bowanego, stałego wojska, ile tego wymagała 
konieczność, millcya zaś słnżyła jadynie do o- 
brony Bpokoju publicznego w pojedynczych Sta­
nach.

Teraz Jednak i tnm zapatrywania afer kie­
rujących aię zmieniły, g d y ż  z a m i e r z a j ą  
a n e  z r e o r g a n i z o w a ć  s t o p n i o w o  m i ­
l i c j ę  w t a n  s p o s ó b ,  że ma  s i ę  z r ó ­
w n a ć  z a r m i ą  s t a l ą .  W sprawie tej dono­
szą z N. Jorkn, co następnje:

Cała terytoryum Stanów Zjednoczonych po- 
dzielonem zostanie na dystrykty, z których 
każdy będzie mógł wystawić kompletną dywi­
zję, składającą aię z 8 brygad piechoty, rasem 
27 batal, 12 szwadronów kawaleryi, 1 brygady 
art., razem 72 dział, 1 batalion inżynieryi itd. 
Uzbrojenie i umundurowanie milicji będaie ta­
kie aamo, jak armii Białej.

Do milicji będaie atale przydzielonych 40 
oficerów i 120 podof. armii etstej w charakte 
rze instruktorów. Co roku, oprósz swych wła 
snycii ćwiczeń, będzie m lioya odbywała 10-cło 
dniowe ćwiczenie z armią atałą.

Oficerowie, podoficerowie i szeregowcy będą 
otrzymywali w czasie powołania ioh na ćwicze­
nia od rządu związkowego to same gaże i żołd, 
co w armii czynnej. Prezydent zaś Culi będzie 
mi$ł prawo zarządzić użycie w porozumieniu 
z Kongreeem milicji poza granicami Stanów 
Zjednoczonych. Koszta wykształcenia milicji 
w r. b. wynoszą 10 mil. dolarów, z osego jed n ą  
połowę pokrywa rząd związkowy, a drugą po 
jedyn-ze Stany.

„Okólnika Rybackiego", organu Kiajowego 
Towarzystwa rybackiego pod redakcją Stani­
sława Jasińskiego, świeżo wyszedł numer ' 
za lipiee b. r. i zawiera następujące artykuły 
Sprawa rybacka na Litwie. Ankieta rybacka. 
Csyssezenie wód ściekowych miejskich i stawy 
rybne. Nawożenie stawów na podstawie najno­
wszych doświadczeń. — Piśmiennictwo. Byby i 
szoznry. Niszczenie chwastów w stawach. Ży­
wienie ryb w koszach. Ochrona karpi przed 
chorobami. Żywienie narybku pstrągów i inne.

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków 11 hpea br. 
Płacono za 100 kg. n e tto : Pszenica biała 21'40 do 
22*20 czerwona 1 ló łta  —*— do —*—, uszkodzono 
—*— do — , węgierska —*— do —*—; tyto Krajo­
we 17 60 do 18-60, uszkodzone —*— do —*—, węgler- 
bkJe — do —*—; jęczmień browarny —*— do —*—
na krupy 18-— do 19*—, do siewu —.— d o  ,
owies do siewu (z opłatą akcyzową) — do —*—;
na paszę 19.— do 20'—; proso —•— d o ------- ; jagły

go — ; tatarka 1960 do 20*80; kukurudza
18*40 19 90; groch 24-50 do 35-—; fasola 23 50 do 
51*— ; soczewica 44*— do 46-—; wyka 23*— do 26' — 
e ano zwyczajne 4-80 do 5 00, koniczyna pastewna 
6-— do 6-40; słoma 4*— do 4 80; rzepak zimowy —•— 

kminek krajowy 62*— do 68*—, holenderski 
76*— do 82*—; koniczyna nasienna czerwona 72 — 
do 74. -  biała —-— do — ; tymotka nasienna 
50*— do 64*—; 6sparsetta —*— do —*—; ziemniaki
7*— do 8 —; ja ja  kopę 3 40 do 3 80; masło za 1 kg. 
2-20 do 2-60; ser —-50 do — 60: mleko zbierane za 1. 
—*10 do —*12, niezbierane —*20 do —*24

Opera i operetka lwowska
w Krakowie.

Sobota. .Trubadur", opera w 5 aktach J. Ver- 
dfego. Gościnny występ Janiny Korolewici-Wsydo 
wej i Tadeusza Leliwy.

Niedziela popoł. „Halka" opera narodowa w 4 
aktach St. Moniuszki, z Józefą Zach sraką w party i 
tytułowej. Ceny dramatu.

Niedziela wieczór. „Koohany Augustynek", ope­
retka w 3 aktach Leona Falla.

Poniedziałek. „Ewa", opereta w 8 aktach Fran 
oiszka Lehara.

W torek. „Tannh&user", opera w 4 aktach Ry­
szarda Wagnera. Gościnny występ Janiny Korolewics 
Waydowej 1 Tadeusza Leliwy.'

Środa. „Ewa", operetka w 3 aktach Franciszka 
Lehara.

Czwartek. „Hugenooi", epera w 4 aktach Mayer 
beera. Gościnny wyst ęp Janiny Koroiewics-Waydowej 
1 Tadeusza Leliwy,

Piątek. „Ewa", operetka w 3 aktaoh Franciszka 
Lehara.

Kanionie żółciowe powodeją wielkie boleści 
i ! - -gliwości! Słynny autor daieła dla studen­
ta? medycyny, objaśnia: „Doświadczenie wy* 
kazało, że energiczny rnch robaczkowy jelit, 
nierzadko nsuwa kam enie żółciowe z woreczka 
żółciowego. Ponieważ naturalna woda gorzka 
ze źródła Franciszka Józefa wzmaga w wyso­
kim stopniu ruah robaeskowy Jelit-, jest przeto 
wskazanem, czynić próby wodą Franciszka Jó­
zefa".— Bierze się oodziennie nacicso szklankę 
tej wody, nieco ogrzanej. Można ją nabyć pra 
wie we wszystkieb aptokacb, drogneryaeh i 
składach wód mineralnych. Dyrekcja wysyłko­
wa źródeł leczniczych Franciszka Józef* w Bu­
dapeszcie. 13

W każdej dobrej, oszczędnej kuchni powi­
nien znajdować się zapas Maggiego kostek bu­
lionowych. Każda kostka wydaje — jedynie 
przez polanie wrzącą wodą — natychmiast wy­
łomy rosół wołowy, którsgo można używać tak 
ak każdego rosołu domowego. Maggiego kostki 

buljonowe po 5 h są sporządzone z najlepszego 
ekstraktu z mięsa i zawierają wszystkie po­
trzebne dodatki, są więc zupełnie gotowym ro­
sołem wołowym w zasuszonej formie. — Przy 
zakopnie należy zawsze uważać na nazwę Maggi 

znak ochronny krzyż w gwieździe. 900

Losy reformy wyborczej.
W swej mowie kandydackiej wezwał J  

E. Bobrayński stronnictwa antiblokowb, by 
przedłożyły pozytywny projekt reformy wy­
borczej w nowym Sejmie. Wezwanie to jsst 
właściwie zbytecznem, ponieważ p o z y t y ­
w n y  projekt reformy, oparty na kompro­
misie stronnictw polskich z r. 1910, zgłosili 
pp. Stadnicki i Starzyński już w komisy! dla 
reformy wyborczej w r. 1913 Rsacsą jest 
zrozumiałą, że i w nowym Sejmie antiblok 
(o ile jednolicie będzie występował), lub po 
szczególne stronnictwa nntiblokowe w ystą­
pią z własnemi propozycyami w sprawie re­
formy wyborczej i że osobny projekt rządo­
wy nie będzie potrzebnym. Zresztą „Gazeta 
Narodowa" już taki projekt ze strony cen­
trum  zapowiada, a również narodowo-demo- 
kratyczny poseł B u z e k  oświadcza w dzien­
nikach wiedeńskich, że jego stronnictwo wy­
stąpi z własną reformą wyborczą (opartą 
podobno na proporcjonalności i na k u r/i 
rubotniesej).

Ginący blok rzuca jednak swemu zwy­
cięskiemu przeciwnikowi zatru tą strzałę Har­
ta. Oto zarówno „Czas", jak i organu ludo­
wców i demokratów zapowiadają codziennie, 
ze R u s i n !  na skutek swego zwycięstwa wy­
borczego p o s t a w i ą  w i ę k s z e  ż ą d a n i a  
przy reformie wyborczej. Trzeba wyraźnie 
zaznaczyć, że takie podpowiadanie i aachę 
canie Rusinów do stawiania większych żą­
dań s z k o d z i  s p r a w i e  n a r o d o w e ]  i 
utrudnia reformę wyborczą. Po klęsce bloku 
stronnictwa polskie zgodzić się muszą na no­
wy projekt reformy, projekt, który nie pój­
dzie' w- ustępstwach dla Rusinów t ik  daleko, 
jak  projekt blokowy — i wszystkie stronni 
ctwa polskie muszą za tym n o w y m  proje 
ktem stanąć solidarnie. Tylko pełna soiidar 
□ość polska może doprowadzić w tym wy­
padku polską myśl polityczną do zwycięst 
wa. Wszystkie zaś zapewnienia, że Rusini 
zażądają teraz więcej niż przedtem, są tylko 
zachętą dla nich i moraloem usprawiedliwia 
uiem ich ewentualnych zwiększonych źą 
dań.

garyą i ostateczne ustalenie stosunków na 
Bałkanfe, które się nie powinno odbyć bez 
udziału Rumunii. Nie idzie tu  o politykę zn 
szczenią względem Bułgaryi, lecz tylko o za­
chowanie równowagi.

Formalistyka rumuńska,
Wiedeń. (Tel. wł.) Z Bukaresztu donoszą 

że tząd rumuński w całem swojetn postę­
powaniu z Bułgaryą trzymał s ę bardzo ostro 
form dyplomatycznych. Już dawno Rumuaia 
zawiadomiła Butgaryę, co zamierza czynić 
w rw ie, gayby ona rozpoczęła wojnę z Ser­
bią i Grecyą Teraz zaś rozpoczęcie kroków 
wojennych poprzedziło zawiadomienie, że 
interes Rumunii wymaga, aby obsadziła część 
terytoryum Bułgarskiego. Ultimatum nie wrę­
czono Natomiast odwołano ambasadora 
w Sofii, gdyż według nadsssłych wiadomo­
ści zachodziła obawa o Jago osobiste bez­
pieczeństwo.

Po wojnie.
Clohe zawieszenie broni.

Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki donossą. że 
w skutek akcyl pośredniczącej RoByf, oraz 
cichej interwencji Austro-Węgier, p r  z y s z ł o  
w e s o r a j  m i ę d z y  w a l c z ą c y m i  do  ci  

h e g o  z a w i e s z e n i a  b r o n i .

Interwe&o/a osobista cara.
Londyn. (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, 

że car osobiście telegraficznie interweniowa 
u króla rumuńskiego, oświadczając s ę prze­
ciw rozpoczęciu wojuy ze strony Rumunii

Rada rosyjska.
Belgrad. (T. B.) „Samouprawa" pisze, że 

Rosya udzieliła państwom bałkańskim rady za­
przestania kroków wójpnnych I podjęcia roko 
wań.

0 lnterwenoyę mooarstw.
Rzym. (Tel. wł.). Bułgarski poseł zwrócił 

się do min. Tittoniego z prośbą, aby Włochy 
w porozumieniu z innemi mocarstwami wy­
warły presję na Serbię i Brecyę, żeby zawie 
e!ły kroki wojenne.

Serbia godzi się na pokój.
Belgrad. (T. B) P a  s i c *  przyjął jrady Ro 

syi, dana mu za pośrednictwem rosyjskiego 
posła, w sprawie doprowadzeola do pokoju 
i oświadczył, że porozumie się z komendą 
armii i sprzymierzeńcami.

Serbia przeciis pokojiai.
(Telegramy „Glosa Narodu* z dnia 12 ilpoa.)
Paryż, (Tel. wł.) Pasień oświadczył wczo 

raj, że trudno uwierzyć, aby rezultat pośre­
dnictwa zagranicy wydał natychmiast korzy 
etne rezultaty. Przedwcześnie dzisiaj jeszcze 
jest mówić o warunkach pokoju, wobec prze­
lanej krwi serbskich żołnierzy. Wśród wa­
runków pokoju, Jakie postawi Serbia, Jed­
nym z głównych będzie uzyskanie dla Serbii 
dostępu do morza Egejskiego.

Serbowie nie spieszą się.
Belgrad. (Tel. wł.) Wszelkie dane przema­

wiają za tem, że Serbowie nie spieszą się 
podjęciem konferencyj pokojowych. Serbia 

chce obecnie wyzyskać swą przewagę nad 
Bułgaryą.

Kuks. Lllintora, Sztuki.
„Tygodnika rolniczego" organu Towarzystwa 

rolniczego krakowskiego pod redakcyą Stani­
sława Jasińskiego, wyszedł numer 28 i zawiera 
następujące, pięknie ilustrowana artykuły: 0- 
atrzeżanie ł przez prof. Dra Niklewskiego. O tę­
pienia skrzypów, przez K. Langiego. O zwal­
czaniu głowni i śnieci. Wystawa rolnicza w 
Straaaborgu, przez Dra Mieczysława Pańkow- 
sklego. X. Kongres międzynarodowy rolniczy, 
przoz Dra Stanisława Rostworowskiego. Z pra­
ktyki gospodarskiej 1 inne.

Akcya Rumunii.
Rosya grozi.

Wiedeń. (Tel. wł.) Rosya poczyniła w Ru­
munii przedstawienia, że w razie, jeśli woj­
aka rumuńskie posuną się za daleko, w o j ­
s k a  r o s y j s k i e  z g r o m a d z o n e  n a  po- 
ł u d n j u ,  w k r o c z ą  do  R u m u n i i .

Marsz wojsk rnmnńsklcb.
Bukareszt. (T. B.) Marsz wojsk rumuń­

skich w obszarze T u r t  u k  aj  • D o b r i c a -  
B a l c z i k  odbywa się według programu.

Wstrzymanie rnobn kolejowego.
Bukareszt. (T. B.) Ruch osobowy na wszy­

stkich liniach kolei nad Dunajem od F e t e -  
s c i d o D z i u r d z i e w o  został wstrzymany 
do 14 lipca włącznie.

Okólnik ministra.
Bukareszt. (T. B.) Minister J o n  es o u wy 

dat okólnik do prefektów, donoszący o tem, 
że wojaka rumuńskie przekroczyły Dunaj.

Cele Rnmnnll.
Bukareszt (T. B.) Urzędowa „Politika" 

pisze: Rumuńska akcya wojenna ma dwa 
oale: wytknięcie granicy strategicznej w Buł-

Odgłosy mojny.
Grecy w Seres.

Ateny. (Ag. At.) S e r e s  obsadzona zo­
stało przez wojsko greckie. Proklamowano 
tam prawo wojenns i utworzono gwardyę 
obywatelską dla utrzymania porządku. Buł­
garzy zostawili wiele amuniuyi i środków 
śywcożoi.

Obsadzenie Kiwali przez Greków.
Wiedeń. (Tel. wł). „Milit. Rundschau" donosi, 

że z prawego skrzydła greckiego desygaows- 
Jedną dywizję do obsadzenia Kawall

Rozruchy w Sofii.
Bukareszt. (T<*1. wł.). Z Sofii nadeszły wia­

domości, że wybuchły tim  rozruchy. Wiele gazet 
zawieszono. Obiega pogłoska, że na premiera 
Oanewa wykonano zamach.

Wiadomcśol z Bułgaryi.
Sofia. (Ag. Bułg.) Gen. W a z ó w  został 

zamianowany ministrom wojny. Aby unikać 
wszelkiego konfliktu, rząd polecił bułgar­
skim strażom wojskowym na granicy ru­
muńskiej, aby się cc-fnęły, a  urzędnikom cy 
wllnym polecił pozostać na swoich stanowi 
skach, celem uspokajania ludności. Przy­
wódcy stronnictw opozycyjnych dcmsgali 
się tajnego posiedzenia S o b ran ia , celem in­
formowania sfę o sytuacyi, Jecz D a n e  w 
odrzucił to żądanie z tem uzasadnieniem, 
że do osfatnich publicznie danych oświad­
czeń nie ma nic do dodania.

Paryż. (T. B). Ag.„Havasa“ donosi z S o f ii: 
Jak  słychać z wiarygodnego źródła, udzieliły 
strony prowadząoe wojnę wszelkich pełno- 
mocuictw Rosy! dla wyszukania sposobu 
wstrzymania kroków nieprzyjacielskich.

Delegat bułgarski.
Konstantynopol. (T. B.) N a o z e w i c z  kon­

tynuuje rokowania z wielkim wezyrem i zło­
żył kilku ambasadorom wizyty.

Bnłgarya przesuwa wojska.
Konstantynopol. (Ttl. wł.). Wojsko bułgar­

skie, które jeszcze było na linii Czaialdży, 
opuszcza ją pospiesznie.

Telegramy.
(łfilegrawy .Głoan NaroSa" « *m» 12 lipoa.)

0  galicyjską reformę wyborczą.
Wiedeń. (Tel. wł.) We środę przybywa do 

Wiednia nam, Dr Korytowskl, aby odbyć kon­
ferencję z prezesem ministrów oraz min. 
Zaleskim i Długoszem.

Wiadomość o nowym projekcie rządo­
wym reformy wyborczej dla G afcyi po­
twierdza Się. Zarówno kierownicy bloku, 
jak  i Rusiul poczynili w tej sprawie przed­
stawienia u iządu.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.). Usposobienie giełdy było 

dzisiaj bardzo słabe, kursa, zwłaszcza Aipiuy 
i Montan spadły gwałtownie. W południe 
wekutek wiadomości z Berlina sytuacya się 
polepszyła.

Zwołanie Sejmn morawskiego.
Berno (morawskie). (T. B.) Sejm moraw­

ski zwołano aa  16 lipoa.

Kle będzie kompllkaoy).
Londyn. (T. B.) Na bankiecie u lorda ma­

jora minister skarbu L l o y d  G e o r g e ,  wy­
głosił mowę, w której wyraził rozczarowanie 
z powodu nowej wojny bałkański^, spodzie­
wa się Jednak, że tak, jak  przy pierwszej, 
tak i teraz mocarstwa porozumieją s ’ę i uda 
się uniknąć komplikacyj.

Lot Berlin — Paryż.
Berlin. (T. B.) Audemars wzniósł się do 

wzlotu do Paryża o g. 4 min. 10 rano.
Zatwierdzenie wyboru.

Peteraourg. (T. B.) Car zatwierdził hr. 
Iwana T o ł s t o j a ,  ministra oświaty w ga- 
binocie Wittsgo, w urzędzie burmistrza Pa- 
terebuł ga.

Katastrofa kolejowa.
Moskwa. (T. B) Na dworcu mikoiajew- 

skim najechał pociąg z powodu zepsucia się 
hamulców na ścianę dwores, 1 o s o b a  z a ­
b i t a ,  7 c i ę ż k o  r a n n y c b .

Przyjechał! do Krakowa
HOTEL FRANCUSKL Hr. Helena Łubieńika z 

Petersburga, Marya Wesołowska ze Złotej, Stefania 
Rylska z Warszawy, bar Mieczysław Błaiowski z 
Ryczowa, Janowie Pomorscy z Malio (Radomskie), 
Wanda Sawrymowieżowa z Warszawy, bar. Leon de 
Vaux z Wiednia, Dr Henryk Fiałkowski z Warszawy, 
Henryk Krampholz z Drezna, Alfons Rogalewicz z 
Sosnowca, Stanisławowie Sprusińscy z Łodzi, Brunon 
Schenk z Drezna, Franciszkowie Maternlccy z Łódki, 
Augustyn Podhorski z Ukrainy, Tomasz Grott z Piotr­
kowa, Wo|ciech Dworak z Poboru (Czechy), Leon 
BooheósKi z Nodze wa, Stanisław Wartalski z War­
szawy, Wiktorya Piotrowska z Nasieohowle, Bole­
sław uzedekowski z Wiednia, ida  Odechowska z Nie- 
dźwiaaai (Litwa), Dr Ignacy Kleinberger z Tarnowa.

Z® ertffeuly w te] rubryce Redakcja ni®
prsrejsmtte żadnsi odpacHedaiainożci.

O szczęd n ośc i
w kuchni

osięga gospodyni przy używaniu 
IE80

kostek
(gotowy rosół wolowy)

pe5 b.

Każda kostka wydaje—tylko przez 
polanie 1/ i  litra wrzącej wody — 
talerz rosołu wołowego, nadają­
cego się Jo przyrządzania zup z 
dodatkami, jak również do zapra 

wlania jarzyn i sosów.

Przy zakuonie należy żądać 
wyraźnie MaGGI EGO kostek

ze znakiem 
o c h r o n n y m

J L  krzyż 
w gwieździe.

Dr Bolesław Rzegociński
Urymaryusz oddziału chirurgicznego szpitala jubil. 

0 0 . Bonifratrów

przeprowadził się na ol. Basztową 
1. 19,11. p. — Nr tel. 1553 

ordynuje od godziny 3 —4  popołudniu.

O E N N I K
Izby handlowi I prziaysłowtj v  Krakowi*.

z data 11 lipoa 1913 r. godzin* 1 w poł.

50
25
10

50
BO
7j
75

50

90

W alnty.
Rabie papierowe...................................
Marki niemiecki*...................................
Franki papierowe  ...........................
30-'o frankówk! w złocie...................
Dolary amerykańskie .  ................

Lizty zastawne.
5•/, Listy zast. prem. Banku hipoteez. 
l‘/iV. lis ty  zastawne Banku hlpot, .

i*/,*/, Listy zastawne Banku k ra j . . .
4•/. ulsty zastawne Banka krój. , ,
4•/, List/ »a*t gal. Tow. kred. z. nleok.
4*/, Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let.
4*ys Listy zast. gai. Tow. kred. BA-IaL 
4°/« „ „ ,, „ i, 52 lot

/,*/• L ist zast Banku gaL dlah. 1 prz.

O bligacje  i pożyeski.
4*/, Galicyjskie obligacje propinae. . »i ao no «
4 •/, Pożyczka krajowa z r. 1893 , . 81 50 82 j,
4:*/, Potyczka miasta Lwowa . , . . 81 60 82
4*/, Pożyczka miasta Krakowa . . .
5•/, Obllgacye kemanslne Banku kraj.
4*/,•/, Obite, komunalne Basku kraj.
4•/, Obllgacye kolejowa . . . . . .  ,

Akcya.
Akoye Banku hipoteesn. we Lwowie 
Akoye Banku. Galie, dla h. i p. w Kra­

kowie . . . . . . . . . . . . . .
Akoye kolei Karola Ludwika . . . .
Akoye kolei Lwów-Oserniowoe-Jaaay

Panliczne zapisy aiugn.
■,//» wspćłua renta papierowa . 84 — 60
f „•/, wspólna renta srebrna.. . .  84 — j "  50

renta koronowa aoatryaeka , 
renta koronowa wigierska . 
renta anstryaoka w zlocie . , 102 75 103 20

. renta węgierska w słocie . . .  98 50 99 _
Korea aą notowane bez kapons bieżącego, który się 

osobno oblissa.

*'L 

4’il

P i s  C C  J t ą d a j ą
W Koronzeb

U3 . 3C4
117 50 118
95 25 96
19 —

4P3 498

91
—

91
82 — 82
91 70 93
82 75 83
96 — 97
92 _ 93
8d 60 83
93 — 94
87 90 81

97 25 98
81 50 82
81 50 82
80 — 81

84 50 90
79 50 80

6 1 8 — 025

400 — 405

505 — 510

84 84
84 -- 84
81 50 82
80 60 Ul

102 75 103
98 50 99



D O D A T E K  L I T E R A C K O - S P O Ł E C Z N y .
Z dziedziny przyrody . 

i wynalazków.
IV.

Bakterya w powietrzu. — Żywe barometry. — Po­
ciecha dla blondynek. — Jak  należy budować mia- 

ata? — Największy amerykański „Sny rlper".

Przez tyle wieków ludzkość nfe miała po­
jęcia o tem, że istnieją jakieś oakterye, ja­
kieś mikroby f było je] z tem dobrze. Dziś, 
gdy wiemy, że ci niedostrzegalni gołem okiem 
wrogowie, czycbają wciąż na nasze zdrowie 
i życie, musimy łamać sobie nad tem głowę, 
aby wynajdywać najskuteczniejsze środki do 
walki z nimi.

jednym z najważniejszych warunków po­
wodzenia w walce z tymi strasznymi nieprzy- 
jaciólmi ludzkości jest poznanie ich siły li­
czebnej, a siła to jeBt wprost kolosalna.

I tak, dwóch hygienistów franouskich: 
Marc L a n g l a i s  1 S a r t o r y ,  dokonawszy 
badań powietrza w rozmaitych środowiskach, 
przekonali się, że ilość bakteryj wyrasta 
w miarę nagromadzenia się ludzi na pewnej 
ograniczonej przestrzeni. — W pewnym np. 
wielkim magazynie paryskim ilość bakteryj 
w 1 m* wynosi w dnie zwykłe jeden milion, 
w dnie zaś, gdy odbywa się tam wystawa, 
trzy miliony. — W Salonie dorocznym ilość 
bakteryj — zawsze w 1 m* — w sobotę wy­
nosiła 42.000, zaś w niedzielę popołudniu, 
gdy frekwencya była największa, podniosła 
się do 3,240.000.

Następnie wymienieni badacze doszli do 
przekonania, że zamiatanie na suofao jest 
prawdziwą plagą. W jednych z koszar pary­
skich ilość mikrobów v  osasie zaraihtania 
równała się 80.000, a w godzinę później spa­
dła na 39.000, a jeszcze po godzinie na 15.000. 
W jednym znów z domów sześciopiętrowych, 
posiadającym schody drewniane, nakryte oho 
dnikiem, przed zamiataniem było 700 bakte­
ryj, zaś po pięciu minutach zamiatania na 
sucho 21.000, a po dalszych dziesięciu minu­
tach zamiatania i szczotkowania chodnika 
410.0001 Przy zamiataniu kamiennych scho­
dów na sucho ilość bakteryj równała się
140.000, a po obfitem zlaniu ich wodą — 
tylko 26.000

Podobne obserwacye czyniono także na 
placach i ulicach. Na piacU Kastylii w Pa­
ryżu ilość bakteryj wynosiła zaledwie 410 o 
gudz. 9-ej rano, w południe, gdy ruch stał 
się silnym, podniosła się do 68.000, po za- 
mieceniu zaś na sucho — do 210 0001 W wa­
gonach tramwajowych ilość bakteryj waha 
się między 1.100 w L klasie, a 120.000 w kla­
sie III.

Ale niczem aą te  cyfry w porównaniu do 
cyfr, jakie dało badanie powietrza w nie­
których warsztatach. Dość powiedzieć, że 
np. w warsztacie tapicerskim, tam, gdzie 
ozyszczono włóBie, z n a l e z i o n o  13 mil. ba 
kteryj w 1 m* p o w i e t r z a ,  w z a k ł a d z i e  
z a ś ,  g d z i e  c z y s z c z o n o  p i e r z e  —
39 mil. bakteryj.

Obok tych rezultatów badań, które czy 
nią niepokojące nader wrażenie, badacze 
francuaoy doszli do lanych także rezultatów, 
pocieszających... palaczy tytoniu. Oto, prze­
konali się oni, że dym tytoniowy zabija w cią­
gu 5. minut wszystkie bakterye w ślinie, a 
tem samem dzieła aseptycznie na jamę ustną 
Na cygarze zaś zamoczonem w naczyniu 
z wodą, w której znajdowało się l 1/* milio­
na bakteryj cholerycznych na 1 cm*, po 24. 
godzinach nie znaleziono ani jednej bakteryi.

Mała to pociecha, ale w każdym razie 
pociecha dla tych, co puszczają z dymem ty­
toniowym miliony w powietrze.

Znaną oddawna jest rzeczą, że niektóre 
zwierzęta ssące, ptaki, gady i owady są bar­
dzo szufymł na wszelkie zmiany atmosfery 
czne, czulszymi nawet, niż najlepszy baro­
metr. Interesującym tym objawem zajmowało 
się wielu uozonyeh, a świeżo w tej materyl 
ogłosił w piśmie „Naturę", garść swych eb 
serwacyj uczony badacz Daniel C i a u d s .  — 
Pisze on, między innymi, co następuje:

Pod wpływem nadciągającej burzy ptaki 
w powietrzu i na ziemi zmieniają natychmiast 
swoje zachowanie. Rury atsją się nlespokoj- 
nemi i tarzają się po piasku, zwykle ociężałe 
kaczki stają się ructaliwemi i często dają 
nurka, pawie wydają swój krzyk przeraźliwy 
i bojaźliwy zarazem, gołębie zaś chowają się 
o niezwykłej porze do gołębników, jaskółki 
zaprzestają szybować wysoko, a przypadają 
ku ziemi, aby szukać owadów, które chronią 
się na nie] przed deszczem.

Gdzieś w kąciku podwórza kot drapie się 
poza uszami i gładzi na ciele swe futerko, 
jakby chciał zeń każdy pyłek usunąć. Po śpl- 
cblerzach i szopach myszy i szczury o nie­
zwykłej porzej opuszczają swe kryjówki 
Mucby stają się bardzo uprzykrz onemi, lata­
jąc bezustanku i ciągle napastują ludzi i zwie­
rzęta. Pszczoły zaś albo nie opuszczają ula, 
albo wracają doń gromadnie. Pająki, które 
codopiero tak  pilnie pracowały nad tkaniem 
■łatki, nagle przerywają pracę I bezczynnie 
Zawias]ą na nitce pajęczyny, nawet robaki 
wiją się niespokojnie. Ropuchy odczuwają 
także, iż sanosl się w atmosferze na jakąś 
zmianę I opuszczają swe Jamy, chóry zaś żab 
rechoczą z całej siły, — Ryby również atają 
się niespokojnemi przed nagłą zmianą atm o­
sferyczną. Szczególnie] uH zdradza wielki 
niepokój, to wypływa na powierzchnię wody, 
to pogrąża się bojaźliwie na dno muliste, gdzie 
BWykle przebywa. Zielone zaś żabki, te pra­
wdziwie żywe barometry, przed burzą wyłażą 
Ba drzewa, wydając ze siebie eharakterysty 
czne rechotanie. Gdy zaś trzymane są w mie­
szkaniu, wyłażą z naczyń, w których się je 
chowa.

Nietylko jednak wymienione stworzenia 
przeczuwają burzę, przeczuwają ją  bowiem 
również rośliny. Koniczyna, która w czasie 
pogody stoi Jakby zgarbiona, prostuje swe

źdźbła przed ulewą. Kminek przed zimnem 
prostuje się, a przed gorącem schyla swą 
główkę. Gdy kwiaty narcyzu się stulają, to 
pewny znak burzy, w podobnym wypadku 
kwiaty dzikiej sałaty się rozchylają.

Jednem słowem, istnieje mnóstwo sposo­
bów przepowiadania zmian atmosferycznych 
jeżeli tylko pilnie się obserwuje otaczające 
nas zwierzęta i rośliny. Rzecz prosta, że ta 
kie obserwacye czynić może tyiko człowiek 
przebywający na wsi, mieszczuchy zaś muszą 
zadowalać się prognozą, podawaną za Cen- 
tralnem biurem meteorologicznem przez dzien­
niki.

„Niema złego, coby na dobre nie wy­
szło" — mówi przysłowie, o którego trafno­
ści przekonujemy się w życu na każdym 
kroku. Oto np. narzekamy już drugie iato, 
że słońce traktuje nas wprost po macosze­
mu, że widujemy je tak  rzadko, że nie mo­
żemy doczekać się już nietylko gorąca, ale 
nawet ciepła etc.

A jedoak nie wszyscy powinni się mar­
twić tem, że tak  mało mamy od dwóch 
lat słońca. Mianowicie, nasze piękne blon­
dynki powinny być z tego [zadowolono, bo 
oto, co pisze uczony amerykański, M. J. J  a- 
m i e s o n ,  na podstawie swych długoletnich 
obaarwacyj.

„Brunetki mieszkają i rozwijają się w kli­
macie gorącym bez żadnego niebezpieczeństwa 
dla swego zdrowia i piękności. Blondynki 
przeciwnie, powinny unikać pobytu w k ra ­
jach, gdzie słońce zbytnio dogrzewa, jeżeli 
pragną zachować dla siebie i dla nas — swą 
piękność.

„Piękna Llondyuka rozwijać się może 
normalnie tylko w takim kraju, gdzie słoń 
ce świeci rzadko i niezbyt przypieka, gdzie 
często kryje się aa chmury. Blondynki, zmu­
szone do miesskauia w krajach o słońcu 
bardzo gorącem, gdzie zresztą należą do wy­
jątków, ciągle są niezdrowe, a piękność ich 
szybko zanika, zatracając cały swój wdzięk 
podobnie, jak roślina z lasów przeniesiona 
na pole słoneczne. W końcu giną one, Jako 
ofiary neurastenii, wywołanej tęsknotą za cie­
niem i półcieniem, w których żyć powinny. 
Ich zaś temperament nie poddaje się wcale 
asymilacyi, działającej bez przeszkód na bru 
net&i i szatynki, których też coraz więcej jest 
na świecie".

U nas, w Polsce blondynek jest wpra­
wdzie niewiele ale te, k tóre są, powinny by 
w myśl powyższych wy wodów amerykańskie­
go badacza, cieszyć się z tego, że tak  rzadko 
oglądamy w tych czasach słońce.

Wielkie miasta współczesne stają tak  gę 
stemi skupieniami ludn ści, że cierpi na tem 
strona hygieniczna ich życiu. Toteż wśród 
techników budowlanych coraz częściej i grun­
townie] omawianą bywa sprawa stosowania 
metod naukowych przy budowle miast współ­
czesnych. Niedawno temu poświęcił tej spra­
wie francuski inżynier August R e y, ciekawy 
wykład w paryskiej „Sociótó des Ingónieurs 
civlls* którego treść była w ogólnych ry­
sach taka:

Zasadniczą kwestyą przy budowie miast 
zdrowotnych, powinno być staranie się o to, 
aby słońce dostawało się bezwarunkowo do 
wszystkich mieszkań. Statystyka wykazuje, 
żs słońce wywiera wielce dobroczynny wpływ 
pod względem zdrowotnym w tych dzielni­
cach miast nowożytnych, które cieszą się 
z obfitości jego promieni, przenikających bez­
pośrednio do mleBzk&ó, w porównaniu z dziel­
nicami ciasnemi i zabudowaueml tak, że słońce 
z trudnością do nich dociera.

Niestety dotąd przy budowie miast nie 
zwracano na to dotąd prawie zupełnie uwagi, 
chociaż nauka i doświadczenie stwierdziły, 
że promienie słoneczne są ważnym środkiem 
pobudzającym l utrzymującym życie, a za 
bijają gruntownie mikroby wszelkiego ro­
dzaju.

Chcdsfć więc powinno o to, aby jak naj­
większą ile ść domów, względnie mieszkań, 
wystawić w każdem mieście na bezpośrednie 
działanie promieni słonecznych. Dalej zaś po­
winno się Jak najwięcej efcworów w każdym 
domu uprzystępnić dia promieni słonecznych. 
W tym oeiu trzeba zmienić obecne zasady 
budowy domów, znosząc w nich między in- 
nemi, zamknięte podwórzs. P r z e d e w s z y -  
s t k i e m  z a ś  p r z y  z a k ł a d a n i u  u l i c  
p o w i n n o  s i ę  b r a ć  n a  u w a g ę  d r o g ę ,  
j a k ą  s ł o ń c e  p r z e b i e g a  po f i r m a  
m e n e l e .

Każda miejscowość na kuli ziemskiej po­
siada oryentacyą świetlną, naukowo uzasa 
dnioną Czynnikiem miarodajnym jest kąt, 
pod Jak im  p ad a ją  p ro m ien ie  s ło n eczn e  na  
płaszczyznę poziomu tej miejscowości. Oczy­
wiście, że kąt ten będzie coraz więcej roz­
wartym, im dalej dana miejscowość będzie 
położoną ku połuduiowi, a pod równikiem 
dojdzie do 90°.

Znając szerokość geograficzną pewnej 
miejsoowości, oraz nachylenie promieni sło­
necznych, wedle tablic astrouomlcznycb, łatwo 
obliczyć, przez ile godzin świecić może na ka 
źdej ulicy słońce, znając oczywiście wysokość 
domów, które Ją otaczają. Otóż, zbadawszy 
plany Paryża, Wiednia, Berlina, Londynu, 
Moskwy, N. Jorku, Bostonu itd., inż. R ey  
przekonał się, że nie zwracano na to wcale 
uwagi.

Przechodząc de wniosków praktycznych, 
stwierdza inżynier Rey ,  że na szerokość 
ulic powinna wpływać nietylko wysokość 
domów, ale także nachylenie jej osi wzglę­
dem południka danej miejscowości. Dalej, 
ul ee powinny być przeprowadzone w takim 
kierunku aby nawet podczas najkrótszego dnia 
w roku, tj. 21 grudnia, każdy dom byt 
oświetlony przez słońce, choćby przez jedną 
godzinę i 20 minut, konlecznem zaś jest, aby 
w miarę możności pojedyńcze zawody miały 
swe osobne dzielnice w miastach nowoży­

tnych, a wreszcie prawodawstwo powinno 
ściśle ograniczyć liczbę ludzi, Jana może mie­
szkać na pewnej przestrzeni.

Przed tygodniem pisaliśmy na temaamem 
miejscu o amerykańskich „drapaczach nie­
ba". Nie od rzeczy będzie tedy, że dziś po­
damy kilka szczegółów o największym z tych 
potworów, który niedawno temu wzniesiono 
w N. Jorku, a który nosi nazwę „Woolworth 
Boilding".

Gmach ten, liczący t y l k o  pięćdziesiąt 
pięć pięter, projektował inżynier G i l b e r t .  
Mierzy on od podstawy do szczytu kopuły, 
która go wieńczy, 240 metrów wysokości, 
czyli, że jest tak wysoki, jak  23/* wieży ma­
riackiej. Obecnie — po wieży Eiffel — Jest 
to najwyższa budowla na kuli ziemskiej, pi­
ramida Cheopsa jest od niej niższa o 60 me­
trów Objętość tego „drapacza nieba" równa 
s'ę 400000 m*, a do jego budowy zużyto
17.000.000 cegieł i 24.000 t  stali, Jego funda­
menty sięgają na 50 m w głąb ziemi.

Podłogi ublkacyj w omawianym gmachu 
mają przeszło 16 ha powierzchni, a oświetla 
jego wnętrze nie mnie], jak 3.000 okien. 
Komunikacyę we wnętrzu utrzymuje 28 wind 
osobowych, a oświetla je 80 000 lamp ele­
ktrycznych.

Budowa tej nowożytnej wieży Babel ko­
sztowała na naszą monetę 67 milionów ko­
ron, k tó re m8ją przynosić 7 procent. Dodać 
należy, że w miesiąc po inauguracyi >W Ool- 
worth-Building«, wynajętych juz było eO pro­
cent lokali na mieszkania, biura, sklepy i ma­
gazyny.

Z D R O W Y  R O Z S ijD E K .
Pewnego dnia w ministerstwie wojny pe­

wnego kraju zjawił się pewien jegomość z 
twarzą cbytrą i rzekł:

— Stawcie mnie przed jakiego uczonego 
dostojnika. Zrobię mu doniosłą propozycyę.

— Uczonego? w jakim zakresie — spy­
tano go.

— Zrobiłem niesłychane odkrycie w za 
kresie aeronautyki wojennej. Kto nabędzie 
u mnie tea  sekret, osiągnie olbrzymią w yż­
szość nad przeciwnikiem. Każda wojna musi 
się zakończyć zwycięstwem dla posiadacza 
mojego wynalazku.

WBzyscy się ogromnie ucieszyli i zapro­
wadzili wynalazcę do pewnego generała.

I generał ucieszył się, posadził wynalazcę 
w fotelu i zapytał:

— Na czem polega pańskie odkrycie?
— Wynalazłem typ balonu sterowego, mo­

gącego utrzymać się w powietrzu przez sto 
godzin. Zdolen jest udźwignąć całą rotę żoł­
nierzy, nie boi się deszczu, prądów wiatru, 
ani huraganu. Czyby rząd pański nie obciął 
go nabyć?

Otrzymawszy od generała iłowo honoru, 
że nie nadużyje zaufania, wynalazca pukazał 
mu wszystkie swoje rysunki i piany.

— Tak — przyznał generał po obejrze­
niu ich. — Nie przechwaliłeś pan swego 
wynalaaku. Wiele pan za niego żąda?

— Milion,
— Doskonale! — zawołał generał, rzu­

cając mu się w objęcia. — Oto asygnacya. 
Raz jeszcze panu dziękuję. A jeśli pan co 
nowego wymyśli, proszę tu  zajrzeć.

— Mam coś jeszcze — oznajmił wynala­
zca, a twarz jego stała się Jeszcze chytrsej- 
szą.

— Cóż takiego?
— Wynalazłem armatę, przebijającą w lo­

cie mój balon sterowy.
— Jak panu nie wstyd 1 — zawełsł ge­

nerał. — Wynalazłeś tuk wspaniały balon i 
zataczasz przeciwko niemu armatę I Daruj, 
ale to nawet nie delikatnie.

— Żadnej niedelikatności w tem nie wi­
dzę — uśmiechnął się nieznajomy. — Przy­
zna pan, że technika wojenna i sposoby wal­
ki z przeciwnikiem powinny dążyć naprzód, 
nie zsś stać na miejscu. Mój balon sterowy — 
Jest dia iudskeści groźnym. Trzeba więc ob- 
myśleć przeciw niemu Jakieś antidotum.

— Niby pan ma słuszność, a jedoak... 
Rozumiałbym Jeszcze, gdyby taką armatę wy­
myślił kto inny... ale pan...

— Czyi to nie wszystko jedno? — prze­
rwał ma nieznajomy. — Czy panu będzie lżej 
na sercu, Jeśli wyjdę z tego pokoju, ogolę 
wąsy, brodę, zawiążę kraw at inaczej i udam, 
że jestem kimś, którego pan nigdy nie wi­
dział. Jeżeli pan chce, mogę to zrobić.

Generał był człowiekiem poważnym. Nie 
lubił dziecinnych igraszek.

— Masz pan słuszność — przyznał. — 
Niema rady. Musimy kupić pańską armatę, 
bo mógłbyś ją sprzedać innemu mocarstwu. 
Ile pan żądasz ?

—  M ilion.
— Generał wydał nową asygnacyą, po­

klepał nieznalomego po ramieniu i rzekł:
— Pan jesteś człowiekiem zdolnymi
— Spodziewam się, nawet bardzo zdol­

nym!
— Pańska armata straszna.
— Nie tak  straszna, jak aię wydaje.
— O ile widzę z rysunków...
— Tak, Jest straszną dla balonu stero­

wego. <*Ale...
Nieznajomy spojrzał chytrze na gene­

rała.
— Wyznam panu tajemnicę — rzekł — 

tak opancerzę balon, że armata nie draśnle 
go nawet.

Generał chwycił się za głowę.
— Można zw aryow ać! — krzyknął. — 

Nie wypada robić takich rzeczy. To nieszla­
chetnie.

— Wynalazca oburzył się.
— Pan nie ma prawa robić mi takiego 

zarzutu — wołał. —■ Czy mój balon jest

zły ? Znakomity. Czy moja arm ata jest zła ? 
Jeszcze lepsza od balonu.

— Tak, aie pan mógł zaproponować mi 
to opancerzenie odrazu?

— Po co? odrzekł chłodno nieznajomy. 
— Rozwój sztuki wojennej powinien doko­
nywać się normalnie, stopniowo.

Obaj, generał i wynalazca, siedzieli w mil­
czeniu, z pięć minut co najmniej. Generał 
zamyślił się, wynalazca palił cygaro.

Dostojnik wojskowy miał znowu nadmie­
nić, że byłoby lepiej, gdyby opancerzenie ba­
lonu wynalazł kto inny; bojąc się wszelako, 
by nieznajomy nie obiecał mu znowu wyjść 
za drzwi i zgoliwszy wąsy, ukazać się pod 
nową postacią, westchnął głęboko i spytał:

— Ile?
— Milion — brzmiała odpowiedź.
— Może pan weźmie pół miliona?
— Ani myślę. Inn9 mocarstwo da mi z ; 

pewnością dwa miliony — odrzekł wyn&laz-! 
ca ze spokojem.

— Ot Boże i Cóż to za człowiek I — ję­
knął generał. — Bierz pas jeszcze milion. 
Rozbij kasę banku państwowego.

Nieznajomy wziął asygnacyę, uścisnął rę­
kę generała i gotował się do wyjścia.

— Słuchaj pan — zatrzymał go dostojnik, 
a na jego twarzy znać było wahanie.

— Czy pan pewien, że pański pancerz 
jest nieprzenikniony?

Wynalazca uśmiechnął się dowcipnie.
— Za to ręczę, że moja arm ata go nie 

przebije.
— Więc mogę być spokojny.
— O, tak... o ile nie zostaną wynalezione 

Jakieś nowe kule.
— AU nie zostaną?
— I owszem.
— Na miłość Boską! Kiedy?
— Już są wynalezione.
— Przez kogo?
— Przezemnie.
— A! do dyabłal
— Takie kule będą. J u t  je nawet obmy­

śliłem.
— I naturalnie, ofiarujesz pan te kule. 

A gdy je kupimy, uśmiechniesz się swoim 
wstrętnym uśmiechem i nadmienisz, że wy­
nalazłeś już sposób na te kule. Praw da?

— Istotnie — przyznał nieznajomy.
Generał wyrwał sobie z głowy garść wło­

sów i ryknął:
— A niechże pana dyabli wezmą. Pan 

nas wyprowadził na takie bezdroża, z któ 
rych już niema wyjścia. Powiedz pan, coś za 
jeden? żebyśmy mogli cię wykląć na wszy­
stkie cztery strony świata.

Nieznajomy aż podskoczył. Jego twarz, 
chytra przed chwilą, zaBępiła się.

— Może mi pan urągać, ile się panu po­
doba — odrzekł. — To panu nie doda rozu­
mu ani mnie ujmie. Nazwiska swego nie wy­
mienię — a gdybyś pan był sprytniejszym, 
domyśliłbyś się odrazu, że jestem uosobie­
niem Zdrowego rozsądku. Ale pan ma słabą 
głowę i dlatego nie może pan zrozumieć, że 
na jedno wychodzi, ozy pański kra] popadnie 
w zagładę w ciągu dziesięciu minut, czy też 
dziesięciu wieków. Przybył do pana geniusz 
Zdrowego rozsądku, a pan chciałbyś mu dać 
w twarz. Żegnaj.

I, trzasnąwszy drzwiami, nieznajomy wy­
biegł i  m inisterstwa wojny owego nie wy­
mienionego państwa.

Z prasy katolickiej.
W lipcowym zeszycie „Przeglądu Po­

wszechnego" znajdujemy dłuższy gruntowny 
artykuł profesora lwowskiego uniwersytetu 
dra Władysława A b r a h a m a  o „Edykcie 
Medyolańskim" Konstantyna Wielkiego. Uczo 
ny historyk przedstawia obszernie stosunek 
imperatorów i prawa rzymskiego do chrze­
ścijaństwa i poonosi najpierw — mało zna­
ny — edykt cezara Galeryusza z r. 311 po 
Chr., pierwszy edykt tolerancyjny, który 
chrześcijaństwo zamienił na r e ł i g i o  l i c i t a  
i w ten sposób stworzył podstawę prawną 
dla Istnienia chrześc juństwa w imperym 
rzymskiem. Opisując dalej prof. Abraham, 
wpływy rodzime, jakie działały na Konstan­
tyna Wielkiego, charakter i znaczenie wdzie 
Jach tego cesarza okoliczności, w jakich e- 
dykt medyolański został wydany, wreszcie 
treść edyktu i jego ogólno dziejową donio­
słość.

Prot. Abraham zb’Ja dość rozpowszechnio­
ne zdanie, że Kościół stracił swą samodziel­
ność, z chwilą gdy Konstantyn Wielki wcią­
gnął go w organizacyę państwową rzymską, 
której był absolutnym zwierzchnikiem. Ko 
ś c i ó ł  — pisze historyk lwowski — żyjąc 
blisko trzy stulecia życiem własnem i orga­
nizując się o własnych siłach, nietylko przez 
państwo nie popierany, lecz owszem jak naj­
silniej zwalczany, s t w o r z y ł  p o j ę c i e  
o r g a n i z m u  a p t e c z n e g o  od  b y t u ,  
i s t n i e n i a  i g r a n i c  p a ń s t w a  c z y  n a ­
r o d o w o ś c i  n i e z a w i s ł e g o .  Organizm 
ten stał się już tak  silnym, że despotyzm 
państwowy zniszczyć go ani przeobrazić nie 
zdołał. Główna siła Kościoła tkwi przede 
wszystkiem w pierwszym rzędzie w J e g o  
w i e r z e  i e t y c e ,  w drugim w jego o r g a -  
n i z a c y i  a w chwili uznania chrześcijań­
stwa przez państwo, nauka Kościoła była 
już dostatecznie skrystalizowaną i organiza- 
cya jego na trwałych spoozywała podstawach, 
tak, że się w tej mierze pomimo związku 
z despotycznem państwem nic zmienić nie 
mogło. Chociaż cesarze mieszali się w spory 
dogmatyczne, wpływ ten nie był rozstrzyga 
Jącym, tak  samo jak wszelkie usiłowania 
władzy świeckiej nieraz później podejmowa­
ne, a zmierzające do zmiany kierunku ro­
zwoju organizacyi kościelnej celu nie- osią­
gały".

Interesujące, swe wywody kończy prof. 
Abraham następująoemi uwagami:

„Zmieniają się esasy.

Dziś na tej ziemi, która była kolebką 
Konstantyna i przez długe wieki „arcy- 
chrześcljańskich" miała władców, inne zapa­
nowały stosunki. W imię nowych radykal­
nych teoryj i haseł tysiącsześćsetletnie dzie­
je związku Kościoła z państwem zostały tam 
przekreślone, dzieło cesarskie zniszczone, a 
Kościół podobnie jak  przed Konstantynem 
znowu własną swą siłą żyć i rozwijać się 
będzie, tak  jak żyje i rozwija się świetnie 
tam, gdzie już dawniej Kościół od państwa 
odłączono i gdzie jak w Swiecie Nowym 
w Ameryce tradycyi cesarstwa rzymskiego 
nigdy nie było".

W tym samym numerze „Przeglądu" pi­
sze wybitny katolicki publicysta z Warsza­
wy p. Antoni We r y t u s - S k r z y n e c k i  o ru- 
chu ludowym w Królestwie Polakiem, Ks. 
Leonard Lipkę o nlemieckiem czytelnictwie 
ludowem na Górnym Śląsku, Ks. S i e n i ą -  
t y c k i  o zasadach etyki Kanta w stosunku 
do etyki chrześcijańskiej, a Dr Adam Krzy­
żanowski o polityce bałkańskiej Austi’o-Wę­
gier. Znajdujemy nadto piękną rzecz litera­
cką „Hołd" p. Maryi Czeskiej (a cyklu O p o ­
wieści Chrystusowe*) osnuty na tle wypra­
wy Trzech Mędrców do Betluhem. W Końcu 
zawiera „Przegląd" obfity przegląd literacki 
i sprawozdanie z ruchu religijnego, narodo­
wego i społecznego.

Z opery.
W biiskiem sąsiedztwie, niemal jakby dla 

przypomnienia, że w roku tym wypadły se­
tne jubileusze uredzin ich twórców, wyko­
nano „Trubadura" i „Tannbausera". Verdi 
i Wagner, najwięksi dramatycy muzyczni 
XIX. stulecia z tamtej i z tej strony Alp, 
znaleźli w historyi muzyki stanowiska, nie- 
wykluczająee się wzajemnie. W dziełach ich 
przejawiły się czynniki geniuszu ras, z k tó ­
rych pochodzili, — różne są style ich dzieł, ale 
miara ich talentów podobnie wielka. I wła­
śnie miara ta  pozwała nam dziś, przy 
zachowaniu wszystkich sądów o rodzaju 
sztuki Verdifego, jak Wagnera, wynieść tyleż 
zadowolenia z „Trubadura" jak „Tannhausera". 
W wykonaniu oper tych przez zespół lwow­
ski, style ich zbliżają się do siebie, „Truba­
dur" staje się barda o] niemieckim, „Tannh&u- 
ser" bardziej włoskim. Granice stylistyczne 
zacierają się, jeśli zamiast najdokładniejsze­
go wżycia się w icn istotę, rzuca się dzieło 
na fale szablonu.

W obu operach jaśniała nieporównana 
sztuka pani Janiny Koroiewicz-WaydoweJ 
w całym swym majestacie. Eleonora w „Tru­
badurze" miała znowu te monumentalne za­
rysy, które w wielkich operach bohaterskich 
p. Waydowa osiąga we wszystkich swoich 
postaciach. Jest w nich coś despotycznie 
wielkiego, coś, co zmusza do najgłębszego 
podziwu. A przytem bije z nich takie gorą­
co uczuć, że porywają ku sobie współczują­
ce serca. W wirtuozostwie śpiewu najwyż­
szego rodzaju, staje się Eleonora pani Koro- 
lowicz - Waydowej niedoścignioną doskona­
łością. W postaci au!eiskiej|Elżbiety w „Tann- 
hiŁuserze „ucieleśnił się ideał Wagnera w całej 
pełui. Pani Korolowicz-Waydowa ożywiła ją 
najceulszem uczuciem, rozsiewała w niej urok 
błogich ideałów, miłości i współczucia.

P. Tadeusz Leliwa zapisuje partyę „Tru­
badura" do najlepszych swoich kreacyj. Jego 
Manrico miał polot i melancholię romanty­
zmu. Blask zdrowego i świetnie wyszkolo­
nego gł»3U występował w całej operze, 
w streccie zaś, wykonanej z wielkim tempe­
ramentem, zjednał sobie artysta gorący po­
klask. Partyę „Tannhausera przeprowadził p. 
Leliwa bardzo poetycznie, potęgując wyraz 
jej stopniowo. Scena opowiadania o piel­
grzymce do Rzymu, w akcie trzecim, przej­
mowała do głębi wyrazem tragizmu. Głos 
brzmiał tu  bohaterskie u  napięciem.

W partyi Wenus słyszeliśmy młodziutką 
śpiewaczkę pannę Annę Kuncewiczównę, k tó­
ra w »Trubadurze* wystąpiła w małej roli 
Ynes. W krępujących swobodę ruchów wa­
runkach, w party?, która tylko dać może 
niejako przekrój talentu, nie jest zaś zdolna 
przedstawić go w całej rozciągłości, pozna­
liśmy wiele obiecujący maturyał śpiewacki 
panny Kuncewiczówne], Głos to, mimo oahj 
młodości, wielki i donośny, o bardzo 
rnera brzmieniu, w całej skali sym pa||% ny 
1 dobrze nauką poprowadzony. Zasług* to 
mistrzyni panny Kuncewiczównej, a Jest nią 
matka artystki, z które] szkoły wyszła już 
sopranistka dramatyczna, panna Zacharska. 
Śmfsło rokować można piękny rozwój ta ­
lentu panny Kuncewiczównej, której po usu­
nięciu pewnych usterek dykcyi, wszystkie 
dary natury są pomocne.

Z innych party] w obu operach przede- 
wszystkiem wymieniamy partyę hrabiego 
Luny i Woiframa, wykonane z pietyzmem 
przez p. Adama Okońskiego. W przedsta­
wieniach współdziałali ponadto pp. Kaspro- 
wlczowa, Marynowiczówna, Paszkowski, Do­
bosz, Mossoczy i Inn?.

Tylko wybitnym zdolnościom I energii p. 
Wolfethiila za wdzięczyć można szczęśliwe na 
ogół pokonanie trudności muzycznych. W Ta nn- 
fc&userze pracowała słaba orkiestra istotnie 
ponad siły.

Przy sposobności mała notatka. Z źalsm 
dowiedzieliśmy się, że dyrekeya opery lwow­
skiej nie będzie korzystała w sezonie tym 
ani w przyszłości z pięknego talentu śpie­
wackiego p. Stefana Stewy, który mógł od­
dać oporze naszej znaczne usługi, jako a rty ­
sta wysokiej kultury, o szerokim zakresie 
party). Szkoda, że talenty tej miary, takim 
zapałem do pracy na scenie polskiej owiane, 
muszą szukać możności do niej za granicą.

b. 6,
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I
M jw U ls n  m  iw iicit T m n f s t m  okrętowi l kolejowe posiada najszybsze połączenie z Tryestu do Kanady, z Antwerpii I z Llwerpoolu 

do Kanady oraz do Ameryki północnej. — Okręty Towarzystwa Canadian Pacific 
jadące % Tryestu nie posiadają wcale mlędzypokładu, ale tylko same kajuty na 
2 do 6 osób, mianowicie tylko kajuty drugiej i trzeciej klaay. W skutek tego 
wszyscy pasażerowi* m orą używać pokładu do specem, sal do pslenP, salonów

dla pań, sal muzycznych 1 t. d. 333

Najwygodniejsza i najtańsza podróż.
Wszelkich wyjaśnień udziela:

Reprezentacya Ganadian Pacific
d  K r a k a n i e ,  n l l c a  P a w i a  Ł . 8 .

Kupię Dom
o 4-ch lub 3-eh ubikacyuch w okolicy Kra­
kowa, lub w matem miasteczku. 2.000. Ko­
ron dam zaraz reszta na spłaty kwartalne 
po 100. — Koron. Zgłoszenia: Kraków, 

Krzysztofory N. 35. u Portyera.
919 3 1

Towarajsiwo Wzajemnej Pomocy
p e w n e

w Krakowie ul. Jagielloński* 10.
rozpisuje konkurs na

dzierżawą kuchni 
h  akademickiej
Oferty wnosić należy do dnia 30 września 
b. r. włącznie. Bliższych informaoyl udziela 

kancoiarya.
Prezesi

920 s 1 W! Zaufał w. z.

P o ż y c z k i
na 4 — 6 procent cd 200 Koron wzwyż 
z poręczycielami _ lnb bez, w 4-ro korono­
wych ratach miesięcznych daje wypłacalnym 
osobom każdego stanu, jakoteż hipoteczne 
pożyczki nskutecznia prędko i dyskretnie 
F i l ip  F e ld  bank i biuro giełdowe, Bu-1 
b a p e s z t  VIII, Rakóczi ut. 71. Objaśnie­

nia gratis i franco, 92101

Wina
do Mszy Sm.
WIN/ stołowe L po 70 h. — 80 h.

.  Tokaj 1. po 1 K. 20 h. — 1 K. 40 h.
2 K. — 3 K.

,  Assn słodkie L po & K. — 7. w be 
oskach, a we flaszkach o 30 hal. drożę 

u ks. Piełra Kisee-z m Hsaasneaoh 
Szepesmegy (Węgry).

A k a d e m i k
celujący uczeń, zdolny korepetytor, poszn- 
kuje na wsi lekcyi z niż. gimnazyom. Adres
Z a k o p a n e  P o s te - r e s t .  R. Z. I

DOM
p r z v  ul. P i j a r s k i e J  L. 2.

( K o lle g iu tn  K s ię ż y  Pijarów)
lub częściowo ao wynajęcia. 

(Dąbie) i w Rak owi t sch do

D R U K A R N I A

„ G Ł O S U  N A R O D U "
W KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35

TELEFON 190 TELEFON 190

Drukarnia zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju 
i maszyny pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, 
bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, 
zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio

w całości 
Parcele w Dz. 
sprzedania. Bliższa szczegóły w kanoe lary i 
adw. Dr. Tadeusza iakrzyckiego w Krakowie 

uL Wolska L. 3. 908 5 2

P o s s n k u j s  s i ę

POKOJU
słonecznego, bez mebli, z osobnem wejściem. 
Zgłoszenia do Administracyi „Głosu Narodu* 

pod J. M. 816 0

BUtners

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 
Eustachego Sekulskiego w Kętach. Słoik 
00 hal. Opłata pooz> 43 hal. za zaliczką

0 20 hal. więcej. 476 60 19

Zakłady eternitowe
Ludwika Hałschta w V9cklabrock
Patent austr. 5970. WyrOb krajowy.

Baczność!
Ostrzega się przed lichami naśladownlct- 
wamf. Prawdziwy “Eternit* jest tylko ten, 
który ma na płytach wyrytą markę ochronną

E T E R D IT
Każdy Inny materysł rie  posiadający marki 
ochronnej „Eternit" jest materyałem do po­
kryć dachowych Dię nie nadaj ąoym, kruchym

1 przemakalnym.
Łupek pateutowy asbestowy.

„E TE R N IT4*
jest najlepszem pokryciem dnehowem, sta­
nowczo o g n i  o  t r w a ł e m .  Lekkie, nieprze­
makalne, odporne na zmiany atmosferyoznej 
nie wymaga nigdy nnprawy nadaje się wy­
śmienicie na wykładanie ścian od strony wia­

trów i t d .  372 10 6 
Generalne zastępstwo Ludwik H atschek 

K r a k ó w ,  W r a e e f u s k a  11.

P o le o a m y  d o  n a b y o ia  w ie lk i  o b r a z  
k o lo r o w y  i

K S IĄ Ż E

Józef Poniatowski
według obrazu Jul, Kossaka, wydany na 
upamiętnienie 160-nej rooznicy urodzin 
a 100-nej rocznioy bohaterskiej śmierci pod 

Lipskiem pięknej tej postaci ryoerskiej. 
C o o a  w yn o si ty lk o  3. K o r .  6 0  h a l . 
Do sprzedania tego obrazu, jak również sze­
regu innych, oraz różnych książek polskich 
na spłaty miesięczne, poszukujemy ludzi su­
miennych i wymownych, ofiarując im wysoki 
zarobek, także po boczny. Szczegóły bezpłatnie 
Adres: Księgarnia Wydawnicza Polska Po- 
cnań-Posen schiiessfach. 806 6 4

Masło
świeże kuchenoe i deserowe wysyła
M leczarn ia Jana K ędzio­

ra  ar Borzęcinie* 676 o

Wyciąg ten który 
jest całkiem zgęsz- 
czonym rozczynem 
e te ry  ozno-olsjko 
wyoh balsamiczno- 
żywiczny cbsnbstan- 
cyj świerka nadaje 

się do letnich wnnacniająoych uśmierzają­
cych dolegllwołoi, kąpieli wannowyoh 1 po­
lecają go lekarze usilnie od przeszło 20 lat 
dla dzieci I doroslyeh. Na jedną kąpiel 80 hal

Główny skład:
J U L I U S Z  B I T T N E R
k. a. k. HofFeferant, A potheker In 

Relchenau (N. Óst.).
Żądać należy wyraźnie Bltt- 
nera wyrobów z Beloheaan 
(N. OsL) gdyż istnieją liczne 

naśladowania.

P o l e o a  s i ę

Kazania o p i p  przykazaniach
z uwzględnieniem najnowszych dekretów pa­

pieskich napisał

X. J ó z e f  K o t e r b s k i .
Nabywać można w księgarniach Zygm. Je. 
lenia w Tarnowie, lub u Autora w Kamionce. 
Wielkiej, p. loco. Cena egz. brosz. K. 180 
Jest to pierwsza praca w tym kierunku po 

wydaniu dekretów papieskich.
912 2 2

Obiady
z 3 dań po 90 hal. wydąfe „Kuchnia do­

m owa" w domu i na m i a s t o __
ul .  P o d w a la  L» 3. 838 3 1

20 do 30.000 K.
poszukuje na hipotekę po Kasie Oszczęd 
ności na realność w śródmieściu ( b e t  p o -  
ó r s d n i o t w a ^  na dłuższy przeciąg cza 
su. — % umiarkowany. — Wiadomość 
Poste-restante Kraków, Liczba 2006 (za oka­

zaniem kwito inseratowego). 7240

W O D O CIĄ G I
wykonuje pierwszorzędny katolicki koncesjo 
nowany zakład instalacyjny Jana Tokara
w Podgórzu uL Lwowska 46. » 667 24 13

W ażn e  d la  R odziców
chcąoych zapewnić młodzieży zacną opiekę. 
Mieszkanie z utrzymaniem od 60 do 1O0 ko­
ron poleca Biuro emer. komisarza w Kra­
kowie przy ul. Św. Tomasza 28. róg ul 

Św, Krzyża. 853 3 1

Niema na całym świecie l e p s z e g o  środka na 
J Ę J P  s t r a s z n e  c i e r p i e n i a ,  jakie s p r a w i a j ą

o d g n i o t k i ,  ja k

Cook’a i Johnson a
am eryk ań sk ie

p a t e n t o w a n e  o b r ą c z k i  n a  o d c i s k i
O bem e n a j p e w n ie j s z y  ś ro d s k , k t ó r y  k a ż d y  o d o l s k  w  8 —10 d n i a c h  
u s u w s  b e z b o le ś n i e .  — Próbne sztuki ‘/0  bal. 6 sztuk w kartonie K 1'— do naby­
cia w apteknch i drogueryaoh Monarchii. — Główny skład: „ Z u m  S a m a -  i t e r 4',

G R A Z ,  S a o k s t r a a s e  14. 8;2 B 3

Z a s t ę p s t w o  i s k ł a d

„WECKA"
słynnych  aparatów i słoi do konserwowa­
nia jarzyn, owoców, mięsa, grzybów itp.

posiada firm a

W. H A LS K I
handel żelazny

Szew ska 23. K r a k ó w . S u k ie n n ice  21-22

Popierajm y p rzem ysł krajow y
INI
A
M

bulion w kostkach wyrabiany w kraju, przewyższa dobrocią | U |  
szumnie reklamowane wyroby zagraniczne. O cz&m przez próbą 

porównawczą łatwo przekonać sią można.
Z jednej kostki za 5 halerzy otrzymuje Bie taler* suakomitego

rosołu.
jjj|j Kto chce otrzymać wyborowy bulion w kostkach, powinien
— we własnym Interesie żądać „MANNY" i nłe poawalnć sobie

A  narzucać wyrobów zagranicznych. 669 12 7
Fabryka k ostek  bu lionow ych , Lwów, p iać Bem a 4  

Zastępstwo na Kraków, Zygfryd fioldsłoin, ul. flertrudy L. 10.

A
II
N
A

Familien & Moden Zeitung filr Osłerreich-Ongarn.
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie.

fiotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost w Ad­

ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10

I
■ U l K M S S i !  

NAJLEPSZEJ JAKOŚCI8 = =  H A J L Ł r h Z E J  j r K U b C I  ... = =  W.

- i u j i p y a o
5  Z W apienników w P ogorzycach  (Stacya kolej.) ■  

Poszukuje się zdolnych zastępców  I
741Inform acyi udziela:

B a n k u  H ip o te c z n e g o  w Krako
ODDZIAŁ TOWAROWY.

30 6 W

ni! i

GALICYJSKI
Związek Mleczarski

pod Patronatem Wydziału krajowego
:■..........  Lwów ul. M ick iew icza L 26 = =

dostarcza najprzedniejsze 659 20 10

MASŁO DESEROWE
w przesyłkacn pocztowych 1 kolejowych po oeu.oh każdorazowych notowań 

odpowiadająoyoh konjukturze targu.
Sprzedaż hurtowna I drobna dla Krakowa Piać Szczepański I. 8

p

i

Bez konkurencyi
wyłączna sprzedaż na całą G a lic y ę .
Znakomitą oryginalną h o le n d e rs k i}

śmietaną
do kawy i na kremy w pnszkaeb od % — 2 litró* — oraz
s: n iezrów nan a h erb atę  cey lo ń sk a  aa

—  RANG-ALLA = = = = =
pod w łasną m arką  ochronną „ P  A Ł M  A “  rc 'e c a  
A . H a w e łk a ,  c. k. D ostaw ca Dwcró x  w  K r a k o w ie .

727 6 6

I

&

i
Zbudow ano 240  organów W Warszawie 4 organy

Organów
i fisharmonium
z pedałem i bez pedału, dla kościołów, szkół i do użyfku 
domowego, wszystkich systemów i sty ów dostaresa 
pierwsza rześka fabryka c. i k. nadw orny dostaw ca

Jan Tućek, Kutn A Hora. Czechy Austr.
Od założenia w 1869 r. fabryka dostarczyła 240 organów 
i 65C 0 harmonium. Prospekty z ilustracyami organów, 
cenniki harmouium gratis 1 franco. Płaca na dogodnycb 

warunkach. Gw raneya od 3 do 6 lat.

A A A A A A A A A A A A A A

n

KTO CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

Bibliotekę Dzieł 
Wyborowych"

CO T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  ZA 19 I P Ó Ł  K O P.
Nudnych książek nie drukujemy, 
iłażda książka jest zajmująca.

w  ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI W Y JDĄ:

Pamiętnik Bukara uzupełniający słyriHe Fflmlftnlfcl OChOChlEUp
CZASY PRUSKIE, w spom nienia J. FALKOW SKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskie]« awIty-Oawrońsklego
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. jCL EFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumlcmo profesora dr. ł  Ochorowlcza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa

Z nowości literackich polskich w yjdą dzieła: 
Rodziewiczówny. Zapolskiej, Tetmajera. Perzyńsklego, Żmijewskiej

i wiele Innych.
Redakcya posiada w tece szereg w spółczesnych utw orów  tłum a- 

  czonycb z lite ratu r obcych. i. 1 1 .-i. ■ 1

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIA > OWSK1EGO
n     1_ Usłoroozni prenumeratorzy Biblioteki
B e z p ł a t n e  b t ^ - l l U m  J kieł Wyborowych otrzymają tę książkę 
|ako premium bezpł. na wytwouym papierze z ilnstrao. w ozdobnej oprawie
Cena oreaum eraty  w W arszaw ie kw artaln ie K. 2*50, z przesyłką 315. 

Za oprawę dopłaca się 1 rb. 69 kop.

Redaktor Zdzisław D ę b ic k i .--------------Wydawca Kazimiera Gadomska.
Warszawa, Nowo-Sienna 2, tel. 114-30.

KATALOGI ROZSYŁA 8LĘ BEZPŁATNIE.
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LINIA

HAMBURG - AMERYKA
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi plerwszorzędn parowcami
Hamburg-Nowy Yorn

Łiamb«rg-FHad*lfla
Hl nburg-* »nada

Samb arg- środkow.Hambnrg-Brazyiia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg- Arabia 
Hamburg- Persja 
Hamburg Afryka 
HaTibur-ludio zac,

Ameryka 
Hamb.-Wenezuela 
Hkmburg Kolumbia 
Hamburg-KuLa 
Hamburg-Mok .yko

Autw e.*pia-Kanada
Linia Haiubnrg-Ameryka prowadź, praw’., 
na wszystkich swych nowjor. parowcach 

cztery klasy przewozowe 
I kajuta, II kajuta, III klasa i między- 
pokiad. Parowce Linii Hamburg-Ameryka 
dają przy znakomitem utrzymani i, ]>rrd l 
1 wygodny przewóz «» podróEnjących 

„*k,y itach, l także dla wychodźców.
O wyjaśnienia co do przewozu należy 
się zwrócid do generalnej reprezentaoyi 
lini, HamJ?uęg-An “cyka, Wiedeń I K5rn- 
tnerstr., Jbo do jej agent1 ■ we Lwowie 
Oródeck 95, Czerniowce Herrengas. 16.

ratyl
najnuwbzej kuŁStrnkoj 1, uie 
pszone Cm _ era maszyny do 
użycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk śwlatO' 
wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelność

N a jw ip zy  shład przeorów i szat kościelnych g
jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne

poleca po najtańszych cenach

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
^  K raków, Rynek głów ny, U n ia  A-B L. 46|C.

©
®

<3 W r f  *  w w . » . » —  ®
©  deserow e, stołow e 1 kuchenne po cenach targowych wysyła pocztą l koieją. %Sł

i  W Y B O R N E  M A S Ł O
§ M leczarnia Ł u cT an o w ick a|

w  K ra k o w ie , ul. C z a rn o w ie jsk a  1. 7 0 .©
®

828 O ®

@ © @ © @ © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © ©

fin u -

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L  18
dostawca lcieh stowarzyszeń za.ookowych 
Związku Urzędników p»ństw. i Central 

Zakupu dla oficerów 1 urzędników.

PtswJzIws bemeóskis mataryały
na sezon wiosenny 1 letni 1913

Jedenkupon3iO 
m. dług. na całe 
uuranle mą ile
( s u n  i t ,  s p o C n L  I  k a ­
m i z e l k ą )  w y s t a r c z a j ą -  

ije t y 1 k ccy, kosztuje tylko

t  Kupon 7 Kor 
1 Kupon 10 Kor. 
1 Kupon 16 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

1 kupon na czarne ubranie wizytowe 
20 kor, jakotei inaterye na zarzutkJ, 
kcjtynmy turystyczne, jedwabne- kam- 
garny, nuieryaty na suknie damskie 
ItX wysyła po cenach fabrycznych ze 
■wc] rzetelności i porząuku znany 

skład fabryczny lkna

S jgal - lnthof w Bomie, Meiawa.
Próbki giatiu i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej ma.erye wprOBt u firmy Siegel-i uLuf 
w labryci są Zu&czne. Stuło najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówi enia nsKa- 
tocznia ię najdokładniej, zupułnie wt- 
ruug wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.

MIŁOSIERDZIU M I I K O W
poieoa się dwie rodziny, których nędza 1 ka­
lectwo ojców stwieruzone przez męskie 
Tow a s . Wincentego ii Paule w Krakowie 
Łaskawe datki przyjmuje Adminlstracy 
,Głosu Narodu8. 2)2 0

PRYWATNE filMNAZYUM
z prar >m puDlicznoZcl, oraz

P E N S T O N A T

FB1NZ SCEOLZ, GM, (UHKKIm 2?
1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z państwoweml — znako­
mity pensyonat — dom wł™ny — 
eeuy umlirkbw ane. 732 0

Najlepsze ozeskle żródto zakupna

Tanie pierze do łóiek
dobrego, d .rtego 2 Ł .  lt.-4si.go

K. 2*40, najlepszego b i a ł e j  K. 2jft, * wago 
Ł  f, białego puszystego K. 510, 1 kg. barwo piękne­
go śnleźno-blałr gro dtw regn K. 6-46 I E. 8; 1 kg. pa- 
»hu szarego K. 6 i K. 7; białego dobrego Ł  10; lud*

lepszego puchu s piersi K. 12 — P rz y  o d b io w fi • 5  kg.

P a ł a i i r A  n n ^ n ś c l  * gęstego czerwonego, niebieskiego małego (nb żół- 
U O IO W rt p O S G i e i  tego .lankinu, I p ie r z y n a  180 om. długa 120 mn. 
szeroka w r a z  z  dw o m a  p o d u s e k a n t t ,  każda 80 cm. długośoi, 60 cm sze- 
ro aości, napełnione nowem, szare bu,  bardzo trwałem puszystem pierzem C- Ib. 
pA łpM ohem  EL 20, p u c h e m  K. 24; p o je d y a o z e  p ie r z y a y  K. 10, 11 13, 
16. p e d u e z k f  C, 3, 3*5 1 4; p ie r z y a y  2 in. długie, 140 om. szerokie a .  13,
K. i r/0,_K. 17-80, I Ł  2L—; p e d u s z k i  90 cm. dłaglo 70 cm. szerokie K. 4*50,
K. 5, 1 6*70j piernaty z silnego gradlu w oasy, 180 cm. długie 116 om. sieiokie 
U; 1280, K. 14*80. Wysyłka za pooraniem poozą- szy od K. 12 franco. Wymiana 
dozwolona — na nieodpowiednio zwrot pieniędzy. W yczerpujące cenniki darmo

i oplatnie.
I  5- BEN1SCH w Oeschenltz, Nr. 865. Czechy-

APARATY FOTOGRAFICZNE, r a a t s  za piemzBficdne. KINA
własnej 1 obcej konstrukcyi. Wypracowanie wszelkich zdjęć amatorskich 
w naszem atelier. Zalecamy pr. *,l kupnem aparatu zasięgnąć t ,-szej rady. 
Z powodu wielkiego obrotu stale świeży materyał. Nas - ulubione apa­
raty „Austryakamera" i płyty „Austrya" mogą być zamawiane takie prz< z 
każdy skład aparatów fotograf Nowość : familijny Kino. Cena K. 340 
Cenniki darmo. Kupcy zecb ą zię zwracać do naszego domu eksporto­

wego „Kamera Industrie", Wien VII.

A. L E C H  N E R  ( W I L H E L M  M U L L E R ) Fabryka aparat, fotogra­
ficznych W len O raben 30 i 31,. Największy skład wszeiaich artykułów fotograficznych

atelier dla amatorów. 868 4 2

82-letnia staruszka
wdowa po weterani® * r. 1863, utrzymująca 
syna I córkę nieuleczalnie oherych, prosi o 
wsparcie* Łaskawo datki przyjmuje Admini­
stracja „Głosu Narodu14 pod numerem 236

Staruszka 89 letnia
W  jakiejk olwiek opieki 1 środków de łyda  

Dros. o wsparcie 
Łaskawe datki przyjm uje Admlnistracya 

, iO ! 1 NaROuU* 123 0

na ra ty : NA RATY!

MOTORY
IflRSZYIlY

Narzędzia dla rzomioał i przemysłu
dostarcza po cenach fabry- 
ozuy ch na długob itnie spłaty 831 4 2

Spółka maszynowa I kicdyłowa,
Lwśw, ,Ib>i Maryaekl III Tslofsa INS.

Pokój dnży
-.Unls ałnonurriTT nn _s kuchnią, stosowny na biuro de nyrajecia 

od 1-go sierpnia.
WiaiomoŚŚ U. p- od frontu w Ogniska 

nauczyclelskiem,

Rynfck Główny 29. 85932

Krynica-Zdrój,
W i l l a  r rP O < l I M ? W l l- « m “

Ua wżgónuii naprzeciw łazienek. Pokoje ume- 
bl*.— " ■ TatodzlentiCiH utrzymaniem.

647 6 5

Panien sklepowych
uzdolnionych w sprzedaży wędlin

Doszukuje

J. K. K U R K I E W I C Z
fabryk,- wyrobów masarskioh K r a k ó w ,  

G r b i z k . 1 L. 7 . 780b2

D O B R Ą  S P O S O B N O Ś Ć  K U P N A
6 ciągnień rocznie 6 głównych wygranych

a mianowicie

3 po 400000. Fr., a 3 po 200000 Fr.
jaEoteł większa ilość mniejszych wygranych nastręczają

E.OSY TURftCKIE
do nabycia za gotówkę, według kursu dziennego, aibo też:

1 los Turecki na raty miesięczno po K. 7 — albo K. 10.— 
» » »  » » » A. I „ n  20.

d H M M « łł „ m 20» » » n » * » 3C —
*  n a ł j  chm iA Sitoiftym  p r a w e m  b r a n i ą  u d z ia łu  w  c ią g n i« H ia u h , po z a ­
p ł a ć  n iu  I r» t>  r> rzek a :-o m  p o c z to w y m , albo z a  z a l i c z k ą .  Obecnie po­
lecam kupno tych losów, tem więcej, że przy obecnych jeszcze n ib ik ich  k u t- s a c h , 
ma się nie tylko k o r z y s tn e  s z a n s e  w y g r a n e j ,  ale także i wlduki ewentual­

nego p o d n ie s ie n ia  k u r s ó w .
E D W A R D  U R BA N  D om  B a n k o w y  B e r n o , Wielki Plac 23/25.
Stall sumienni zastępcy wszędzie poszukiwani pod korzyć Lnemi warunkami. Ceny niskie.

L I D O - H E N E C Y P
najpiękniejsze wybrzeże świata

Ulubiony punkt zborny ele­
ganckiego, polskiego świata. 785 15 7

H o t e l e  
z  p l a ż ą  i o s o b n e m i  k a ­

b i n a m i

E xce!sicr  P a ła ce  Hotel 
Grand Hotel d os Batns 
Hotel llilla  Regina  
Grand Hotel Lido

Domki w ie jsk ie  —  Insty tu t K inesiłerap ii i k u racya  fizyczna,
Hotele godne polecenia w Wenecyi: Hotel Royal Danieli — Grand 

Hotel — Hotel Regina — Hotol Ytttoria — Hoiel Beau Rivago.

w Kralowie
Stowarzyszenie z nleogr. porgką z&łożone w roku 1870
ul, Straszewskiego L, 28 (naprzeciw Uniwersytetu)

p a d o la s h  p ro cen t inl w k ładek  e a  k s ią iu c łk i  Z 4 V | o n a

od dnia ilozeoii i podatek renloiy.

i s i a e a

■ ■ ■ I I I I i i  ■ 5 1 a ■ » Oi ■ ■ n  ■■ rn̂ T ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ 9 ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ S ■ ■ ■ 1■ ■■■■■■RB ■■§■■■■ i i i i i i i i i i l i i i l i i i i i  ■■■■■■■■ ■ ■ ■ ■ Z • i ■■■ ■m i  ■ I i i i I i i  |  a i ■■■■ i ■ i  ■ i i  i  i  i i  i  i i  i i  i  ■ i ■ i  i w-S 9■__M_i_M_M_g_M _M ■ m_m̂m_m_B ■■■ ■ ■■■■■■■■ .B _■ ■ ■ ■_1 ■ i ■ ■ ■ w UAA;

II
w Piwnicznej na llpjerzu

wyuajmujb na cza* sezon* pokoje wraz z całym nŁzymanlem od 
4 do 10 Koron dziennie od cśoby

W i l l a  p o ł o ż o n a  w  l e s i e  w ś r ó d  w a g ó r z

pokoje duże słoneczne, wod 'i mineralna (szczawa żelszłsta) na 
m: łjscu. i Tsielkie wygoóy ze strony zarządn zapewnione, bibloteka, 
pianino, tennis, krokiet, hamaki i t. p. stają do dyspózycyi letników.

K u c h n i a  z d r o w a  i s m a c z n a .
D'a rodzin znaczne zniżki. Zgłoszenia przy/muje: 901 3 3

Zarząd Schroniska pocztowego w Piwnicznej
O t f l e g ł u ś ś  o d  s t a c y i  P i w n i c z n a  V2 k i l o m e t r a .

s sM ■■ m
ś i

I N  i i j r  s : |  w g jj .i  s l : : i s i S S S i ś S S t ś ś S : : :  I : : : :  i : : : : :  i S

W ielki w ybór

poleca 640 20 8

Kajetan Dudziak
J(rakow, ul. Flory mir.* L. 36 

Ceny um iarkow anea

E'egancki mało używany wygodny na 5osóL

SAMDCHOD
tunio do sprzedania, oglądnąć można n włŚści 
cleia Kraków, Pół wsiej ni T a u t u t i  U_u 

ściujzki L. 48. 894 3 2

Wysoka prowizja
bcare obrazy, znajduiące się w zamkach, 
magnackich siedz:bacb poszukiwane do ko­
pra, kto może wskazać okazyą, oferty do 
Gazety Narodowej we Lwowie pod 150902.

87C 2 1

F. Kopaczyńt ki I Ika

W D O W A
z kilkorgiem małuleinich dzieci znajduje 8ię 
chwilowo z powodu ciężkiej oooroby d»itię 

w rozpaczliweui położeniu.
Łaskawe datki litościwych ofiaro­
dawców przyjmie Admlnistracya „Głosu 

Narodu". 832 o

Amalia Knapihska
Krasów , Lmia A-B,

Pracownia kw iatów  s tucznych i farb iar- 
n!a strusich  piór w kolorach.

F abryka  w y ro b ó w  bronzow niczych  i złotniczych 
od lew orn ia  szlachetnych m etali o ra z  ry lą c z n i e- 

p re^en tacy a  sza t I hirgicznych
Związku grAcy paisklch kt>iot w eCrJnwk =

Zupy
mleczne,

Filuta fiiuia latniejąoa od r. 1864 starała aię zaweio BłuiyÓ potrzeb om 
Kolololow polBkioh wyrobami bronzownicz/ml ! iłotnlozjml, wykonywaMyml 
itaraiiaio I sumiennie. Ufająo, ie  Przewielebne Daahowieńnttro, ktćre n a if 
dotąd darzyło zaufaniem i przychylnością, nie o o H n l  swego poparciu na- 
■semu »elowi — wyrugowania obcych, importowych towarów I >d o hienia 

polskich kościołów pracą polskich rąk. 54 0
W  KRAKOW IE ULICA BRACKA L. 2. (TELEFON 2880).

papki, chleb, ka- 
kes, owoce  

i mleko

O. K . U P R Z T W . G A L IC . A K C Y JN Y

są to potrawy, które bardzo ko 
™ystn:e wpływają na o iln j. oz .rój 
delikatnychdzit ui. aSgsoimięsn 
potrawy nie mają dl£ organizmu 
dziecięcego te; wart  (TB ci, jak 
się nieraz sądzi.

Pawajcie dzieciom Puddingi. 
sporządzone i  proszku pnddin- 
gowego Dra Ó =tkera Ł 12 h. 
z mlekiem i cukrem, z sokiem 
owocowym albo owocami, na­
stępnie ciasto i leguminy z pro­
szkiem do pieczenia Dra Oi.t- 
ki ra a bed^iecie ździw.epi po­
myślnymi rezultatami. Dra Oeo- 
hera preparaty są wszędzie do 
nubycia wraz z r jceptami. Prze­
pisy wysyłu także wprost 
gratis i opłaule.

=  FILIA W  K RA K O W IE  =
Rynek Główny, Róg ulicy Br&ckie*.

Kapitał akcyjny: Kapitał rezerwowy:

K . 2 0 , 0 0 0 . 0 0 0 -  K .  0 , 0 0 0 . 0 0 0 ' -

L is ty  h ip o te c z n e  w  o b ieg u  b ęd ące  K. 210 ,000 .000*—

D.- A. Oetker, Baden- Wiedeń.
Proszę zwracać uwagę aa p ra­
wdziwość fabrykatu Dra OetLera

KANTOR WYMIANY
ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE 
ODDZIAŁ WKŁADEK GOTÓWKOWYCH 
ODDZIAŁ TOWAROWY 87 aO l i
ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ui B racka 1 
SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 
DETAILICZNA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA OPA­

ŁOWEGO przy ul. W arszaw skiej.

męskich i damskich z ilustracyami. 
Jedyne i niezbędne dzieło w ję­
zyku polskim dla pp .rawców; 
kosztuje z przysyłką 2  K 5 0  H« 
Adres na zamówienia: W o j ­
c i e c h  S a m a r ? e w s k i ,
mistrz krawiecki, Konigshutte 
G|S. Uczę kroju listownie. Pros­
pekt do nauki kroju i cennik 
form darmo. — Wiele uzr.ań!

Posiadają na składzie firmy
w Krakowie: i łs in  i Ska, Spom i Sk , — we Lwowie: Alfred Iseacock, O. T. Win­
kler i Syn, Ludwik Hoszc-ski, — w Andrychowie: J. Sowiński, Ignacy Ungeri Sy­
nowie, — w Bielsku-Białej; Franciszek Scblee, — Bochnia: Jan Michnik/' J. Mi- 
chrik, — w Borszczowie: B. Blumenthal, — w Brzesku: M. Hofsteter, -  w Brzcża-
n« h : l  ">guerya »8aniti'B:‘, — w Brzozowie* A. Mariniowa i spółka, Kopel Zwie1* 

Chrzanowie: M Wasserberger, — wCzertkowie: L. Noss, — w Drohobyczu: FHer-
na* nn Kranz, — w Jarosławiu: E. Metzger, — w Kołomyi: S. & M. Foidmann, — 
w Krośnie: S. Janowski i Sp., — w Krzeszowicach: J  Edelmana, — w Łnńcuc'e:
Tofc'«tB2 Puderbeitel, — w Limanowej: S. Zellner, — w Min cu: F. Brando™,nn, —
w Mościskach: Moses Ki -npf, — w Nowym Sączu: S. Lichtmuan, Franciszka
K&lt, — w Oświęcimiu: Jakób Tob'as, — w Ottynii: J^kófa Bardfeld, — w Prze­
myślu: Jan Borys, J. Martynowicz, Barach Siilz,Ignacy WoMfeld, — w Rawie-Ruskiej: 
K. Wai temberg, — .. R z e s z o S. A. Zgórek, — ”  Żywcu: A. pawluszkiewicz,
A. V’anina, — .1 Samborze: S. W. Langinger, — w Śniatynie: Markus Auerbscb, — 
w Slotwinie: Jakób Holder, — w Stanisławowie: H M. Vogel — w Stryju: Juda Fin- 
gerer, — w Szczakowej: Hi '•mann Snira, — w Tarnopolu: Hipobt Skowroński, ~  
w lam owie: W. Bracb, - w Trzebini: M. A. Mars.owbz, — w Turce nad Stryjem: 
StanisłLw Turski, — w W_dowicach* Jan Hołojewski, -  1 Wieliczce: Efraim Gold- 
stsin, — w Zabłociu: S- Smulowicz, — w Zakopanem: Kółko roLniczj, — w Za­
leszczykach: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław tab ak , — w Żółkwi:

Juliusz Cukier. 415 14 8

Maść na piegi

Lecznica hygkcniczna 
DRH H. THRHHWSKIEGO

i d  K osscjole (za  Kołom yją)
stac. kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bukowinie)
Otwarta do zimy. Leczenie w odą, kąpielam i słonacznemi, dyetą (przew ażnie 

ja rsk ą ) postem , gim nastyką i przysposabianie do życia bygienicznego.

usuwa w 5 dniach gruntow ni* piegi, 
iisraje, w ągry  i w szystkie nleozystości 
skóry. W ciera się Je na  noc, a rano  
umywa tw a rr  m y d ł e m  k w l a t o -  
t t i e m .  Cena m aści 1 K., m ydłt 70 h. 
Wyrób i sk ład  w aptece J .  N le s lO *  
ł o o s k i e g o  ** T a r n o w i e .  639 o

Dobre d z ie lą
Polecamy: prace

J. N. TREPKI

s.

1. Szynwald
2. Bonifratrzy w Krakowie
3. A lberanie i Albertcu^i
4. Opieku nad teflmnatorami
5. Tanie kuchnie chrzesoijańskie. 

Obiady S. Samueli
cen. po 50 hal.

11. HRZYŻflHOWSHI
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Starszy pomocnik
i.“ dlowy z działu Korzennego i śniadań po­
szukuje posady każdego czaiu do objęcia 
może prowadzić przedsiębiorstwo samoistnie 
w tern wypadku złoży zat.. zpiecz uie hipo­
teczne ewentualnie kaucyę. Zgłoi zenia przyj­

muje Administr&cya „Głosu Narodu8.
906 2 3

Za 6 kor.
becz- łka f> kg. brutto znakomitej BRYNDZ 
MAJOWEJ wysyła z3 zaliczką f&bryczi 
s!:ład serów Braci Rolnlekich, Kraków WŁ 
lopoie 7/M. — Cenniki różnych eerór r.a ł  

danie darmo i oplatało. 366 59-1



U S T R E D N I  i  B A I K I i F I Ł I A  W K R A K O W I E
U lica iW.  JlINA L. 1     ROG RYNKU L. «2
- = = = = =  ZARZĄD GŁÓWMY W PriADZE

FILIE} Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czcrniowcr, Tryest. — EXPOZYTURYi Bialsko ■ Biała, Wiedeń, Luhaczowioef Piszczany.
Oddział dla wadyów I kaucyi, — Finansowanie dostaw, robót publi­

cznych i rządowych. WKŁADKI na książeczki i rachunek bieżący, oprocento-

Lombard papierów wurtosciow. — Asekuracya losów.

NOWO OTWARTY KANTOR WYMIANY

wuje obecnie jak najkorzystniej według umowy 
ze znaczną dzienną wolną dyepozycyą =—= « = » —■-=

Es! ont weksli zekla3ów finansowych. — Bezpłatne depozyia d la  P. T.
K o m iten tó w .

= :  ■.....■'ais ■ a e  53 — be— a a a c s m  r g a i ■ a a —
Najtańsze przekazywanie pienfąday do Amoryki.

NOWO OTWARTY KANTOR WYMIANY

Z&kłaa a rty  t  kamleuiwiki i budowl. |

; M  KULESZY
j naprzeciw cm cjtam i 
i w Krakowie posiada 

Belki wybór gotowych 
| nouiników z p lasko w- 
, ca, granitu i marmuru. 
'Podejmuje sij wyko- 
| nania grobów w mlej- 

:bu i na pro: Mcyl
T e l e f o n

Jednorazowa próba
przekona kzżdego o jakości

„KAWY"
praw dziw e angielskie ceylony, palone 
:h pomocą gorącego pow ietrz i, apara tem  
najnow szego system u, Jak o te i i surow e 

po najtańszych oenaoL poleca

W. O lszow ski
KRAKÓW

M a ł y  R y n e k  r ó g  S z p l c a l n e j ,

Obuwie tenmeowe.

PIŁKI NOŻNE
BICIU, l i e o y i l K I  
i H i n  

SrORTOfB II SCZOI 
LETKI pekcają aajlaiiej
REIM I SKA Rynek 37.
Na iycronlj wysyła się franco cenniki 

sportowe. 771 2 2

P o s z u k u j e  a d m i n i s ł r a c y !

Kamienicy
urzędnik autoiiomiczny żonaty na stałej po­
sadzie. Ł»zk»we zgłoszeni: pod M. P. 88.
Poste-restante, za okazaniem kwitu insefa- 

towego. 693 5 3

poszukuje na oza. a akary i zajęcia lub lekcyi 
i  a ydziałowych niższych klas gima. i real 
oraz buchał tery i i u  b>co przedmiotów han­
dlowych. Zgłoszenia „M, K.“ do Administra- 

eyi „Głosu Narodu" 874 0

Korepetytor
dla me tematyki, fizyki i chemii oraz geo- 
metryt wykreślnej w języku niemieckim, 
na czas a  Jk yj przyjęty będzie zaraz. Zgło­
szenia pod „Korepetytor" za okazaniem kwitu 

insera1 owego poste restente Kraków.
918 3 2

Inteligentna osoba
w średnim wieku cbznajn .dna z gospodarką, 
wiejską i nuejską, obejmie miejsoe zarząd, 
czyni samoistniĄ albo tr warzy s-ski przy etar- 
ezej osobie, uąlohętiiiej na plebanii. Adres: 

K. B.br-r — Dąbrowa. 917 3 3

w wyborowych gatunkach w 3. Kg. koszy 
k pch po Kor. 4. hi - p a ń s k i e  c z e r e ś -  
■ i*  po Kur* b. wysyła Szi'żg y i ekspon owo 

ców KisktSoros. ęgry- 854 7 7

BraciaTercyarze
S-go Franciszka

(B racia  A lbertan le ) 
posługujący ubogim w Krakowie
Kaźmierz ui. Krakowska 43. Telefon 205. 
fe*i J »j ą m jpc s; eonniej uży® ane meble 
gięto wyplatane lub z siedzi niem deszcznł- 
kewemt. J . krzesła, fotele, kanapy, bnjanki, 

*uurety biuru we i salonowe.
Kó nieś przyjmują krzesła do wyplatania 

raprawy i pobturowania.

S t o ł y  i k r z e s ł a  
do wypożyczania

6% na składzie,
Wyci«raczxl kokosowe 

oraz olasnego wyrobu plecione trzcinowe 
w różnych wielkościach. 379 0

Chodniki ko kc co we
do kcśtiołów, nrzędów na sohody, koryta­

rze i do przedpokoi.

Polpcamy gorące wszystkis«g, którzy maja zamiar jeebać 
Jo lub ltturadfr> aby wdali się a penieta zaa-

raMehs ąfSlsg wprost do
Biura nadróźf Zofii Biosikduokioj w iłśkiąeinli,

które nie ma żadnych ageatćw ar.! naganiacE?. I

doskonałych zegarków kieszonkowych, zegarów ścien­
nych i budzików, oraz wszystkich rodzajów instru­
mentów mui/cznycb i poleca się w raz:e zapotrzebo­
wania zamówienie tegoż katalogu kai tą  korespon­

dencyjną I.
C. I k. dostawca dworu HANNS KONRAD dom 

wysyłkowy w Bi iix N. 2625 (Czechy;
Doore zegarki niklowe, kieszonkowe po K. 4.20. 5. 
Budziki niklowo po K. 2 30 — w i ocy św iecąoo r o K. 3 20 
Budzik. z podwójnymi dzwonkemi po K. 3 80. Ze­
gary ścienne, kuchenne i o K. 3 2o zegary z ku ułką 
K. 7 50, 8.50 Modno miniaturowe ze ary zahadłoz 
ze sprężyną po K. 33 50. Zegary wahadłowe z wa­
gami po K. ob. t>0. i wyżej. Wielki wybór w instru­
mentach muzycznych. Skrzypce po K. 5- 80, 7. Har­
monie po K. 5. 8.40 i wyżej. Cytry akordowe po 
K. 4.80, 6 PO, Cytry pierwsze i akordowe po K. 10. 20.

Aparaty do mówienia z płytami po K. 22. 10.
Bez ryzyka! Zam iana dozwolona, albo w zrot p ie­

niędzy. 364 6 5
Wysyłka w prost do osób prywatnych, za zaliczką, 

lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy.

K a W i A R H I i  i I I I  J t l T E "
w  K r a k o w i e ,  ulica G rodzka L. 42 .

P ierw szorzęd n y  Hirkal c lw a r ły  z o s ta ł
w sobotę dnia 28 czerwca. — Salonowy kw arte t artystyczny. — W spaniałe 
stylow e urządzenie sal 1 gabinetów . — W barze nowoczesne napoje, spo­
rządzone p rzez specyalnego m ixera z  Londynu! — Ceny p.zystępne, — Nie 
opłaca się w stępu do lokalu. — W yborne potraw y i napoje. — Piwo

pilzneńskie.

O łaskawe poparcie uprasza

871 6 4 S. HABER, właściciel.

G a l i c y j s k i

B  i » H  Z i e m s k i
stow arzyszenie zarejestrow ane g ograniczoną poręką

w  Ł a ń c u c i e
1 )  Nabywa majątki ziemskie i gospodarswa włościańskie 

celem odsprzedania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub 
częściami

2.) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż majątków 
ziemskich.

3.) Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kre­
dytu na kupno gruntów.

4.) Przyjmuje wkładki oszczędności począwszy od 50 K. i 
opłaca od złożonych pieniędzy 6°|0 z półrocznem oprocentowa­
niem.

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye 
opłaca Bank procent wyższy, a to stosownie do umowy z Dy- 
rekcyą. Treść umowy zostaje zanotowaną w książeczce jako 
zastrzeżenie.

Wkładki do lOC Koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy 
wkładkach zaś wyższych zastrzega sob:e prawo żądania po­
przedniego wypowiedzenia.

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych 
funduszów, a dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym 
dostarcza czeków pocztowej Kasy oszczędności.

Interesowanym podaje się do wiadomości, że działalność 
Banku ograniczona jest do interesów opartych wyłącznie tylko 
na własności ziemskiej.

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki 
wkładkowe w biurach w Łańcucie, oraz w Filu swojej we Lwo­
wie przy ul. Pańskiej L. 17.

Przy większych zam ówieniach znaczny  opust, j i 11

TH IER R y ’E®°B ALS AM
j6Óynie pi uwd/.iwy Skuteczny na wszystkie choroby organów re- 
spirscyjujch, kaszel, chrypkę, plucie, zafiegmienie, brak jpetytu, 
.niestrawność, choleryczne mdłości, knreze Zołąd. a. Zaś przy uży­
ciu zewnętrznem ca  uboroby jamy ustnej, bólu zębów, jako woda 

do ust, na onarzeliny, wyrzuty skórne i t. pi
THIERRV'EQo ma ś ć  CENTyFOLIOWA
ski teczna nawet f ą  najzastarzaisze rany, w rodzaju 
raka, wrzody, zapaleuia, [abscesy, karbnekuły — po­
siada własności wyciągające obce ciała przy skale­
czeniu, pzzez co zapobiega zbyt bolesnym operacyom 

2 s ł o i k i  K. 3 .60
Apteka pod „Anioł* m Stóiem " A. Thiorry.

ł[a,” uiszka'a o* podróży (S-hntzengel-Apoteke). Freg.ada koło Rohitsr.h. Po nabycia prawie 
K. S‘60 we wszystkich aptekach, a w większej Ilości w arogueryach.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

F A B R Y K A  1 Y K 0 B Ó W  M A S A R S K IC H

B J & C - iK A
ii m m ii, «. flirfateks L. *!>. Filii: a!. Szflials* L 0 .
Poleca w zakres irusarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszy sr 

gatunku i a  wyfeernym smaku.

PRZESYŁKI om rRO TN Ą  POCZTĄ RA POł-RATURM.

Rsądowo n p r a w o i o n a

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
port firmą

R. R i jca  I Ckm iirski
n> Krakrnslei śib. Gertrudy 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisy! Frzon>ysłowoj Tow. l  ekarskiego krafe. polecone
przez toż Towaiiystwo

W o d y  m i n e r a l n e  u t a u o ?
odpc dodające saładom ohemioznym wodom:

Bilińskiej, Giesshtlblerskie], Seltersklaj, V!chy, Hamiiurg ,Kissinc3.i,
tudziez tpeoyalne lecznicze ja&: litową, bromo. 'ą, jodową, żelazistą, iwrśuą Óra* 
inne wody mineralne z przepisu prof. Jawoi "u’iego, śprzti ~ds cząstkową Iw apte­

kach i drogueryach. — Cenn'ki na żąt anie darm i.

KajSepszo d!iirz>iśoijaxitkie źrśilło taniości ! I

J o i r  3tvAłlU7 
OtEŜ UĆC

- . ' yt  iv»iuf S fjl ICi^.

i JŁflo newego, n i h p i ,  darte­
go tlo n a  JE. i. — 1
].. 2-40, -  półoialoge K. >fcó,— 
białego I i ,  -  JLBptr.ap Ł  •, 
puszystego, dnłoiao-białege Ł  
8, - -  puszystego, ssarego K. 8, 
7. i 8, — pużyńtego, białego 
K, 10, — pucjin z z pjc si Ko*. 
12, — cesarskiego p«ehu K .i%

•d 5 O t  L«nko.
ciosow a  r o s e m

l  gęitegę, czerwonego, niebiesblego, żółtego albo oialngo uaukinu, Jei i r y  
n r  “TS !8(bc120 om. dnia w raz r. di oma pod uszkami, każda^ 80x80 aa . *nt-,

Jostatecznie unp iaiona, newem. jzarem, trwałem pierzomi R, o, pOłpuenom 
L w . -  pncben. fc %  -  ■wjertyuczo pterzyny mg*, pojodyncze

poduszki K. 3 3-60 1 », pferzyuy 180x140 c -  dnie, K. 15, 18 20. — ppóu- 
ifk i  »St70 c l i  duż*t Ł  4*C0, 8 5 50, _  - n*rual7  l80x, 16 ejt. dnie Ł  13. 15
i W, -  łóżka d tih ó aao , kapy uą  łóżka, ant a t ^ p o k ry d a  flanelowe, pokrycia 
a(kov  ane, a f t e r tc e ,  l t- d. p r z tM ia  za pobraniem epako sraule

gratis, »d 10 K. m oko.

J6r:«f,Blahut w Dastlwnlh Nr. 45.
(BSLmerwcó). Nieodpowiednie przyjmuję z powretsm lub pieniądze odsyłam. 

Żądajcie objzernycb, iilustror a lycli cenników gratis i fir-nko.

C H EM IO  i M IK R O S K O P
są  dxU nalpot^inlalkz^ bronią w n ku 
fabrykanta tutek Ibibuw k ey laratomiych

■a4 aadaiwdi ten oiaa, że łajka wyrrbiającego Tutki eygaretowo, nlo 
■olshuuwaóna seryo fabrykahtoml Dzil chcąc pałac sona doikaresyówy- 
r.ba o Ile nołnoiol Jak BaJmnloJ szkodliwego, koniec- ’ą Jost dokładna 
znajomość chemii, mikroskopu I odnoó uych ulepszeń t ^hnioznyci.. To
w  n a  nadstaw ia mych własnych rozbioraw chami- 
cznych I badań  mikroskopowych! oraz na podstawie wy- 
robionego emnr.u i fachowyoh mych wskazówek, mam zrobioną bibułką 

oygnretową, znaną ogólnie pod nazm :

NSA IV E fC »L -K O niSu
Nio wylieaam zalet, jakie posiadają owe tutki cygar eto we „S d lif^ lo l®  
NOrlS" z fceti w nstnikach tejże zamoj nazwy, gdyż są pownseohnio 
znane i ulubione tak w kraju jak i sa^ranieą. ON f

T">o nab /e la»  w e w s z y s tk ic h  tp & rik aek .

M i .  w . r e l d o w s k i
F ah ry n  łatek \ fcikiiM cygaełffw^ch Yrkkawla.

ł j b  "HIUWWBb—

pif.-iiliiisi
BR/łGim&mm®

w Krakowie
1 7.

(dom własny) Telefon- 461 
Podejmuje się wykonywa- 
ińa w S ó f  ifcicti roóiii w  z j - 
kres ten v, chodzących., 
z w szczególności 
W 80W  i POMNiKOW, 

tak m iJiiejwu jai: i p:-ovvir:cyt Po 
lecą wleUd wybór i

t. oiasko ,'J cf.
ybĆT gotowych pęntmifcć* 2 
es mart uru I granitu. H

M?ad sredsieezaiszym:
W XAK3PAKFI!fi

cfiwartT cały rek. 7<ulesses< a. s 15e BBC osób
!;i.:ądsaaie sakłaau ■ t. mynek pierw istrząica
>»y pr y_ jj Od >0 Kor. dteannio wswtż 

aa j~c-kó' łfidfc.on8tibuxry s ntmyawsiif^a.

K w a l i f i k o w a n a  898 0

Nauczycielka
posiaaająca jęryK niemiecki iraucuaid i ła ­
cinę, cr.i-z roboty ręo nc jak  haft i t. p. 
poszukuje lekcyi w miejuou. inb na wyj uzd 
za skromnym .rynagroazeuiem. Zgłoszenia 

do Adminlstracyi „Głosu Narodu".

SUwue z dobroci 
Cukry deserowe

poleci 865 10 6

JÓZEF SIEHMOKTOWSKF 
I r a k ó w ,  u l ,  b r a c k a

w

Ż ę t y c a  o w c z a
dla piersiowe chorych

S e r k i  o w c z e
do nabycia w zakładzie

= = = „ L A K T O L “ i = =
ul Karmelicka 15. 682 10 8

Kompletne
urządzenie mieczami z centryfugą i 
wszystkiem! maszyn im! do wyrobu 
misfc, w dobrym sianie Jaet do sprze­
dania w Rzezawie Koła bochai przy­

stanek kcleji i pocztu loco.
895 4 3

S T » » Ł
887 10 5

dębowy na 24 osób, biurka dnie lepsze, 
srafy różne z lustrem, serw antka, różne umy­
walnie, lustra, arrdana, komeda, lustr t  do 
magazynów, atelik du kart  mahoniowy, ka­
napki 2'/, metr długie, [edna maszyna ręczna 
i krawiecka, różna broń i inne przedmioty 
antyczne, obrazy i ?. p. rzeczy . npt im® do 
30 lipca w y s p n e d a j e  t a n i o .  Kraków, ul Go­

łębia 1. 10 Bklap chrześcijońokL

Potrzebni
zaraz do wfękuzogu dworn na wiej

j i e m i  l U j t i h n l i  icbtopatkrtdmovj
Dobre świadectw* wymaga ł  ad obyawóch. 
7głoazenia nprat do Mtdsyiaś p od . „Pr e- 
łożony obuzarn dworskiego" Dąbrowica p. Chro< towa. 916 3 2

P osznknje s ię
do kupra małego domn z ogrodem albo bez 
w starem albo nowym Krakowi?, ewentual­
nie paroeli. bndowlanr-j. Pośrednictwo wy­
kluczone. Poste restante, Kraków. J. S.

907 6 3

: Pod  aw arancyą naturaRna :

WINA MSZALNE
Uolnioze Towarzystwo w Wippaon (Kraina), 
oolecaie gorąco przez keiaięoo-Disknpl or­
dynat w Lublanie, dla dor a wy pod gwaran­

c ją  natnralryeh win mszalnych.
Białe wi-ia n dzwyczu, łagodne i dobre — 
aostawu oo sracyt kolejowej tiałd . «■ haft 
. oło GÓRS, po l: B6 —, d. K. CO—, za 1001. 
Szczególnie a e 1 i k & t  n e, sortowane wina. 
j>.k Pinela, Burgnndzkle białe i czarne, Ries- 

ling £. Zelen po K. 6ó-— do K, 85'—
Niżej 66 iitr nie dostarcza etę. 

Towarzystwo i ti»Jauje »1 p o 1 najściślejszym 
uadzorem parafialnego Urzędu w Wppach,
tak, że jakiekolwiek a a  d u i y c l e  jest 
wykluczone. * Przy większy uh uoetawach 

— — — uiższe ceny. — ' — -
Towarzystwo Rcloicza w Wifpacfc (Kraina)

agronomii niemająo irodtow ua kończenie 
uniwersytetu, [‘tzyjmle miejsce s'ałogo po­
mocnika lub praktykę n1 a roln^zego.
Oferty proszę skfadaó „Student 13“ A-Imii.i- 

stracya „Głosu Narodn." 867 0

l l k h i h a  ‘I ł ł W ' C’ -*w»; -rV im


